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Chuci cuchnących wyziewy 
płyną nad dachów pobrzeże, 
wstrzymać ich toku nie mogą 
nawet dziecięce pacierze.

Glę&cfca raadro&ć tłoczywu rtu dnie 
zwyczaju, i i  w noc Sylwestrową, gdy tajesn- 
nioa przeraSjiasria czasu,, żyda i wszystkiego 
staje preed n®mi wyraźniej, niż iriedykol-
wiek—̂ tadbraysdhie życrenS^ wyrażająre 1 
wiarę w (zmianę na lepsze. Gdy w <łoc Sylwe­
strową bij© godzina dwunasta, rdk abiegły 
obsuwa się w prae;pa^ć wtecasrości a a ot­
chłani czasu podejmuje się rak nowy. Rok 
ubiegły, to czas prasisiąknięiy bólami. ciesr- 
pjęitliatrni, czadfco rartością i SEetaę&siesu., to 
t*ęść nas samych zapadająca się w raie- 
powrabnę przeszłoić. Odliczę jego poora­
ne doświadtaemetm, męką czy nawet snozęś- 
ftieoi, d e  znane, zgłębione, przeżyte i awży- 
te. To już było. Tymczasem łnatara ludz­
ka zawsze laka i® nowcśd, aretiassy, nadfaiea 
— twórczości.

W sercu lucMoom iwre®»k« chimera, 
jakieś pragnienie doskermloćci skończonej, 
absolutnej, szczęścia i piękna mcpokala- 
nego. Chimera to właśnie, bo jest to ra­
czej uczucie, nar/et nie fucBude lecz poczu- 
eto, że gxfeka, kędyś, za siedmioma górami 
asa siedmioma reekaatti jest kraino bajecz­
na, raj, paęksro i szczęście. Rok ubiegły 
zawiódł naszą nadzieję. Ni® osiągnęliśmy 
.szczytu, ni© wstąpiliśmy do ogrodu tajem­
niczego —. chimera wciąż dalej umykała 
przed nami, mamiąc nas tęczą zapowiedzi, 
cudtoa, płochliwa, meucłrwyfcaa. Lecz z ło­
na czasu wyprormemł się rok nowy, miody, 
płomieaiaiy, pełen rozpędd i ochoty do ży­
cia i walki. A kiedy zjawia się przed na­
mi z uderzeniem dwunastej godażny w- noc 
Sylwestrową, wówczas z meposkaroowoną 
żywotnością, wstają w nas pragnienia, szep­
czące, iż w tym raku nowym osiągniemy 
to, czego poskąpił nam rok ubiegły.

Złudzeni©? Może. L-eez to złudzenie 
tek jest niecne, zawsze powtarzające się. 
żywiołowe, że bez niego życie nie da się 
pomyśleć. U bram piekła zawiesił wielki 
‘łumacz spraw tego i tamtego świata, Daa- 
te, napis: ..Pozbądźci® się wszełlfciej na­
dziei wy, którzy tu wchodzicie". B«s m- 
ifaiei i}’oie zamieniłoby się w piekło. :N*- 
dzieja, ufoość stanów/ motar iycaa m-jpo- 
tężnóej^yi jest oaią poiitepu, »®rcoRi żywią 
cp.yli rueb'i. Or^ to, atói-oja, wiara, ie 
kiedyś my* !*» Rasód, społeczeństwo, lttdx- 
kość osiągniemy oel najwyższy, wstaptay 
w krainę piętowi szczęścia, sprawiedliwo 
śni, sprawia, iż metylk© trwamy i żyjemy 
ale dlążytny do czegoś, stwarzamy ideały,

I ■ ż© w ziszczenie ich w lerzymy, ż© są nawet 
"" pośród nas tacy, ct> “fed zapominają o 

. sobie, gotowi życie W&, ®karb swój naj- 
- y większy, za ideę ofiarować.

, i . Noc Sylwestrowa, święto nowego roku 
to święto nadziei, to godzina porywu my­
śli i podniesienia się serca ku tym Euijdial-

ich barw gorących i zuńewnych 
nie skażą oczy nieczyste.

- *

szym eełom człowieka i ludzkości, które 
dniu powszedniego biedną, gasną, kryją 
się gdzieś za saaremi murami trosk, walk, 
cierpień, zawodów, zasłaniających — diate 
nieskończone i święte. Kiedy ginie w od­
mętach wieeaooścd kruszyna czasu, zwana 
refkiem, gdy rek rrowy 'wytatmia się z tajem­
niczych zasłon nieodga dnioncj przyszlośdt, 
wówczas myśl biczoiwana zazwyczaj meai- 
kojein wzlatuje, niby na latawcu w podnie­
bne regiony »4Qy§le*a», skąd maie spra­
wy i drobne zabiegi giną a przed oczyma 
ducha otwiera ją się nieogarnione, wspania­
łe, m&jestaiycan© królestwa chimery. Cau- 
jemy wówczas, ż» każdy z nas, p y łe k  wobec 
odwiecznych potęg, jest przecie cząstką wa­
żną i konieczną w labiryncie bytsu i nie­
skończoności światów. To pół-gniętne, pół- 
szczęsne wejrzenie, jakiem żegnamy rok 
stary zapadający się w przeszłość, jaśkiem 
witamy ten rdk nowy wchodzący w przysz­
łość, napełni®, nas uczuciem radości, że 
jednak w aagadkowesu splątaniu dziejów 
jednostki, narodu, ludzkości, świata i 
wazecliówiate tkwi jakieś głębokie, trudne 
tylko do odprawiania znaczenie, ż© to ±y- 
ci© nasze icidywiduałno i byt wszechświata 
stanowią wartość pozytywną, dodlatoią, ab­
solutną. I ogarnia nas wyruszenie. I znowu, 
jak rok ternu, jak dziesięć lat ternu w ten 
nowy rak żywiołowo wzbiera w sercach na­
dzieja, że to, czegóśmy jeszcze nie osiągnę­
li w roku ubiegłym, zdobędziemy w nowym.

To złudzenie, odnawiające się w serou 
czJowieczem od lat, od setek lat, od tysiąc 
leci. zawsze, mimo zawodów, nieszczęść, 
śmiem, rewolucji, rzezi i -wojen jesrt̂ ..pod­
szeptem instynktu, najtajniejszą mową ta­
jemnicy, każącej natm żyć wielkością, bo­
haterstwem, wiarą w idee, bowiem istnie­
nie ma swój oel... bowiem chimera nie jest 
kłansstw-em, lecz zapowiedzią zwycięstwa. 
Każdy nasz krok, wszelki czym, jeśli dodat­
ni zbliża nas i ludzkość do tego zwycięstwa, 
jeśli nikczemny oddala i ją i mas od- niego.

— Przeto miejcie nadzieję i podług 
niej czyńcie! — powiada rok stary, oddając 
nas swemu następcy.

***
W noc noworoczne nad miastem 
anielskie dźwięczą muzyki, 
zagłuszyć ich nie zdołają 
pijane klątwy i krzyki.

Gorące błagania płyną 
od świątyń tłumnych zdaleka 
o miłość jedną dla wszystkich, 
o równe prawa człowieka.

W nor noworoczną nad mieniem . 
kształty pląsają świetlista,

W noc noworoczną noc? miastem 
przedziwhe toczą sią wojny 
wtórzą im wichry lodowe 
i Wisły nurt niespokojny.

Czarne i białe anioły 
f  czasowi stawiają tamy,

aż pod wieczności naporem 
złociste pękają bramy 

i niemy, głuchy i ślepy 
enigmatyczny Rok Nowy 
zstępuje po mglistych drogach 
i w zła i w dobra okowy.

Z0FJA WOJNAROWSKA.i ibs mm
W noc nouroroczną nad miastem 
kłębią się bure opary, 
przebić się przez nie nie mogą 
chóralne śpiewy od Fary:

kłębią się dymy ceglaste, 
strop gwiazd sią ku nim obr'~a, 
biały utonął w nich Chrystus 
z kościoła świętego Krzyża,
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Ferment p o d jem y . — Rek ub. w Poteee. — Stosnafki między kapitelem » fewacą. — 
Mtedzynar. r»b»teks», 'kwmiraiścd, Moskwa. — C-zwórperozamieaie, j^ko nowy wyrw- 

- iasperjaiiistfezaei.

stytocja obowiązywać imsi, a ponieważ
Konstytucja polska dla pal^ócb klas po­
siadających nie ,pads je się‘ , więc stosujfe 
się konstytucję carską, pruską, auetrjaacą, 
kodeks carski, prusici, austrjadki. DorówSlo- 
czesiia ostatnich miesięcy’ roku ub. poSoaz*- 
łv, i i  klapsę róbetniczą czekają długie i cięż­
kie walki o urzeczywistnienie Konstytucji 
polskiej, o wyplenienie .bezprawia i samo­
woli, o przeoranie zachwaszczanej gleby 
żveia polskiego, o zaszczepienie w krew i 
ciało obywateli pocziRaa prawa o udarem- 
nieirie za'kus^w reakcji na zdobyte juz pra- 
>wa robotnicze. Jeżeii w końou lutego i  w 
początkach marca r. ub. dopuszczono się 
prowokacji narazie w stosunku <ło koleja- 
Tzy miMtarvznjac koleje i aresztując mwso 
w© ’pracowników kolejowych, to na schyłku 
roku burżuazja 'wszczęła już ołeosywę na 
calvm froncie robotniczym: zamach na 
‘J-rrpJz. dzień pracy, projetkty praw ■wyjąt­
kowych, skazywanie p r z y w ó d c ó w  robotna.- 
czyołi za prowadzenie strajków s'koTraannca- 
nych. w ogóle coraz jawniej szn tendencja w 
kierunku spychania robotników  ̂ do rzędu 
obywateli drugiej klasy, tendencja uczytóe- 
aia z Polski kraju wsaedwiaąnego pano­
wania policji, biurokracji i wojska, t. j. sjm- 
tezy cnót carsko -  prusko -  aarełrjaćkach w  

powłoce polskiej.
Nie trzeba brać tragiczni© rozpaczM- 

wych wysiłków reakcji polskiej. ou*
dawniej belko służką naje®3n*ra®j reakcji, 
obecnie chce wiec sobie powetować lata 
..bańbv“ i użyć solne u „siebie" na „swo­
ich" rofcolnikadi. Ni© dostrzega ona, im 
czasy sa inne, że to co amaęło ni© wyóca Juk 
w formie poprzedniej.

Dewodcm stosunki na Ziacliodrae. 'W 
zaostrzonej wmlce międay kapitałem a pra­
cą mało jest dziś takich krótkowldszów, któ- 
rzyby wierzyli, że uda sio zgnębić Masę ro­
botniczą i że na jej trupie zmartwyełwsta-. 
nie w dawnej forma© panowanie kepetału. 
Ni© mówiąc już o Austr^, Belgp, .Oaecho- 
słowacji, Szwecji i i®, krajach, gdzfe robot­
nicy jużto wybitny wpływ wywierają na ca­
łą politykę kraju, jużto zasiadają w 'f^ądae 
' kierują hezpośreduto tą polityką (w Szwe­
cji nsad osbecay iest w\?łaEaEŹe socpdiBfe^s-

Minął więc 3-ci rak fermentu powojen­
n e g o , a nie trzeba być prorokiem, by 
stwierdzić, że ferment ten będza© trwał 
jeszcze przez czas. dłuższy, że ■Krwawiące 
rany wojny nie dadzą się tak prędko zale­
czyć. A idzie tu nie o samą tylko kurację 
i odzyskanie dawnego ,zdrowia , lecz ta'K- 
że o postawienie na nogi nowotworow wx>- 
iennyeh, o odbudowę i przebudowę zaoa- 
cnś«nvcih stosunków’ gospodarczych, o pizy- 
stosowanie nowego życia do nowych wa­
runków.

W Polsce rak ubiegły zamączył się kil­
ku wydarzeniami pierwszorzędnej donio­
słości. Zawarcie traktatu pokojowego z Ro­
sja sowiecką, uchwalenie konstytucji, roz­
strzygnięcie sprawy górnośląskiej^ w dudiu 
wzęiednie pomyślnym, dojście do skutku 
umowy 7, Gdańskiem — eą to wszj^tko fak­
ty dodatnie % punktu widzenia dojrzewa­
nia państwowości polskiej. Pokój z Rosją 
był konieczności a, której nie uznawać mógł­
by tylko obłaikany A je-żep tratóał ryski 
spoityka sie tu i ©-vdxie z krytyką, a nawet 
potępieniem (to ostatnie pochodzi przeważ­
nie od: partji rosyjskich, nie chcących się 
pogodzić z myślą pomniejszenia „jedynej, 
wielkiej i niepodsaelnef Rosji), to — mm 
wdajac się tu w oceoęsamego traktatu 
stwierdzić trzeb®, że nawet w tej forma© w 
takiej istnieje i  abowiązuje, może on posłu­
żyć do utrwalenia stosunków^ pokojowj-ęn 
nietvlko między Polską a Rosję, lecz oa- ca- 
łysir Wschodzi©. Ale no. to trzeba dourej 
w di zarówno ze strony Rosji, jók PoMu- 
Dctydiczasow-a wyzywająca postawa »«a<tz 
sowieokidh. zwlekających z 
warunków’ traktatu i używających „białej 
Polskę, jsko środka podżegania^ nastrojów 
wojennych w „czerwonej* armji, a z aru- 
giei stroBV bezmyślna polityka kresowa 
władz polfeoh -  w rów^ej imerz© niezgo­
dne są z traktatem ryskim i szkoczą auto­
rytetowi tegoż.

A Konstytucja? .„Mamy Konstytucję — 
myślą sobie wstecznicy — ale, dżicM Bogu, 
nie odcffiurwamy jej • Podczas gdy jednak 
klasy posiadając© nie odczuwają istnienia 
Komky breji, to robotnicy połscy doskonale 
o îozivwsja jej brak, fi&ovkut jak ^  Kotr-
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ny). w  vneliT immSi tayjadh org®nm$yfe ro ­
botnicze stopniowo i powoli żłobią sobie 
drogę metyle ku władzy polityczne j, ile do 
wapbliKssestrtictwa w iawńtrołi prodtufcefc S 
ptedeiału dóbr, jatooteż dochodów. Przf^o- 
mJasaany, że w -Augłjj, w wynficu wieHcbego 
strajku górników, zrmisaoao właścicieli ko* 
pele do uzsaaaia zasady, i i  tyłko 17% do­
chodu fcktie do kieszeni przedsiębiorców, 
reezta zasado wspólnej kasy, z której mają 
czerpać mtówiso górnicy, mający pracę, jak 
też bezrobotni. Przypcrniojuny, ż© w Niem­
czech sprawa’ socjalizacji kopalń i najwię­
cej srenfrałfeo&anyeh gałęzi przemysłu tn'ró 
schodzi z porządku dnia i tylko z powjódu 
zaprzątania opisiji publicznej sprawam) od­
szkodowań i kryzysu finansowego, sprawia 
In zm aga się.

Wogóle stwierdzić s5ę de z ja w iło  dziwne 
i £torac oksatn©: w tej samej Amglji, gdzie 
robófaaicy są potęgą i najsilniejszą organa 
zacja po®tyczną w kraiu — rząd od ręSd 
odreuce 8-godz. dzień roboczy, m ino  o- 
chwsfy waszj'jqgtocskfej. V/ tych ssanych 
Nieenczech, gjcfei® robotnicy snsją nejpetęą- 
mejsze w świeci® orga-nkaeje i zabierają 
się do watki e  socjalizację móważoiejszym 
gałęzi prneorysła — również czyni się za­
machy na podstawowe zdobycz® fcłasy ro- 
botaścosej. jak 8-godz. dtrień pracy, & sądy 
niemieckie stosują zupełnie odręłróe miary 
w stosunku do Mas posiadających i robot­
ników, Świadczy to, że w stosunkach społe­
cznych ten sam panuje ferment, co we wszy-
0 Kerch ksiysli, ale z tego fermentu nwpew- 
no nie w yted się idea! reakcji pofabSeg: 
Polfeeista®t (państwo policyjne).

Nie wyłoni się mimo. że fenrasaft ów 
dotknął w stopni-u wybitnym także Masę 
robotnicza. Dziś nieszczęściem uświado­
mionych klasowo robotników jest nie to, żo 
II Miedz, się rozpadła tuż po wojnie i że 
obóz robotniczy rozbił się, lecz to, że po­
wstała ’ak »w. TIT Międżyn., która nie chce 
dcęmócić do zjedpeozenia proletąrjafeł, ale 
prapewnae ss swą „misją“ yrwgża dsoszezet- 

b-hraranfe, „ łp n g rsn g - 
w*»»e TKKiyii rolx btwzego, by w ten sposób 
y n y g<Acmać p i m  pod anarchię śwśatertirą
1 dyktaturę partaczy bolszewidkioh. Żaden 
7 przywódców kcnranlzuni oku wierzy już 
uzAS w bpyfcc«ć rewolucji Gwintowej, „Po* 
tedhe** w ArtCiUczeeh i Ozechordowaejii wyka*

. zbroc&ifczcść i baoiatfeiejność te- 
© rc«dtea$u redhewek, ale nieuczciwość stała 

sx> w y m a r ta  wf«ry kermwi«stów ; tylko 
oderwame sfę od sr'ch Tesikac m-as robotra- 

provp; ery. ctmę smutny okres ohoróby 
komusrr s>tv«?E5ej w ruchu robotateym , aa 
Zachodzie.

A caSarwsnłe się to zależy w dużej mie­
rze od rozwoju wypadków w Rosji, które 
jest duszę, ciałem, aJią i opegą III Międz. 
Koniec partcrwwnia bałssewźków’ — jest 
koniec III Miedz.. Bolszewicy zaś przeży­
wają tragiczny okres rozdwojeni# wewnę­
trznego: Rosja musi się oprzemysiowić,, by 
stać się państwem bowoczesnesTi prcielar- 
jatu, askuiteoaiić to można tylko przy P’O- 
mocy ltaipfasłu zagraaiiczmego, toni zaś bez 
należytych gwarancji, kryjących w sobie 
także zmiany w ustroju SDWteckhn, m e po­
dejmie się „pracy11 w -Rosji. Oto bolszewi­
cy ua rozdrożuI 0  Jakimś .socjalizmie rae 
ma już mowy oddarwm. Idzie tylko o to, 
czy kapitałfz*h ma odżyć w Rosji poci rzą­
dami bołszewślrów, czy też po obałm ki 
ich. Przyszłość pokaże, fetóra looiliwujiić 
ziśd się. »

. Jwż dziś stiwwrtMć możara, że nie i&Jcł 
się przepowiednia TkocJdego, wygtezasąa 
na lipcowym kcrigresie koanumsty-casayra. że 
w r. 1922 wybuchnie HBpwwne wojnę o w e 
rykaróńeo - jspońgfca. W r. 1922 naspewwo 
oie bęsfeae teSriej trojray. Czw-órpec\fzuiriie- 
ate, aownrte w W*«Łyaftcsłi« między 4-ma 
wieckłemB uaoearetevinm, wrpewwia fan «a 
praeoie« k t  „spo&oiae" eksploatowanie 
O ńn  i ŚyberfŁ Panartieto H oiand^ i P«f- 
tugalie, rasjące poskrdłoścś stu Occcm® 
Spóteo^tyBł, by rile zakłócać bieęiady ®*jwav 
jalistycznej obecnością dwu _ niodiorostuA/jV 
kroecrjafiBnm. W wyniku sojttsro w aw pjfr 
tone&Sego wiaaeząS też nartychsarasft Uoyó 
George a&cję •w Europie, by i to tEfamravT 
coś w rodzafu kartelu dla eścsptoafocp Ko- 
sji i Blidkśego WecSiorfu- Pontewoż Nłoąncy 
ucho*dteą za specjalistów w dzcedame sto­
sunków rosyjskich i Niemcy same musza u- 
zdrownć swa eospoda^ę i swe fk•«“.«?, w; ęc 
podobno i Niemcy mają być wca^uM® w 
te® sojusz lądu europejslctego.

Ów system sojuszów kapttalistyrssiyoh, 
maiaoych nsa celu drogą pororasiioiiia dojść 
do pokojowego rerasseiraeroa „ritet >wpły- 
wóv* i —mwutf.ąjgt jest wyratscwi
wysefeo rozwiniętego Impitseffezroo Stasów. 
Zfad». i  Ainglji, Kapnfeth^a tm  «sa drodze 
obłksseń i kcHculaef, « m  rf^whauloaeń z o* 
stateM i M , praók«ei«ł się, 4» we-PĄ nś* f» - 
płara, że m  drodze potopju więcej «aoii;o 
zarołdć- Jest to tumy puaikt "WMfaeasB, etri- 
żeli tepitatiznrB jttócrów prm?1dch i obazsr- 
ników rosyjskich. I »towąto:hvto nowa ta 
incłodb, odpowhKtejeoa ściśle interesom 
współczesnego kaipStobi, wysotoo reszwmię- 
tych fcrajefa? *wycifenie pic too na uSitodBie 
stosunków śwista w najbliższym określę 
dziejowym.

Zblizki t z Salska.
ŻYCZENIA MWOaOCZNE.

Jak śŵ aff dlugj-i.ssenok® — ludizio sktaj- 
dtsją sob-Le ózisiaj żyrae-itia. W Stsnsjech, gdteaw 
śńrięto Bożego Naroćtzeaaa aós poskdia Już te­
go iuraczyatefo charaflrten^ eo u nas, ma 'Nowy 
Rok ikidize składają sofcie mietySko żyesett-ia, 
ale i  upominki. Jsst to jodj-my, obok 14-go 
lipcłi, dzień w reku, kiedy w Paryżu ais wy- 
dłodzą dzieamiki.

ikóe$ siętgiademy mytg!,ą w praeatftotać odłoglą. 
zamrrżruiy, ż® Rzyreirnie obekodziiii. jua tę 
saaną uroczystość i w sposób zupofiado podtoib- 
ny. Jest to tedy zwyczaj prt-st-say i żadna re- 
wluó-a światowa ale -prohorwaffa wzruszyć je­
go. zasadą. Nawet kalteadsau rerwołucylny, Iktó- 
*y aiosiil tygodtóe aajakśfi iPisrrm śwftętomu 
i  aatprawj-dzał dekady, oarwst ton kcianidiara 
nie podawał w wątpEwtać, żali „N&wy Rok" 
ma rfeję bytu.

Traeba bofwi&m caSofwśeJoawa, trzoba ibo* 
wiem łudtflkcści zatozymać się w btegu aiepołm. 
mowanym dni i nocy i obejrzeć się w tył i wy­
prężyć się, aby zasomu .ruszyć w drogę tou mto- 
tmanym i tmezbsda&ycn edtosi Mitóea-i» naiTŚe- 
tni Traefea zFczerpeiąć pa wtórzą. Tmwba 
sfcwóerrteBić, że «ńe jest-efesy, j*fe diżiey pnacgoo- 
wie Basi w pustyni pawwaęku — sannotni i 
epuszcsezri Że kotto nias są tnż£e i że di h r  
dSoe 6% <mam bHżS', i że wśród fych ibMainto ma­
rny przyjawitóJ. Zewaętasi-jsn 'dbj^wem toj bfe- 
kttśdii, tego praywi'azxmSa, tego aapnaeraeaiiai sa- 
motoofcei j> odógoibiKenSa, są owe dany, które 
sobie wzajerm dkłaóanny. Najfbjedjnietjtey z/maa 
ofŁmtmirje cfcstój dary. Nie zdajemy sobie zar 
Kwycząj sprawy z ęop<iók>gi’czn^io zoa-ezezda 
legc *j»Wfflsk*. iWystssKvny wam przyśeooaość, 
|aką meny, dając i wffbtorająr.... Niefeiedy o- 
glądając pusto praetea-Rai pugSi; resu—staje*' 
«ny etę aąg-iie posęputó, ile • źe amfmącta całego 
praed n-atm-i pustynia noafcSndta swoje piaski 
gtodne i tosfcuijące ii ż® u progu tego UKasiąca 
myśleć maiskny, sksd zdbbyć groaca, aby mie­
siąc ten przetrwać!

PPmip jąc te przyparikwwe pcz-yłanotSel, na­
leży stwieixfeffi, że awyozaj to pśękny. Mieć 
świadoawnść, to w^ędrtie m  świeci©, w Wbi­
cie naszej wepóteesripj ęfsriifea<# — odbywa 
się ten sram proces abdmrwyiwafnfei się •waa- 
jenr, że fcról • anftoJski ćteaynnttfe od ewojtj 
córeczki wyfeaRowniais Jej mratemni porSwtą .̂ 
far, «d pięknej króIoin©j AScgtwanday'-flrfailwy- 
cę, kupetn^e, yaŁ Lloyd <5©nwgfa, alb© praj^cieł 
nasz, wie&e czcigodny Jowptt, presses i -przy­
wódca amgielsktoj P*rt-f-iPrsey, dlefiefowatny -na 
iwsz oetataii łćdefct -faomigros parfc-itoy; wiedr.toć, 
ws tetee ssine ęmsecły otesanaiBa fcnuaseady-

j ner fcróŁa langto-’sktego i mafpł̂ SelfofiejkEy, raa-j- 
I ciemsoieijscy noteteiŁ: jwmBorsy LsndjjpiM, że iu 

i tan* wypij* *ię .przy tej ekseji aięjed m  liir 
' aJteobeJw—jakte* to śiwęto ćwfesr^nrświ nsię 

dkyiaanodoiwej! WSeisi <on6iw%: ce3y jScvjiai, to ja­
dem kr.- j  ty&o (tutto jji morado © irw  jHaeso). 
A gdyby kto wrjtpt, nśechiaj a ttebi ptefcs- óbej- 
wie spajrzesaenn ««4y cym»3ltoaęji esdwxl- 
o ie j ▼ wókańr sylwwątmwy: wsaęat^!® ea'fei©.
j© uriowiiejlc spoiywą tog nocy w ur.®© poacao- 
wyro. p©r3i się, perli się, lej© się a&faolwd e k r  
dzii© śwfifidoarti Pwtoreb-ą, żo rdpdy <m<t ©dcan- 
Wiagą. (tifc jadEtaSoi rodrpju IwMiż&ja, jak wto- 
dy, .kiedy są pod! dćforą disią.

Mówffismy aa foccaą.lmi, że czfeiwSefe hb- 
tezymnje się na chwilę w feiega. ahy .uń^iadb- 
mić sohia, ® tó »  fęst i’ diofeąd ftSaiie. N'ó*cc«fc:ra-5r- 
nto poterafc' oa dńtemó teyo pRjeftsjuSa w tik 
■mots&pjpu) podffltocena* ©itoMksaang'©. Ate ie 
pozss j© się bKsSoan atanaflridamń, tadjy—patro- 
hacamy Oku.

Przefoateanyy i my, wcugowl© alMbolB, w .
iimię wieilidiej i jedjńej o &ię&x%śn'ej wiel- 
faośca i-dieć, braterstw a IiukM- o *  zteoM

Bnatoireówa Tudaj mit ztoejłit Skądtooiwśie& 
bowńeirn giwjrzeć u© spotezMcrść kidąfeą or sto­
rni, z jskiegofcsłfwkflsfoądź steKwinisa życia 
spoSeezmraSl oceaMafi, ten —fena r u m i e n i p i ę k ­
na-, ®«wsf feteresn, ziarŵ ne iwypPjEtto. T«n n a ­
kaz vrppcHfmim do ©tesnmj wsey *dt:ć-«,nprto 
życaV'.i istójM diiwfcłegw .ppcenień siSortewwy 
wspóJnoty ca*»¥*es»*. Tan m fese fwdba*le^sa- 
os spłatanych, sWefetosryc-h «iby pSoty e drutoi 
tolan& ęjo w  cs*ań©a«TOm«mi foku EttnmłaOaSw, 
sporów, Wóikii — na portom wytoryab «Boto- 
chęftstooycih f tn c q p a i Sftepwych.

,v*.s iwnr.im -rsir — , Ja jeatrm ty" — m&rti 
i bramka i&ckfc-ió w rocizaj-u ItofeiedreBa®® Ta­

gore.
,^>ric® vcMorvm,‘ — w'Współ;jWT«rsy=ffi w  

iwwraccnęścśo!" -*- mówfi pocite rsyzw kt. JM o- 
iy l kości, m  Bwojer* -— EBdwCaao w
darwseg Poftsc©.

Seals tych- ó -wśeki podobnych ctoeCw-ań strsłt 
jeden. Etóz pacmcia toaltoita^ żyć hjitoćy 
feodta© «9  śwfedto. I «J*Wisek ei-i«tyto a r o »  
m i, w yissM ootty m  bm im m  rpo-teras?txh  
iJwtytucjii, ato e frstys&to szuka br-fe j stwa­
rza, cbociiażiby sdnsczsito. jwrzory toaternNva.

‘ So-cijaiiifsm praigwie ałiwterzy-ć srarao&i, łtóó- 
r© sp ra w y  Rjdffixan fctw toj ibędsaii® aoste- 
wać brraćmi, stawać ś ą  hradnri, wiąsreć *łf w 
hratara&śe Z cosesefm asie łsę-.M® osn
łalv(ńBiseeg«, jafa atuateaS hrefte. Ifc®, tea-
dno — teat baadsśej asad «*metos5fe»a swd 
poszeraciHiean, nad. soiąatwHBerhalcK-icajł 'tych 
uczssf. i etosutifców joocfw  ć whmiściy.-

H*«ryk

Golgota zabory czeskiego..
^Eóreaęosńteiaaja vcfesns).

Piysrtat, 27 grruJaia 1921.
160.000 polskiej ludności roibohńeroj 

jęczy od półtora już roica ped drapie isym i 
rządaini ctaosldego hva. Zabór oae'.&i ra- 
próŻEK) spwlzięwał się ę^nsoz ten cza© tvy- 
zwolmia. Na nic nie przydały się przy- 
rżocaetóa i obiecanki poteki-ch pcłiitj&ów, 
na nic aapewnimia eadefea St. G-rs'btdfio- 
go, żo nasi „braeda-Słowtlanie- Czesi nie 
żywią wrogich zamiarów  wobec PolaScćw. 
Zaiprzedtel «as Paderewdd, ten „wielki 
jatomt&wk polski", crfdal nm  Ceediom, 
zrobił ita królewski pod®rtffiek, stoexmy z 
kiSnanastp kopalń, biut, mnogich tubryk i 
imiych, niediczanych bogactw.

I jakoś cicho w Polsce o nas... Ni* 
nabierają większego rozgłosu jęki kaio- 
waffiiegc karfn polskiego, nie słysey Wstszb- 
tv« płaczu im tek i ctzierij nie iwstraąaają 
Polską weń m m s łeskaoita do Ojczvtany, cni 
nasza pędza, sni też, cierpienia...

Wszsik to „tyTko*5 rubotzwesy Iiid pel- 
sM pozował po strorde ^czosktof*, wrzzak 
r° „ty.ko bydło robcxsao cvorpa... Zafaiast 
wolności otezyraał^isy od p. SSdrrmmia 
—■ umowę polityoamą z Ozeduani, a której 
korzystać będą jedytó© Czeei 1 I tok, jak w 
roku trb.. tylkp pnsez mepowotłzęoto poti- 
tycaro odidlanu zostaliśmy w niewolę czes­
ką, tak też i óbeemie Ptoaopr-lrz-sste i ja- 
foaś_ dziwna ślepota tsn j^ow a otkkia ions 
na żer władcom czeskim.

Chełpiły się bezczelnie ensfeokto pi- 
SEia warszawskie, ż© umowa poBfytsma z 
Czechami jest wszechetraana. że da 
naetyfjro Polsce korzyśrń polityczne i go­
spodarcze, ale ptrzyniosSe — podoŁato — i 
n am, ludowi polski emu, pod zisborens cze- 
jfckn pewne j-eaino fcorajńci.

Jafcaę to są korzyści — tego dowodom 
są następując© fakty:

Szkoły polaM© w ilości 23 są wciąż j©. 
®*®» zmnfcnięte. ffilkafcrotn® " próby o- 
kwwcla łycinto ®a$N*Scały o a  krwawy tenror 
*® atroray zorgatózowmydi bojówek ese- 
®M«b. Ostatnio nawet — przed &vasm  iy- 
godtoiaBl — podczas spisów w D ąbiw ia 
— p-ałkisrze zbili czeókiogo starostę p. dra 
H awinfs. Twror priBcwrav jest ©e wtreny 
otrgarćw rządowyct! latotyBoo tołcrav.«ny, 
ale nawet dkrycie popiera*^. T*?r©ru ido

.Rofe'&teikaw pcldvddh wydala Mę onifr- 
saina e pracy. I *»b» ,-ię tak: ogranicza się 
w pewnym warszteai© pracę, wydała -się 
rftkeisików poMcich, a po pewnym czasi©
— „aż traw# nad sprawą porośai©".,.. - - 
przyjnauje rię <b tych samych warsEhńów 
rób'..Lulków cao^tóńi. Koksowe;© wszyst­
kie są iTteczynno. Al© pczostołycfe bez 
pracy' roboteików tfeeekich zatradtóa «’•? 
ptzy wv$ki lub przy jaldej pracy pcaaoco - 
ca*i, Wń kókstorzy potekidi odsyto ».ię ća 
<kxaów na bezterminowe urlopy.

Obywał©!!-, pochodzących z Matopólslki, 
którzy nafeyłi prawo obywatelstwa czo^teo 
s®o-wadtóegę aa podstawi© urirwaly Rady 
Aaihasadórćw z 23 liipoa 1920 r., pociąga 
się do shtaby wojskowej i wytra-ga wę cd 
nich społsaonaa innych obowir .iów 'pasV 
szwowych — ale pra-y żadnych tóo praj* 
arb-j© rię^kat Do list wyborczych sśe wfó- 
srnje się ich, są ceń wytfażadawawaił *1 rir 
wyjęoi z ped praw.

Obecnie saś wydąia mę t trwnwąjóar
śk?--.kioh rebotaików poUkich, Ale nie % 
brattoi pracy, bo pracy w traraw/jjach prze­
cież ni© irbyłi®, lecz dlatego, że „urnowa 
jiuiż zsw rta" , a więc — wnioskują Czesi — 
Polaka nie ma jtse prawa i możności w®ra* 

zię .co, ,wewaętrznydi><'spiraw> czesłlcidi. 
Zaressta liczą się Czesi,—  zu :c’/ie  aiusm':
— z tfflfflf, żo %  -dcaaacja pel skra łatr.vo prze 
c!t>"dai n»d tymi sprawami do porzadtor 
cPiewnego. Bo cóż ich obdłodzi los me­
czanej 'kla®v robctoiczej? Cóż ich c-bcbod 
krs zarokrięłych szkół połsSdch, eto Ictóaryc 
ucaęszczają daieoi prolełarjato?

Bezprawia szerzą się z dtóa im <Me 
A Wypłcsnacja- polska eilczv. Warszaw 
,jv& ma ecffsu" inińleć o gksócrpeh -braefatoh 
i jd  zaborem czeskim...

Krzywdy która nam się dkie.ie-zefttots1- 
ry  władz OTesfcłch, nie tmoż© zostać bess e- 
ck& w Pols.ce. r-rol-rterjat tutejszy -wte, $»
jodynie rewolucyjny protetarjat, mrrgwrr- 
z&mmy iw P. P. S. staje w jego obrona©.

narow ie, i.nspe'ktoirzy, dozorcy i dyrekto­
rowie adtół...

od Was, Tkrxvsnyne, wpoć&emitmy 
się pmneey, tyR-:.© od Polski rewołucyjnej 
gp&astewasffy się rafewrlm i u wełni cnie!

Rozateście, Towsarzyere, wieści o n5©- 
dcii ftassej po eałjTn h ń ju  nesaoj drogicd 
0|szy*fiy! .PowtodŁtcia proł^arlfttcwi jwł- 
sfek-rou, i© wolności spództowamy się tjd- 
•ko <ri ©d Was!

C38i“W0®v $ Ą?;dk.
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Nowa polityka ekonomiczna sowietów 
zaczęła już  ̂ dawać pewne rezultaty, rezul­
taty dla jej twórców zgoła nieoczekiwane. 
Zawiodła bolszewików nadzieja na po^o* 
dzenie się z włościaństwcm przez zamianę 
kontyngentu na pcuatek.naturalny, zawo­
dzić zaczyna próba odbudowy przemysłu 
rosyjskiego przy pomocy kapitalistów.

Rozporządzenie o oddaniu w dzierża­
wę przedsiębiorstw państwowych przyjęto 

w prowincjonalnych organach gospodar­
czych jak nowe objawienie i z zapałem za­
brano się do urzeczywistnienia tak łatwego 
sposobu pozbycia się wszelkich kłopotów 
ze zracjonalizowanymi fabrykami. ‘ Wy- 
dzjerzawiano przedewszystkiem fabryki, 
które nie pracowały wcale, lub pracowały 
ze stratą. Od dzierżawców zaś żądano 
przedewszystkiem podniesienia produkcji, 
odliczenia części produkcji na rzecz pr< ’- 
stwa i t. d. W Piotrogrodzkicj gub. odu­
czenia te wynoszą przeciętnie 7 — 12%. 
Terminy dzierżawy obliczone są tao* na 
\ ^  prac^Ła^bioratwa mają być ur‘> 
cbomione w przeciągu 1 .— 2 miesięay.

Warunki piotrogrodzkie są bardzo u- 
miarkow-ane, ja k . na stosunki rosyjskie. 
Dzierżawcami są przeważnie byli właści­
ciele (z 39 dzierżawców 34 jest b. wła ; ;■

tylko straty. Tak głęboka jest wiara w ka­
pitał prywatny w Rosji sowieckiej!

Tymczasem sprawa tłumaczy się bar­
dzo prosto. Do produkcji biorn sje ludzie* 
którzy nie mają żadnych danych poiemu, 
prócz pewnycii stosunków wś.ró i  władz se*- 
wieckich. Zwykle jednocześnie z dzierża­
wą otrzymuje się obstałurek państwowy, 
na który surowiec jest udzielany również z 
zapasów państwowych. Kapitał zakłado­
wy jest niepotrzebny, bo tabrykę i maszy­
ny również daje państwo (w dzierżawę). 
Roeciiodzi się więc tylko o pewien kapitał 
obrotowy, zvsk z którego jest zupełnie pew­
ny. Przy sposobności zaś można puścić i 
na pasek przedmioty wyprodukowane z 
państwowych surowców. O dotrzymywa- 
rńu zaś wmów dzierżawnych podobnego ro­
dzaju „przedsiębiorcy" ani myślą. Chodzi 
tylko, żeby coś uszczknąć narazie. Np. z 
74 dzierżawców młynów w pcw. Symbir- 
skim, którzy powinni byU zapłacić pierw­
szą rotę tenute dsterżawnei 15 październi­
ka, 3*J«dwńe 15 w-ołsicił® cokolwiek do dnia 
1 Kstopada. a tylko 2 z pośród nich — ca­
łą ratę.

Nie tylko osoby prywatne, lecz i sfowa-

cieli dzierżawionych obecnie przedsię­
biorstw), którzy traktują warunki dzierża­
wy zupełnie realnie, ,

Inaczej jest na prowincji. Tam miej­
scowe organy gospodarcze szukały '  pnv,- 
dęwszystkicm kontrahentów, którzy zao­
fiarowaliby jaknajlepsze warunki. Dzier­
żawy oddawano z kcytacji. Toteż znak iU 
się amatorzy, którzy obiecywali złote góry. 
W Homlu, naprzykład, dzierżawcy gsrb.ir- 
ni ofiarowali państwu do 60% produkuj). 
Niejaki 'Frumm wydzierżawił tamże war-

- •   ' T0P
rzvszema robotnicze i kooperatywy, j  ,
rwłaszewa przybyw ające się ich v h s w . 
idem spółki paskarskie zaczęły i. Neźać « » 
o dzierżawę przedsiębiorstw pań. „ w  
licząc oczywiście na subsydia, krec ty . - 
stwowe i t. p. Lecz ich sterania ••>
z©st«łv przechylnie przyjęte przez .. *u/e 
sowieckie. Wadze, te tak się preejdy zasa­
dą popierania inicjatywy ’ prywatnej, ze  
cietylko^ odmawiają poparcia stowarzysze­
niom roSotnicTyiB, l©cz w niłktówY^h miej­
scach yrr-.ąez występują pezcćfwk© R‘*n. Np, 
kijowska G. E. S. (Gabcnijaina ^?da Eko­
nomiczna! postanowiła: , ,Wy claiorżawia-

sztaty mechaniczne, podejmując się natych- j jąc przedsięłjior -two, uważać zs szkod&ve 
miast wykonania ebstalunków ’ rządowych j pcB'tyczai* i £c©podvxce* odd: nic gr w 
po cenach o 50 — 75% niższych od doły eh- i ręoe robotniczych iswarzysze-*, zj«'. 
czasowych i zobowiązując się do odliczę- | rżeń i t. p.". a  kijowska guben jalna Rada 
nia na mecz państwa 20% czystegp ryąku. ! go®pod*rki ludowej uchwaliła wydzicria- 
Jednocześsie nakłada się na. wydzieria- \ wić humsńską garbarni* ć”bc-rnjahacg®\ 
wistoe przedsiębiorstwa wysokie ni*rac s‘o- ; Związku k - r r«jraty%/. W  cer;ram stowa- 

I władze sov/ieckie nie zadatki. I władze sowieckie nie aastsnawiyją j rzyszemh robotnicze »ie są Oz’suwimm Ac 
się wcale nad tero, skąd ma dawać zyoM fa- hezwz-jiędcśę. jedp -k ńdzkł ich jc:4 sniko- 

fm yka, która dotychczas dawała sowietom i my. W moskiewskiej guLerny np. z .>
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przedsiębiorstw wy dzierżą wiony ch, stow, 
rob. otrzymały 11, prawdopodobnie mniej­
szych.

Naogół, chociaż władze sowieckie prze­
znaczają do wydzierżawienia większość 
przedsiębiorstw państwowych, nie znajdu­
ją ca nie dosyć amatorów. Na Uralu 
np. przeznaczono do wydzierżawienia 
736 przedsiębiorstw, wydzierżawiono zaś 
280. Przytem większość z nich dotychczas 
nie rozpoczęła pracy. V obwodzie piotro- 
Igrodzkim wydzierżawiono koło 50 przed­
siębiorstw, z 50 fabryk tkackich Ukrainy 
wydzierżawiono koło połowy i t. d. Przed­
siębiorcy cofają się przed dzierżawą często­
kroć już po podpisaniu kontraktu i nie o- 
bejmują wcale przedsiębiorstw {tak było 
np. z wieloma dzierżawcam i młynów w 
pow. berdyczowskim), o ile oczywiście nie 
rasowa się im sposobność natychmia­
stowego zrobienia jakiegoś interesu na do­
stawach rządowych i t. p.

Tymczasem niema żadnych gwarancji, 
że nowy kurs oędzie trwał nadal. Władze 
sowieckie, jak zaznaczyliśmy, z zapałem 

• zabrały się do przeprowadzania „nowego 
kursu“, doprowadzając go odrazu do 
przesady. Usunięcie robotniczych organi­
zacji od dzierżawy przedsiębiorstw, pry­
watne dostawy dla urzędów, handel po­
między .urzędami sowieckiemi, popieranie 
„inicjatywy prywatnej" wszelkiego rodza­
ju paskarzy—charakteryzują to zjawisko. 
To też już podniesione zostały protesty 
przeciwko tej .przesadzie przez grupę t, 
rw. „reakcji komunistycznej". Przywódcą 
grupy tej jest Łarin, a jej program zawar­
ty jest w artykule te oż Łarina w Nr. 273 
„Prawdy" p. t. „Zjednoczenie budżetu". 
Grupa ta rozpatruje nadal przemysłową 
gospodarkę Rosji, jako jedną całość, kiero­
waną przez jedyny państwowy p.Jan gospo­
darczy i żąda by przy prowadzeniu pań­
stwowych zakładów przemysłowych była 
brana w rachubę nie ich obecna zvskow- 
ność, lecz przydatność dla ogólnej odbudo­
wy gospodarki rosyjskiej. Założenia tej 
grupy stoją w tak jaskrawej sprzeczności 
z „nową" polityką ekonomiczną Sowietów, 
P.e wyciągnięcie z nich konsekwencji musia­
łoby zmienić radykalnie dotychczasowy 
„nowy" kurs. Jednak zdaje sic, ie  w poli­
tyce gospodarczej Rosji -nastąpią pewne 
zmiany w myśl życzeń tej konserwatywnej 
grupy komunistów. Bo oto Łariri w „Eko- 
aomiczeskoj Żizni" donosi, żz ma być wy­

dany w najbliższym czasie dekret o sta- 
nowczem zerwaniu ,z „łiberalnemi zbocze­
niami " najnowszej doby. Co właściwie zo­
stanie z „nowej" polityki gospodarczej — 
przyszłość dopiero pokaże. Nic więc dziw­
nego, że poważniejsi przedsiębiorcy nie de­
cydują się jeszcze na uruchomienie swoich 
kapitałów.

Narazić jednak kapitalizm, a przynaj­
mniej jego pozory zewnętrzne rozwijają 
się spokojnie nadal. Pracuje giełda, otwar­
to Bank Państwa. Bank Państwa ogłasza, 
że z dniem 16 listopada rozpoczął nast, 
operacje: udzielanie pożyczek na cele 
przemysłowe, pod zastaw towarów i papie­
rów, dyskonto weksli, kupno obcej walu­
ty i metali szlachetnych, przyjmowanie 
depozytów, przekazów, wkładów na ra­
chunki biążące i t. p. Ód rachunków bieżą­
cych bank płaci 3% , od depozytów — 5% .

W gazetach sowieckich ukazały się o- 
głoszenia instytucji państwowych (prze­
ważnie konkursy na dostawy) i instytucji 
prywatnych. Wiersz ogłoszenia kosztuje 
50 000 rubli. Gazety od dnia 15 grudnia są 
płatne. Numer „Prawdy" i „Izwiestji" ko­
sztuje w Moskwie 2.000 rubli, na prowincji 
2.500 rubli.

• Przy niezmiernie niskim kursie walu­
ty sowieckiej budżet Rosji na r. 1922 mu­
siał być liczony w tryljonach. (Tryljon jest 
to liczba złożona z jedynki i osiemnastu 
zer). Przytem wobec stałego spadku rubla 
sowieckiego stawał się z czasem zupełnie 
nierealny. Wobec tego został on obliczony 
w rublach złotych. Każdorazowe kredyty, 
będą udzielane w walucie sowieckiej we­
dług kursu jej w stosunku do rubla złote­
go. Dochody przewidziane są w sumie 1.400 
miljonów rubli złotych: z przdsiębiorstw 
państwowych — 880 mil., z podatku natu­
ralnego — 180 mil., z podatków pienięż­
nych i opłat — 110 mil., z nowych emisji— 
230 mil. Ile to wyniesie rubli sowieckich — 
przewidzieć niepodobna. Ponieważ żadna 
prasa nie może nadążyć drukować tak 
wielkiej ilości papierków, jakie emituje 
rzad sowiecki, Sownarkom postanowił wy­
puścić nowe rubłe pod nazwą: Państwowy 
pieniężny znak R. S. F. S. R. wzoru 1922 
r. Wartość nowego rubla będzie wynosiła 
10 000 rubli poprzednich emisji. Nowe pie­
niądze bedą drukowane w odcinkach po 
50 kop., 1 rubel, 3, 5, 10, 25, 50, 100, 250, 
500, 1.000 rb.
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Na marginesie*
IfoSto: itoBmneiYtj' ssę sfmtey, tfr* tajesnote trójc*

I k o b a ,  jak BSfuą pc-ite, jric łękowe
kmiecie;

.Wteędzie peltno UęjauiBio tw&rt się nie
*WB»erajł,

Ale zystal na l»tor3ChiOB> człowiei
płjata... 

(teljrsa 6t<hwuski).
Nowy Rrflcl
Stary toasdkmit Jirocrs, pihsJufecy tekę Czo­

k u  w  poi itoistycano-arepiibl kad'skiielini niskie 
Rzymian, odwrócili <te! siefszitj nocy klepsydrę 
i aa nuffeii karcie dziejóir <Ki|aotowa£ rok 
1922.

Że tek ai© wtafcsj© state, © nie immsej, •! 
że J- mus ni© Haoiedltei swych otoo
wiązbów -  «  4» tego nie cr ’aty żywić Ja»- 
kictikod wńiek ■wątpliwości Jak» pojgamin bo- 
•w-ieen, Joaos tobyazsjów okrzeebi îsśkiiCih nie 
przestrzega, w Noc Sylweefcrormą nie arzyną 
się jiak Bel®, jest -niatwni' st '-wyjąihlcowio po- 
wiany } toeżwy, jedfaem <r ii rwm speyląd1* 
w aiezmlmzoną dał irtgWro- nwu&xnyn*, drą­
giem zapatrzony w  .pasyszfcjć, skrzętni© óet- 
mi-erza ccas i Dotupe "smiamy, zrrbodząoe w ja­
go resoireóe.

iWiięc czy to ssę Ludzkiośa posdbipj, ozy
me — dzisiaj, gdijł z bólem gfonry obudzi się 
po wcBorajszycii loDtcJaoh syjvnestrowydh, a 
żalem stwierdzi, óe o rsfc caTy (postarzała się 
i że wogólie LudfeikoJść jest już stara1, bardlzo 
śt.ra. Aczkolwiek ta siTrowftasar maitiroaia czę­
sto zadi “O'tuje się jak pilodie  ̂ d h  to Eupelnte 
jeszcze młode delę, swawolnie i ceSras&błi- 
wś© a radfcśiiio pcEfcaJnijąoe u safnajicfe drzwi... 
SZteehfcuzia.

Lecz -wróćmy się josaroe o ś ms-łą drwMUtę 
co pogańskiego dwuliiuotwca .luasasa.

iW steoiiytoóśdi, zanim g:^m<W#adlny Jo­
wlsb i ca'1® jego wesela Jcosoip^nj.. axsiiaii »a 
is/wse© wypędaeni z nieba iptrrrz Rennrincjnoil* 
stę z Goil-eiL bóg -Cscv-u Ja®u( .miał <w Rzymie 
JŁarówoi z kursnii toogaw, -własne świątyni© 
i wfesnyoh kapłanów. Sewć w Itzystni© Caas o- 
tseawsp ćnetą .baską, arie fek jnk u /mss, gdzi% 
go się we: Se uena, lub rcnmyi&kei.e go ete 
„zabija'*. ^wśinSMjo przytem ccm o.i m im . 
Pod:czas, pckoija świątynie JeousR były za<njk- 
nięte, a odvaePaBiw je tylkd oa k-vs w. j  iy, kie­
dy craasu nie nrofeuą niierzyć mteną
d*n i nile: :ecy. fc.edCf mitewta wioswae ®e rów- 
aą, kiedy zdarzają « iv v r i$ e ) b jgatsre'w treść 
i v> swyńh sktiS:ądi od całych
<Łc:'-:-c..'ąJifcónr ijetrinKnIiPyah, monrztonuiy-h, sza­
rych »at; kkedy byW® którei ■— jak
■mów* tka — ,„żaden cfew'pk dwa razy w 
żye;Ui rt’e issfyiszy1".

i  lata luttfakiość WP-ffi k ód ■ośmiu^st

rzowy 'ptmfct aetbnięcd® się diwwti Ido&ejnyeh
lat, dHia nas, którzy fflie#pżliómy się  nm ipomikffie 
zwrotaynr diwócb epoik. My to WRaaik byliśmy 
nąorzcnimi ówiadikami zgocwi jedsieći, tej, co 
praetrwała do sierpnia 1914 r. iPrzed n-"Rze- 
mi wsziak to oczymffl rozegrał się  niebywały 
dotąd fcatalkfem dziejdwy; my to wsoak prcy- 
gllwdaliśiny sre temu. jak zrwałił śię w  gmrry 
i TimaJ w otehltań nóetbjatu stery, zirsitrsziaity 
świat, by więcej z ’martwyah nie 'pomBkać. iBa. 
byliśmy 'nietyBro niemymi świadbami, n ie tej 
znrrniej epoce wyprawialiśmy ©» poiż̂ Tmar/iu 
swieŝ o roizeju 'Noc Sylwesirofito, wieikią Noc 
Sylwestrową, łrićra lato całe te wała, Jafe na 
pożegnanie epoki przystało.

A byłe buczrio, gwarno i wesoffo w  ona 
Noe. —

CJzerwioną łuną rumieniło się stsre, 'odhe- 
ćtesce nńeibo odi mnóstwa ognij sr.ihłcsmyrfi, zie­
m ia trzęsła się w posadach, a miast witaem, 
upijaliśmy się  krwią. Taki był koniec stauaj 
epoiki,

iDzi-sitej zaś, j'k  piped mdljoaiaimf M , prze­
żywamy nowe dni1 S&wóraeraito. DokioJa nas i 
w nas samych panują zannęt i chaos. Cwije- 
nzy, źe  mxl'zi się nowia epoik . leer/, wBrok na«c 
aatsTamśają jeszcze krwaw© opony i  w3iteSmy 
jena że „TOamwcżyly się  sfeksy" . Wkiarytmy, 
ie  z dh.®»su tego muszą &ię iwyjonić „niebo <ao- 
we i ziemćo: ńowa“, lecz nasza utracona proy 
krwawej libacji przytomność n ie adto$ni» jmn- 
r/ę criróżniić zaryrowiującycii s ię  hiż miot?© kk>u- 
turów nowego świata.

I niewątpliwi© dziś. jak w  pierwsze dr? 
Stworzeniai nad' powiierzcbnią ebaotycznycih 
wód unos} się  Duch Boży, Duch Twórczy, 
Duch Zęody i Braterstwa. Durb Pokoju i Po- 
jedneniia, lecz ogłuszeni Imifciiem strasatówej 
Nocy gj’toisu Jeeo ni© słyszymy.

Pizyjdizi© wszakże chwiLTia, że człcnwieJb, 
który ..wter/icihiem i4yinieM otraeźwiele, poczu­
je twardy grunt pod nogami, pewną stopą ®a 
„n.owei Zi«Tnv“' stenie i będci© oa NÓwynn 
CzJowockieru w  Nowej Epoce. .

Będziemy wówczes wiM 'i Nową iEłuoikę, 
będziemy ją rarili i św ięciii.

'Tedy nam, liudzicsn winraacpn i  wwfcn- 
jącyon Nowtęj Epotk-i, Nowy HoOt ri«Łc.m niie aa-
i imponuje.

Chyba., żeby s ;ę  otfcaBal pierwszym roktem 
tej Now aj Epoki.

> W  takim nazie — preepraszaim.
Roman Reski.

nie w if-.,; 
}pi prz^i; 

CzeaiŁ wiec i«s|. dla raais .iaiaś kafend*-

O^atrailny Komitet Wybxnaiwczy V. P. S. 
przesyła 'wszystkim ezlon'kom partii, towa- 
nzysjswM -pracy i aatśtefei, jęicaagierrlee^łiej- 
s-ło życstsaiia Nawwsłezffi-s.

Is i i i  srpiioji s u w  p i» j  k!iIbś ijoieis 
zfiliziu znciiis 11 polskim Sirnp l \ iM

List Kom. Centr. 2w . Zaw. do Miądzyn. Komisarjatu w Am sterdaniie.

iW rozstrzygnięciu Dtg.i Narodów1 odnośnie 
do Górnego śląck® asaajdajje s ię  zfiecotóe, któ­
re powiada, ie  istemejąoe na Górnym Śląsku 
syndykaty mują być pczez oba Jimędy uaaane 
i że oig'-: ninneja te mają pnar.m sammioamm je- 
drKAiitych uiniówr zbdiaroTvych na caiy teren pie- 
biscyboiwy.

iW wkładBioh nad wykrnemenr tego zlece­
nia iwczeds'aw'̂ oie! ‘Rządu Nśeimiieckiegio staną! 
n® etanowżisiku, ie  ustęp ten mateży TOZiumieć 
w ten sposób, <m oddizi Jy Caruteateych Zwiąa- 
ków 'NnemiedlócSi ibędą cadial łilicm i sw;xb 
Ctentoa® diotyicbraatsowyeh w  Nteuncasc-b. Ta­
kież staaoiwAioo zejęćy osioteiio Zrwiiąziki zawo- 
dw te ntieaniecfcle i  dlatego uwiąż my za- '.swój 
Nawiązek zwrócić się do Was z  praedfcńawiie- 

0 ‘iem, arpraiwy i r-raśbą o imitetmTOŁcję, jak '.'ów- 
uitTŻ a csteze.żentefm co do nastęfpstw, jifcie te­
go ncdE&tjiU) rocasti-zygmdęcJie musieJoiby za sobą 
pociągnąć.

{Na tereiniie Górnego Ś-ladk?*, przyłączonym 
do (Polski, prairuje w w-ieificiim przemyśle oko­
ło 190.000 rabotniifców. fuc^-itei-cy ci ewnganizio- 
wianż są: w Potekiwm Zjedmioczjeniu ZawodO 
wemj oikoCó 00.000 ’nobotoiików. w Carałnałnycti 
Z-wtełzkach inńemiiecikich nieoaS© ©0.000 roboi- 
ników, wr Centealaym Związku ZaiwKzdbwycn 
pol-k m około 35.000 raboteiffoów. Praosha- 
wi©ni© tych 50.000 robotai-ków w rana ch do- 
tyxhcBasowyich organizacji, poza Centeataema 
Zwiiiązilciamd' poftsldtecnj stwemyć musi z koinć©- 
ernośm- te® eta®, i© ©’F.jsbniejezą organizacją 
aa Górnym Śląsfcui -będrzie org -nmaojia uarxlo- 
w'» ZjedńttM.-aentie iPolEkj®. oSabśemie Zjedino- 
czmia- m Oiżiiw© jest tylilco ipaizez zjedraocizenie 
T<.sbo‘®:k.ów z  obu kłosowych ongnosaacj*, ase- 
m® towiaiczysze nieiinieccy z ozysto niacjonalli- 
styoanyoh wizgflędidw się  spT7©tówi'?ńą?^

•U-iirzynicui"© łączności ©iwmćiwikteh fi5?j z 
Ich dolychazasow-eimi Centóralomr, zdaniem na- 
szean, ni© pirzyrdeei© nic eaintym robutclłocm, 
d1© "wiamoaTii, lecz osła,hi .prowadzenie wailiri 
klasowej -na Gónaym Śląsku, a  w  dodiaiSkiu sta­
nie s  ę eiągłeim zanzewieim walk ■pfccmdęide.y ipol 
botuiikamd, .polskimi a niem ierkim O

N ie chcemy .prziesądzać etamowjska 'Rzą­
du PoiteMego, który .w takim  rrni© oicrpteć 'by 
mms:clł na swom  teryterjunin orgamiOTcję, k ie­
rowaną prze® czyntóki oiboego pa.fetfw- ś wy- 
zyskiwaną bardizso często dttia celów  pojktyaEr 
nych, w  interesie jednak retawxAu M asowego 
rtscibu rabotuictzego na Górnym Śląsku m usi­
my jaikmrjenergicwrfej zwpro'effrom'ud praec’-w  ̂
leo tem u, ,by ngi fereni© dziiailauio. nuaszeg Oe®'- 
trzHi Rrajówej, w  krartu, w  którym jednolitą  
pojittyłcę ełsosjioinriiczaią pirowiadiai Crm-raJraa 
K om isja Zwiąnków Zarwodtoiwiypib. występowaf- 
ta olbak juas, f ■ too  o-teodlporwieditfisłr yi ozytmuk 
Cerdrrte Berlińska. M «s:lray iw tym wypaidiru 
stać -na sksEimrl&kn uchwał 'wszyistfeach Kon­
gresów  Bafwodówych, że  n -  teresr.r© jednego 
państwa pdKlyc7;r.«go dzSailać musi jecfineJllja, 
centeate® organizacja krijowm  eiou ptatecw «v 
sob?© WRzysflirdi robatnifców bea w cględu ca  
ich narodowość.

•N? jwiieru-ieir.zymn olbTońraimd tej nasady 
były dotyc&cws cqjawtoaq)© ntemiiecM©, tek 
w Aiustrji, jak i w Niemcoecix, mipcny jedraaik 
wrażenie, ńe unnamwły one tę zasadę tak dłu­
ga, jrfl: dfiugo stetsoiwiana być do roiboitr
nlków -ianyrh ceirodoneoiScj w Niemczech i w  
A LrsrtsnU-. Z chwillą. gdy rcteoM'-y a tearie^cy do­
stali six? w  skład loEnrcii pańsćw. ta zasad* w 
praktyce 'wsoędirt© przoz oug"naz®oje memńec- 
ikie zostały pedteipćswie. Róbotaicy niemieccy, 
tek iw Oaenhooh, jak w  !Pri<r;o — w  iPowwń- 
sfciem i  na P o tc k u . jtefc o&ecsrte n-*- Górnym 
śl«f&iu. dążą db slfiwottaeraia odrębnej aOTOdo 
wościow-eij o gaudzEcji anKwedwrej.

My, jniteo oigsffliizacje petetóe, ohowiątek \ 
swój niil.eżor-iia do CentraJfeByidi t Krajow^nłh

organianc^ ipssńeliwtoiwyrii myńdotrytT.iaksioy w  
zupakiośoi tek w Nieaucóe«ii, jak. ii w  Air f-crji, 
ćbpóki »«ticiiod«aSiśBuy w słoted tanusyah jicńetw. 
D zś mamy pr.uvo żądać tego 6»auiego od iw- 
hoiffjków miemiecfciołi, wcdiod^*cyc4i' w  s-kiud 
PsLiisirvua Polskiwgu.

Nieloiatność wobec tin's orgrniTaeji: ula- 
mdeckieb ids,!© te.k dctek >, że U/w-i rzy^fse ule- 
mreccy na Górajem Śiąeku- awtrê cają się do n»- 

| szych oddziałów ma Śtąeiau C l sryudciaa i w 
j 'Po7nauak'i€iiQ oelom oóanwaufl® hah od ich dK.- 

ty«in9»BTwydi centre-lii potefckb. Wi;;ś®8 
j wpadjf -nam w ręce list, wy&tosomMmy <Łc» a*- 
i szywh orpaaixcgh w Bielsku, -vr którym are- 
! nreocy tóiyarzyisa© z  Kafcowiic pro-no îiiją ®mo- 
i łani© tootereocji ©a omćnróe-j» 
j eetów argau-iizaicj: nieameokiotł, a robią to, jak 
i piszą, w ipwoEuenienfia * ib, rUńskaanni teiahha*- 
’ cj-anii pgfrtyjnetmi i zaiwodowonu.

Nas jednak o tych swoich krokach i zw­
iń Larach ud© urważ >14- za polir/eib:!© zBrwiado- 
nrić. yZafWOdi zw« bcstaacj© w Rented©" prowa­
dzą więc akcję orgmiEacyjcą ma teronie »£> 
czym potna aaszemi pieoatnxi i- ibez -ssaej wd®- 
dr.y.

Ż© s!an 'tatei (mus' doprowadftćć óo cnraa 
wdęlffińogo zaoguteu-ia stosunków m:ędzy 
robcńnikaimd: pol̂ ciimd i ndtcimteckiud, mi© trze­
ba chyba tatówrzdańać. Żąda®.© Imr mzyszy «:©. 
miedŁiiCh, ażeby uu Górupm Śląsku pozosta* 
wić oddalały OanłraJć ndenEecfcofcii iprzyozynł 
eię do tego w jeszcae więtemej oTćerzc. Argus- 
uienty niemieckich towarzyszr1, że zerwani© 
d'atyiifcizeecwego swOsiuniku z Oeutesiiairri tr©- 
rntecktem-i przyczyni się db osłabienia- siły  

bo.'ow©} tanra'ej-aych rffbahti-itoów .'nte -wu-trajr 
*rvujie saajmnttejszej krytyk.’. 5.—-js-iimy. »>rgs»- 
n-raMwmai- w Zwiądkaah nćemiieokiołi staoowcą 
tr.tko miowtte'Bti 'procent ogółu narganłzcwwah 
u\ch i low-esita fi-nrasowe-o-o phpamtda tegr* dro­
bnego procentu -w czesi© weilkt ©teafrowej ®rl© 
odegina tu żadnej roli, gdyż .wym-ilk wam i zależ­
ny jest 2smw.o od zrfotlnioścdi wytrwatnią. więkł- 
szoso stearteu'acych. tóćrzy przecń© tej -jxxmo- 
cy z© stroosi w-iieanieckżie}' ui© będą 121.!©!-!,

J eże li. chudzi o je-dim/lite taryf}' dla ofbu 
częśai Górnego śląsko, to bez uńrzT-niywasr.ia 
JąoeETości z CeinftraivT Berlińską dia si© to uskur 
tieezmić w  ten sposób, Aa uldtedy imngią -b}--5 pno- 
wodzxxne poraez kartel jednych b druryi-di orga- 
nizeoji. -Wątpinny zresztą, czy raa 0 U1  ipoCowadi 
Śląska zbyt dJugo utdzyroają er© jfei&isfeow* 
ćkoDomiczn© wamuniki, a sknitktofm tego. czy 
będni© rzeczą możliiwą -i .potrtebną .uferzymard© 
jeduolidych tarył oennikowycb.

Zdaniem naezem, żądanie tówocizyszy 
Eiembecklch powostawtenia ich w dbiiycihcr.sso- 
wym stoeunkui do C-endrafla BerBusfciieg dykto- 
wan© jest rui© potrzebami rami'n5aw©mi, lec© 
jed«,mi© wrgjodnmi poliD’czniecri.r. Dki-teyo zwno-.
• cosńy rtę dlo Młędzyswarodowego Sdkrtóaffjańn 
z  prośbą, by zerboiał wpłyiDiPć rwa Generalna 
Komisję w Berlinie, toy ta 11:1013la  dotycto-czae 
oibtowtąinurąc© rasa-dy Canfrrnłiaej Or»}'r-izacjł 

ćHo każAeg® państwu, by odstąpiła od żadiaria 
utrrymywiaulia łactcactSai łiłj i 0 0  poŁski-c-j czę­
ści Górmego śląsko z  ©artiwflsiBri ełeTredri** 
in-1 oratz toy rowpo-OT̂ la' uikRzdy 00 <to odfprowat
dzm ia tych 111$ do ouimfoiych cectrais. ‘P*0*-
sikich.

/W  końcu imrsiitny. oświadczyć. 4© 
wzgłęru nr to, jefe eprsroia bodp.io roc-órzyg-
nięta i  cc.y trząd polski m m 'im  sten rrcm^uo- 
wany proez- praededwoTciieill «#1era-?ic-c.lrićł> — 
uaszi© organizacje uważać ibec'-' tn’elsi' ły ZiHgo­
lców ntemieckich za orgauMZE.cje ®e;poawty* 

styeraa© i jako takie, rozbijając© soUdsaraiość 
cięćłjto -roibotoi".iaą, bęiŁziięcny beerwrglęĆJD:!© 

zwalczali.
Konrlsjci

Klftg^teych Z w. Z w. w F®,Ł::a,s,

»».Wybitny" szpieg carski
na wybitnej posadzie vł ¥Jar3za\.l3

Preed ptółroldem powrócił do Warsza­
wy Mlcuirycy Huzarski, jeden z nujstarszych 
prow-okatOrów i szpicli ca-rska-da.

Rozpoczął 071 swoje niecą© rzenriodo 
jeszcze w okresie przed pierwszym .IPrcle- 
terjatem4*. Jako student welerjua-rjS wszedł 
w bliższy konlaikt z pi erwszemi kółkami 
m’ >dzieży socjalistycznej, a po niedługim 
pobycie wydal swoich towarzyszy żam.dar- 
anestt carstkin. Już tedy w7 r. 1378 nrzą 
dżojio roa n-łepo żamadi, na ndeszozeiioie-- 
' .ieudeły. -Po tym zamachu przechodzi lia- 
...i-rski zupełnie jawnie — jako szpicel —- 
sia służbę żandarmską.

W r. 1883 zauważył osi Słais^iódkiego, 
jerłnego' z kierowi! i ków ówczesnego „lVo- 
Jeflarjatu", jak w chotel do cńkiemi Heanet- 
berga na N.-Świorte, na mówień© widze­
nie z Dęb. Mm i Jauowiczem. Huzarski 
daje mać do cyrkułu i ńirstepna© nvraz z 
pm*fcyłą -policją (z komisarsjeśn Oż© o® 
cae-le). zbliż)"} się do stoiiOca, przy którycil 
obradowali kaerewniwy Proleifl-rjctu. 7 bro­
nią w cęfca /starał; sie proleiarjaiczycy uto- 
rować sobie drogę ku Avol®ości. I istotnie

Sławińsikiemd i  Dębskiemu «Jl>
szczęśliwie uciec.

Japiowięz jednak dbstal sio  w  rraę s:©- 
jraczy (odsiedział 10 lat w żywym grobi© — 
SzUsseSbM^u, a wyszedłszy r.a^ostoa'lmie-- 
żyede scibi© odebrał). Trzy tej 
Huzarski został cięftsf' rauny. Ale vryi :*ał 
się  z ran — i wyjodial z kraju, gdyż tutaj 
przy terocyiStyczuych teudeńc^cli ówoze.*- . 
iidgo Proięiiarjatu nie ez\'i się pewnvm ew e 

j go żyda. Wyjechał db Ros3, gjdizSe był 
' ©b&rsraródem na kolejach żeleamych, h 'jm l  

ta-lcże i  xa.rn:cnia żandarmów zsgrani-cą.
Po latach blisko 4$ wrócił do W®rs58h

j  rzecz znipelnS© nieBromnBkla — ko-
stał przygarnięty na ‘stanowisko vAce-dy- 
rekfcra jednego z pcwatoiejszycfc barfróM'.
Przypusnuzamy, iż bank, na czele którego 
stoi jedinosfika Rcawowene, ni© wierlbisł ko­
go angażuje. Musimy wyrazić zuziwimie, 
iż kiercweiicy ®tąr*j finansowej restytucji 
anigwis.;;* z t-aką .leMcomyśLncśolą cbcydh 
ludy?, a w tym wyp®dilru betniao szix^B- 
wych, na kierownicze steuawiska.
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Od diwóeii la! mniaj więcej pan SMwra 
odwtedzzl dcm nasz zroatSk* ty&», gdy daw  
*d«a by? w nsjn gościem fitaffiysrc: atewał© «ę, 
że coś asa już u nas aio ctotgadiza. "W tnasse 
toitóilkicb. swych ■winyl nie jxrzekamaraa? eię już 
x oua&ą moją aa temat marakiośei i  wiary. 
Downie), gdy byłem dsseoki sm» bojmśe rozta­
czał pttżedenwią myśli ipetoe surowej wyfewor- 
nx>śc;, .przemówienia bcgate. pefra® treść?; te­
rasz, gey jaiż więcej mógłbym był <w nich *a- 
smafeawać, sta? sit; skąpy. Czy znuży! się my- 
śLerriein M> utoes mową? Ozy zaczęty nrmi 
dążyć ferta (wielkie? Nie snąć kh fojlio po odm; 
»i« sadem? saę; wydaiwiato » ę , że czas pozo- 

f atawra go nietkniętym*. Być mcee. śż .wwtząc, 
że myśl jego nie ©drtska się we owsie, JkSo w 
wodffl?, oś© znajdował przyjenmoścJ' tomwni- 
k» waffla jej dużemu błaznowi, który praeow- 
atawlasl jej pegM-dy własne, czyniąc to z ma­
łym umiarem i ł>az należytego szacuinfcu. Na­
gle, w pewne popołudnie jesienne 'usłyszeli­
śmy dswometk krótki, naglący, — dzwonek pa­
na Dubois. Pan Dubois wszedł do pdkoju. 
Widlfete, ciemno-ntebieski© ctoilary ukrywały 
jego oozy. Siadł w fotekt, śc*Hgn»l na ®ogi 
poły drfugtegn. sraro-oekmawego stundiutia i pou 

' ceął mówić równie **ę»sasiie^ jafc dawniej.
 Myślę, mój dlrcgi — itzefe?, między żnnesm

rzeczami, które warte są zapamiętama, —my­
ślę, że pojęcie postępu nie jest ci chyba obce. 
Jest te dziś pojęcie wszędzie ncrapowsnedhoî  
n© i raczej dzwióby się  nateżato, d® tpmcyjęJo 
» ę  ono wśród .pokolenia, fctóre, wskutek nśż- 

ATWośc* -swojej, nrawpdy jego dowodzi nriej, niż 
pfłsoleeie iriue. . Słabnące m  naszyd1 dta «- 

" ■ rpi-.-fcna# sprawto, że na miejsce poję- 
ez!»:0'-no!ki fetórem rzątó! się dogmat, 

łię  wejęcće c  Ipcśtopłe nrmMm̂ Oo 
ałmosf-erie wclnośti- Myśl fet >poeWe- 

b ’?. VViran, te m f wystercna, by trzmfi ją za 
^mvd'ciwa. 'Wispy t̂we jednogtośnie przyjęte 
petem JukM idee dogwfeają ich próżności Mb 
33;;, ę t". Ijojl teh nwdziei — aą to Mtee
m-te; ,•> •• r* o to, czy mają uMBSadtaiente,
czy też nie. iFnzrtoręjImy eię tedy te-ma postę­
p e k , o fetóryn łyte gadfc«Ją nam współraeśntt. 
Jak K-akży roauroieć ten wyraz? TJmÓwy gra­
matyk pok e dAfojŁ ®e jest te wamożmie eię 
debra bib nfot. r» ile potrafrmy odrÓBnić dobro 
od rł-: . 'jh- w tem s»posćt) serai pochód
teKte&óśB. Lecz jeśłi mćwmw, jak czyuta' eię 

— w czasie, gdy oće unrie eię jad ani 
myśleć, ani mówić —. że jjest to tokSi todtakw 
ś&, dorkcnmląceH1 ętę bez przerwy, wypuwta- 
dtenty e ■:. ęo ®;e .ma związtou z  nzecaywisfto- 
śeią. Nie 4 » ’.rwga e:ę tego ruchu w Bwtar^, 
dającej nam tylko obraz azeregu katasfrot i 
po?'.ępoweinia naprzód, po którem nasięmr© 
zairajze wch w tył. Pierwsi liudsc-’© n̂ e ,poaa- 
dali aztuk p̂ ęttenych i łnTi nędzarzamf, zape­
wne. — lecz posćęp, uczynnony przez ich ipo- 
tonvm: ś6 w przemy* te, sprayoiósi fr.ież ste. 00 -i 
dtobiw, zwietofcrrfosóąc otenp’-enia i »«dolę 
naszego gabimtkiu, zw-icTiotorofeuwjęc .jedinioczie- 
ŚGÓe jego potęgę i doboflbytt. Pr^ikzyjfmy się

namodbm mB^te-rsaysn, M6me pt»zcsfawi3y pom­
nika swego ęensjftissa i porównajtroy je z nami. 
Ozjż bmkięeKow Aepiej od Egiycjnn? W czem 
przewyśazmny .Greków ? {jfie teję ibynajnws ej 
ich jffleporawcśd i błędów. B$waU ozęate oae. 
spraftvieicPl'rwa i okrutoi. iWyczeppyrwalł s ię1 w 
wojnach tomtebó.hazydi. Lecą any?.. Czyi fto l 
abiorwóe nasi. łned.nsi są odr ich filozofów, czyż 
we Francji ?r.ifo Nieimezech spotyka się myśli­
ciela głębszego od HerakUte z Elezu? Gzyż 
tworzymy posągi piękniejsze i świątyni® b a r  
dziej pogoKSaa, niż o®*-? iKtóż ośmieliliby *ię 
twiendzlć, że czasy aowożytne twydiaSy poeanat 
pdęknaejBEy od Iljadty? Occiw.i jesteśmy wido­
wisk: ezya .wiidttwa^ka nasze dtocównyw^ą w 
piękn-te trykogjii Sofollciesia, wysiawioaąi w tea­
trze AteńsikL-rt? Idee morailine? Trzeba cofnąć 
się aż do misterjów Eleazyjsfkiieh , iby opakeć 
w disedizinie .pojęć o śmierci pojęcia n-a,/wyż­
sze, oa jakie zdobyfc, eię ra«a. nasza*. Oi’gatw- 
zacja, .pokcja narodowa? Zdobyto się .tym 
kierumku na potężny' wysiłek. Było to won- 
czas. gdy 'August zamkną? świątynię Jamrasa, 
wiznsióeł zaś w Rzyanie ołtlara rpoikojaę gdy tiie- 
wyslowtooy majestat .pokoju 'Rzynnsikievgo 'tpo- 
w'mBj śwóat. Lecz -Rzym 2g;ni>ąS. Od citiwili je­
go mpadiku świał wjxlmy jesl 'bainb-rcraTi-ccror, 
którzy dteiś nawet joszs-ze nieLylfeo. że dialecy 
aa osi podjęcia dzieła Cecanw i Auigusta, lecz 
potępiają ‘myśl k t ,  ‘bojąc eię, że przeszkodzi 
•im iw zaspakajaniu szału mordów i ratamku 
I  wśrióct wszystkóch tycfc wróg uh sobie hxlow 
riema- meraa ctdewidk®, fetór^by pomyfea o 
iiDStytectjS. mogącej sabeaspicrazyć pekój .po- 
■wsróchny, o gtworzeriiu ,pctężn!i"c}i aaiuDkijo- 
raji •*), które przewodfeęr psdN'wonT, eteb,i)y 
na sfcraży teh pmwa: gd’jby raś się 0-
by watek wzywający d«o tej OjOwiin.tr', Móra. by* 
losy j>ui)wvry?gT> iraóutwieri, wąikTęklby <go lu­
dzie urazńwó, synowie jego ojozyzm i  ojczym 
iwwzyisffrśeh aa to, że odjąć chcc psitejotom ich 
prejiwiSoj inBódltożrizy, przywilej tnordtu dlia |u . 
pu. Ta wpś jedniogijotśnK^ść Ludów w drs’iedlzimie 
r»ieriffw<śc i zawiści wssfeaEuj® diostetecasia-a, ku 
jakierau to wmomą się postępowi.

„W nauce pr&eśc .Jpi ętiśmy snaiaonae Ktą.
Tożysfinyich., __ nenBiję told ten be® wadiatiia.
Na wiedzę aldocte aię dorobek (kaade^o pofea. 
terwa. T>aeb« tetło -większej g e s ^ to tó ,  aby 
n®akę s(Wior«yć, .jak uczynili Grecy, nia, by po- 
Bonąć .ją do wyżyn tej Miumiiewająiej diosikcr 
ireafftuści, do 'której posunęliśmy ją — my. Î esjs 
Historia yrclkwuje, że dorobek pokoleń nie 
jest zjaiwisdiiem stałem . jZnain© są  okresy, .w 
«zp?ie iktórydi m  w ielk i di dbszarach ^izcłka 
zasnęła teltara . Al©, gdyby (roapakywać %1-

*) Ze znapęirącego ste w druku sĄćbra „La 
-ciie «n flea'- ( tw e  w b rtw :»), cfbćj.mĘS.-ęcęi 
enspanmierea d^edńsma i mńodioóś stym̂ .ęgjo au­
tor*  Irancuiskiego.

**) Zwiiswek poVfycmo - reffg?,fny w sSswot t̂. 
ttoj Gwcfh Ktf.ożony podobm* prae® kirók AmI k fa­
na. Skfedjd się z 24 deputowanych, którzy zaeia.

w JDefór* h. matmy# .© .̂ B.-jciinB® ąpory miiędzy 
Biiastemi, oaldack^ kacy ś t  p.

Scr» te o&reerf szcaęm*, w  JzSórydł pbkrttewa
dorzucaj kolejno cegióftbę *wą d© gmachu 
wiodtzy, to© dos-trzogliibyśm/jr jednak, #by po- 
atęp nauki i mnogość wyiaaftamków wpłynęły 
Bnaic-zni© na poprawę obyczajów. Nairoap'aca- 
łi'W.a3am zaś rredług mniej jest to właśnde, że 
gdy mufka jakaś, dto-Aroirnadąc eię, praynosi 
wiadiosnaść: nową 1 powną o raeczadh, gdy a- 
etronojnja, napcizytkląd, ■odwtaciia nam strukto- 
rę iwisaocfeświało, ludzi® buLtoraiLnu nie pcitaa- 
fią wznieść inteligeocji swojej d© tej wyżyny, 
na której TOnu-zeni by byli odSmów ć wiary 
wtszysitSkkffinM, 00 iw© jest w  zgodzi© z  nowenn. 
h»r®unająoettt f ?  i® o •wsEedtówiecie P©ję- 
cicmi. Gdzież tom! Zachowują ibtędy dawne, 
fctómb Masns'.w© jiest iKtowodni oirie, zucho- 
wtojrj je, sktotBato-c w ten. sposób dowód głu­
poty . noapaozHwiej! Sławcie, spamowi©, postęp, 
pysojnafcie się waszą coraz te większą zdtokio- 
ścią do dorfecmaleiiia się, dmratoie s ę , w po- 
chodach scn.arfiaych śpiewajlci© drwialę swoją, 
póki uite wywrócicie się".

Oo piowtedżiawiszy, (pań Dubois wycr'ag- 
Bol z kieszórn tonriik *n — 18, staiuowią^r część 
sÓwłbwą .pięflcnego abwwa 'poetów gredkicto, 
iwy.danego, w .poesątku 19-go stulecia prze® 
Boiwomad»‘®. By? te  Eucyipid«A Otworzył go 
na karlfeach H'pokta i <^ćzytaLfttówa ipiakun- 
fci. Odczyta! je .po francusku, bądiź ze względu 
na dbeesność mallki mojej, ibadż ze względu na 
wielką nieiabrość swoją do tejj wiedzy grecktej, 
jaką wykradał Uniwefsyitet Drugiego Cesar­
stwa. Przeważa? raesrej ten wzgląd drugi.

„Żyto.© kadzi rate jest bolesne i niema 
praeinry w ieh oierpienxiacb. heez jeśli istnie­
je eoś oenfffiiejiszegio. siiż to żyd©, cbirauira czar­
na ©ałamiia tojesnoAcę i (kryj© ją pnaed oczaimi 
oaszemi, my Kaś zakochaliśmy się do «®»leń- 
slwsa w żywi, totór© lśni .«a ziemi, gdy® inne­
go u:© .znamy, nie wiomy, co dteięje się w Pie­
kłach, a jesteśmy kspem foąjsk".

Pkin 'Dubois odczyta? raz  jes«©z» ustęp;
^ZelrochaJiśrity się do srał©ńsiwa. w życiu, 

które iśnai oa zj em i, gdyż .unpeg© ni© znamy, 
©i© wierny, <0 dzseje sć© w Piekłach, a jesteś­
my iiutpeim bfjjeik- .

— Bisrjipidee — rzekJ — kffióry ibj? Mozo­
łom głębcilriim, wyfOaaĄrl  w  mądirość swa, — j 
możo zbyt bojtóe — storą .piastaako 'królowej.. 
Ma słuszaiość, mówiąc, że ludzie przywiązani 
są do żyokf. jakkaLwaek laikte jest złe i nie 
myli się, gdy twierdzi, że bajki które rozpo­
wszechnia się © rzeczach z tamtego świata, 
sieją .przerażenie. Lec® ja, który nie boję się 
Ptelciel i  łupeon bajek cie jestem, wątpię j©. 
dnak, czy niema >v<e antni© pewnego .przywią­
zania do żjei® tego, ©o lśni na ztomd, gdzie >asn 
przestrzeni (trzech ćwiesres sWe.cia nie zazna. 
Lenn oni jedinego duto «ara;ęścia. Zapamiętaj 
to sobie, przyjacielu: jOkŁolwiieik los wosaoią-
dzi? mi .wielkich cierpień, któremi tale szczo.
drze oibdairaa tylu śmtertełuyieh; jakM wieif 
toi© dloówiadiczyłem an i ©baraby srogiej, amii 
żaEMby, .oo icit gwałtem n ad  oakroą, n ie  chciał­
bym .przeżyć raz jesacze ani jcdiaegp % dni mi- 
nionych. A jednak, ipowtadam ©i, w ątpię, czy 
wbrew wszeik i errwi roziitmowaniif aj® spodizie- 
wTa>m się  je-'zeze po ^refiu te-.m którego 'kres 
zwykły ipmzelrroczyłesn, dolbna jatki eigęś, 'przy- 
j^rrnacśtći j a k ie j .  Jestean cało w tokiem. Kocha 
się żyoe- I  uedać Bw«Bę, jeśli n ie  tna- mtocy 
doświadczenia osobktęgo, to  'CCinateiinaej na 
iro'ticy roznnK>w«o*a, że to ipąóe życie m a cza­
sem  i dobre stiwny, chociaż osotbiśoi© tmie za-

.pOTtaatefTi: się z d  emi. Ma struny dobra, po-
fldearaA nnająs lyStko życte, z niego czerpiemy 
zarówno ipotjęcie dobra, jak i pojęto© -zla. Ali­
ści- fflUotoość dto szczęścia «© 11 wszytoikich io- 
dtzi jest jedcalaa. Wydaje a\ sto, że indePe 
ptrzenaąloi posiadają jej więcej, n’ż todaża wyi- 
si i idjoci. Istotom, które eię 'kocha, życzyć 
nrleży proecitętoości, pweaitędiraości diurfea ,i ser- 
oa- przeciętoości staatowcfiika, przeeięinoea 
wsaelakich“.

IWytptótówtsizy tę  stozałę ze wyfkłte scb»« 
ibeanr.imię'.toości», pan (Dubois, wyciągnę? a fc«- 
szenó twieMcą, <®erwcoTą 'chuśitke fularową, uży- 
waoą przaa ludzi1, aa-żytwających '.'abatkę; po- 
m M  k  £ trayinsając jeden jęj -róg w *ę-
ibadi, skręcił ją obu.-ącc w stziirur, tok mniej 
iwi-ęcoj, joik ■wiedTmg śwtedtetewa p. Horrio? 
•czynć był zwykł Clirutecibriand stary... Dłuig© 
.pan DtuftwBs wytirw®? w tej pozie, .poczero, ćbt© 
fimjęo chustkę do kieszanć, •zapytał mnie, co 
stoto się z Wydawntolweim o imalnrzacłt tetór©- 
go, jafie dtytsfcał, bytom wsipółpraccwiniiklcimi, a 
o fctórem rag te pra&glano mówić.

OdipoiW'iiediaiiEitem, zgodinte a prawdK te  asa- 
sza historia powsa^dma tmók»raat n' e oizlazła 
powodzenia, jakiego się dla ntej spodziewano 
j  że u potratkóft- samych trzeba byto przerv?.ć 
iwjłdtemmlwlwa. Dodałem, żo sSrapilani w ten 
sposób zrjęete pirzyjemu© i .wytiątkiaw© użytec®- 
ue i że obeci^e tostom wispóTir ret© wmlk' i«m 
wielikbego aJanssśjba sW«3ŻyitrJości: iccz, że p#» 
ca tle tmrrtetejsTja i gorzeji płatna.

I dwisziean — odirzeikl — dobra tos* 
taka praca. Redcgowaml© aelatek o artystach 
starożytnych, (redagowanie artyimtów na retma? 
areheotogii — i owarem. Jert to ,praca, are 
dając® ip«do>3ta.':(:ęfn dbleba, lecz .poza tem 
szkopułem ffi© pr®ecrtwvrte 'medcigodności dffia 
tego, lato się nią zajmuj®, © ile jest d© nięj od- 
powaedffla uzdcikiiimy. Dobra kcmpilocja aie 
prsyraosr wstydu temu fetory jej .dtokoua, .pmze- 
tówrei©, może mu raaw©t prayoieść za^czyż, «*te 
naraża -go ®aiś ma Iczm© mtobezpieczeństwa. 
IaacBftj bywa, mój .przyjaciel®, z Icańdą pracą 
lit©rad-:o, którą aulor znaczy znakiem ducha 
swego, która daj© znać © sołbte, <w (której od" 
słania się. wypowteda się, fetóra, słowem, rf*- 

■■ra rt© zaważyć .w poezji, w powieści- w fiJa- 
zofjr iwb, W hiista.ji. Ntec.łw.j r te  ersAa przy­
gody tefeiej te®, feto diba © ąpollrój swój i ate- 
zalożność. Og?o®ić tetożkę orygiincftią, jest ta 
wystawić się n® straszliwe atebezpiecaenstwio. 
Wierzaj mi, mój <|rog;; Iferyj dhdLwwość ®wioj!̂  
Ni© pas®. Je&  wydesa fcsi-ą^cę tafe stobą, ż® 
nie zwmóci «wagć, oto wydobędzae cię aa wb- 
dScwnię, — a jest to .pr-wKł-ipiodobirra, gdyż ta­
lent bywa rzadki. — diziętoj hogwn: uoife** 
aieaecaęśda, oćmteszs® sio 'conajwyżej w 1a r  
łe najhliiższem. Nte jest te sśras.zne. Lec*, 
jeśli, — w  jest przecież .rmożliBwe,' —- ipcste-dssa
dm#6. talentus *fby eciągtól r.» irtteire uwagę,
aby adohj'<6 rozgtos (,uie mówiąc o .*Mzrie), je­
śli zaczną móweg 0 tobie, zagrarv, o spokogitf, 
ciszo, 'wypocaynhb, żegnaj©© debra or.'.droż­
sze 1 Sfora ra-wistojrch nś*e przestani© posBK*®- 
Jówoć, skacańc ci d© łydek; nieprzeliczona' ar­
mia tMcgów 'bez-toleaiht, arm te wypotoiato ' * 
teatry i bhir® redaikcj-jto©, szpiegowró będzto 
iWseysHc1© dziaLan-ą t-waje i z działań fpch za­
czyni zbrodiai©. Ksyimić cię będą OT,iw«grjmi. 
Ogitowzą o tóbte ty®ią©e i tysiące csaar-eirsCWi. 
I Indzte uwftoiwn ossczer^lwom. Ni© zawroe 
w eraą obmowi©, pcvniewaa nie zaiwsse wtorzy 
się prawdzś*; wi-tory się zawsze osz-czer^lmu,

AiNIXRZEJ STRUG.

CiIne plamy.
t Od psr.it godBita stetSafeitom ®ągtiĘ<h®oeByi w 

Paslaalu i jak te oleum, nabitem wfeóne© 00 
ineKąjo. .Pitjjcwrocatem strtmicę za stromi- 
cą wpatrzony w© fircraciBokte litery a czytałem 
naprawdę. Aid tym razem sal stewa z 
tego sławnego rutora. Racaeg z fcneg®.

Twórca to •pcdsfęp-ny i iuwodz,:oi©d. Na ptr 
czefeana® meże cii ipoatówać pod1 ©czy gnutoe 
drieło, dasiażkę tikhywaS© zcijtrmiircą. Ni stąd 
br -/owad, warajuua się opowidać, dircruat, Sti&- 
d jrJKt- Ncijczęściiej ®: ś nć to <nii owto, g(Me P©- 
mieszjeioe są wszeufe4© iXKteirgie l^tnaiidtire, z <ło- 
aaókiśem ffiajwataii-iiejazjich, takich wfaiśnfca.'któ­
rych zupótoi© nfierata j) uto meże (być. Narau- 
ca się to p.rz-oinoca j mlante, szyibuj©, zrchwyi-
ca, rt/L^ffnteiatj?, apeluje. Nile sposób się o-
de rwać.

Trwa to dBuftcij, łub 'krócej, prze® cały wi'e-
eećir, CTOBairó całą llloc, •a!;© nsiijczięściiej urywa
się gdzweś atowfsdoaia feoeiiy, «td«ocaakjw'aimi©.

Niby pazselata to i mij.a, a jedinelk % nriepnae- 
brfnej .irrrtsy twh marzeń oraz pniafaży. tu wy- 
Miać) a absurdów por.eitoaj© w  'pam.ięci bardzo 
sporo osad®, który się stknprilai, osnoaratiwia się 
i tworzy wie minfe orzKSOgjnofrrtnią bi!i>])iai;ekę 

•WBzec.hr r̂amaiteści. Strzępy to są., a!© zna­
czą <we b '.dno wiete w  mojem. życki. 'Kto 
wie, cssy nfi© ono to są iwlcśnl© istotą mego 
prtebywaniiia o« kul? sieoni^ktej (w Świeci©-
chcwio!).

Było -toW od prawtoyi W tzaim t̂. w  chaos, 
młędar mloocJianych nśeaB&nóejącyrih Jodtzai, w 
nfamoeilówi© pec.vclklarm! W M l j (rwzflcosa, co 
to arna. W ą, i«ft radują, »  dają smak tsimiiienrai, 
poczuci© intae^©, och wfeómo że toiego życia...

Zwyczajna to rzec®, że cichą mru-ą 'potrza- 
«fe»ją sMie tafle p©sadizk«. Kaiżdy wie, że  ozy-

*) Opowiadanie z eyfdtt* „Kronika Swiecl©- 
awfciiar“

róą % sam© i w btahi' dzień a  i *awsze, fciody
ijt> to wypadnie A jedraafe gdiy takie wfeś- 
aie  ciobe skrzyp®.ięcto wyrwali© imntie z  zcslti- 
chauiia się w moją tosijkę, pootorptora. Lo­
dowate ziimna ®A'ak> mit csres kę i ttciadfemi każ­
dy wtos ca glowśe. NaityKhaiwrst peetecgl'®  
czyjąś raadprzjirodBootną. ahecrirść w siflomik®.

Ssto® mój za ware bealuidlny, ip-tzaftawła* 
ny iaJdiemńS nsefolłskiimS -w- (ptukrewar-h, po* 
feoisito iwijfrupcBai©) ntopofczeliirie, gdyż wigńy, 
ani razu dlo rofeu aawet w «sw|e iSirtierrimy ni© 
miewane “gioiaa •*■ otMciwro. byt <u niań* w p »  
d ĵlrae®:®.

Jego sz%rww©S5, chfód, pnrtfes li ppzorra 
zboc!ii»©ś-ć waaira ©ocwały hipotkry®;'© w-cęteza, 
któr® srać oateto wiele dto «fcrywia.T?i». Z** 
masioofwBffie miejsce ©chodtoek i  prż®’. .w,,ań mrl- 
atycanycli ©bież;-, światów ® au de to, figur #k ' 
cyjtnyc.h, wyklętych i wiłraooinych, « może na­
wet up torów, które wśród sz,astemita się pte 
csnetósrziaełł!, pusUkow-ieich j po rozstajnych 
dlrcg eh ntogą ipa-recte ^  dwiśBlę spocząć wśrl^d 
iwichrów swotiich cV/uwrych ęwBerniaicEeń na fa- 
mńó śaiej fesoopl© sóarośwteciljpiagio' aafics^u cpn* 
szczioiwg© prze® żywych. NaweS <fe'iwre -by to 
bytes, gdyby byto toawaej. Mb/ją te ciepło, 
miękko i pod daebom. Nawę? teigatóaw nte 
trzym?im; <JB» taih spok©i?u i dia v,-?ssrseigF.>, Mo­
gą wystedjyiwiać i- po pótoodau 3» dio rana. Ntedh 
mj kto dlorotectfci©. że to ntenifożiFiwie?

N'to jestem. zsKTozwmiiałcoim i ni© twierdżę, 
że iprzviohoKfea oni dk> mnie dla jaikowyctó 
ctomraiiemanycn wiitet mojej osoiby, anęcanlL vry- 
iątkową izaświiabrwiośc-ią mego toytbu żyęis. 
To co-?' Na co? iPrayohw&a * tyć®, « bywają 
przede I g/tetoamclfesej.

. Nąjiaaęścńieij «ie zaczepiają mai© supeinte. 
Pesit&dtzą sobie, połeżą <po saSordte, ei-asam 4 ^  
kieś Itoho tam stsękoi© czasem Jęknie. Inne 
popłacz© raewKito aż 'się dusza fcraje, num© 
.zmów' zaświtoje się szyderczo. Oasoro szepcą 
coś tam dó stobto godańraaeni., Dziej© st*ę tó za­
zwyczaj aitmą w iwiełkiie aąwteje. * również 
późną josieniią Lub nsjwreeń^eisBą Wiosną 
zwykle w iie jigoryaaą pgtą pogody.

xZsrzaffhlca Uialltują kuisnlć w t e  i  wciągnąć 
(jo ciemnego sąlionu. Czyn ą te wyiącz- 

: nie wółtnra ikrtbiteoeigo rodiu.. Drzymraon się, ®e 
; ra® ii driligti ndała aim <aię fe» kPkńiełeirjta, 3 czego 

ni© wyciiikte wisaikó© nie nieipmyiTiwontiego, 
j próca mędopiuRZKiaain  ̂ kompr/OTiiite^, jak na 

takiego -jaik ja 'wytnawinego oboofwnsifca z du­
cha ima.

•Zupieinsi© 22  ̂ 'wyjattoowTo. gdść irrtój wysto 
jioje aftcafl'znto i om^«, cesytó pree-
tiwcwa próg mego galbto.eita, nSdamuśe się w 
świelb© i-wicią*® imnte w  ja&ą ownaMrę-

■ lał diwudtriieisau rdarerio snę to
©.wutet^nre. A to, o ozerm wSośnó* zScBywann 

po r»&& teecr.

d3ngo skrzypiał po popocteo©,
©Inktaiąc się, przystając, przywiodn^ao cî ęźOco,
gdyś brzęikafy spirężyny starej ikanmr
py: Rusz.; It cub na stole. Wirastadiie ziewną?.
Udam, że daga n>ie xauwaamm'. łx> to-mój wy­
próbowany środfek ma talkteh ipantów. Oczy- 
-Wi:©.v© nic a  nip ste nie boję ipo pter-wazem, 
pwaeiLiibpeęn oozytwiści© 'wirałżeniiu;.

Aliści, gdym już tpasrapusaca*?, *że to tylko 
zLudzentie...

Żgi»iizra? Dcpiposte etyiszę tr&dk anpałkit 
Tego jieszcz© trda bywsSa! W olągu setoundy 
pociesaBttD sto, eozuiniietią©, że praybysa mpala 
5©b» prapiiemosa: oe stojącej© tam m  sidle pu* 
•dętka nrw? ęż. ©go. wyobmalż ĵącegio saaieofaa 
Stewuia Batorego ne Wawelu.

Al© po clwiiil sbis-zę dizynkaof© szkła od 
lampy o kłos®. Potępiona wywloką ząpała 
sofl)!© l»moę. Stani© w światłe... ©ędrne go 
nic/żEa wiidzieć... A aatoan będlzA® żyf... Zacz­
nie gad'ać.

'Może to śnitosarse, a3e w  pderwsaej ohwdi- 
•11 poruad zgr.iiza, str; chem j piosuadl awaiim ■zim­
nym . potean górowiało wściekte oiburzies-te na 
tefcite cfeiinstwo*. Bo jafcża, rządtó sńę pak' u 
feielbjie w  dwrnuj!

ZerweLirn się z siwdaeniiffli 1 be® clcuia 
strachu wpadłem <ło s ' tonu.

fWSaśe.Aw© pitetąpiiom iaeozej a <te tego,

i© tek pwriefia, ejjpgfcae odtwtoSrńe. Wstalero 
i wyezedtom epofc - juto <±cć dtaść pos iiiieszofi* 
do sypialnego pożoga

Nd — uci<dk'l«im!
• !W pkrw©7»j ćhwSW.

Al© cm  ®d©Jt;?ora jfesmsc '.obrać aiyńł: ' 
polłapać się w  tom WBgysltkfcerBa, gdy w s £ 
niku mriegł się śfeiecih wogłośnjy dosyć 
wstrętny, pełea rKupastL-irsegui ozy jenstera. A 
śnunoh ćw by$ ©i skądś aresjoany.

W mgnim® oka ©pMueęałesD ńę, cbwy- 
fcsm ®a (rewolww. który wnwwz© teśy ca- iste- 
liczku pwy Ićżkn, ttowwaan go <to Irtre-raai i -  
oto ©o wktoę «*«ROTf»y w progu saftoian.

itcwwaSouy krwaipóe sfertai ccpcraielc w- 
ł*rs»y eaKMW!© t te iw io . B'wifcia ntoawyewf- 
ni© (piękny al© ta jego urodiai jeu.t nieelychu- 
ni© freprzjńewma. Wygląd* n* mej© feiita 'Jeoe>
er© się Anóeje, łj*to»Vie zębami e moi caasrn* 
go wąs». Al© już po córfw). Ttstray ba- 
dayr-ca© a  figlarnie, nie wsteje, mi© wite gftę, 
czekając ma* oo(§. T-ak \Trt®'pm't'pjte ć czeka 

aasfomy dwwoo ni© wżdelwy, czeka f 
amusna. żaby go posn*ć i aacwae po ilmiisnte.

Już wiem, że go dobrz-s annm. Kto to? 
Nic nie mogę soib'e przypoimuteć. Zse®y.»© 
ool gadać, «iiąc- aóę na jnbmaij^uixinf szą ssiyar 
B1C8Ć.

— Pen pmawolS...
t— Co za P®£?
1— Abo co?
— Ni* ponniajesi'' mnie?
-i- Ależ poaceję, « l r  7.1.1 cię P ' i -M, 

mówię udając a© adaianiewtającą skwapliwy 
iścił-

-~ MtnS &e wid*ę, żebyś się d m zy i  
# — lfc» 'PPzyBusisa sam, *e •y wszystko ja­

koś... Bo jakie? j ^ ?  Sk« !? Pot. tom Ci 
otwarcie. ja te a ;iC rosjuiraiem...

*— Daj spoikój! Jest też o «Kjn oiówfć? 
Roamańpiie się Sudkie spotykaj*.

— Zapawin-e. Ale sfcfdtees się, jl1i
— No, jestem?

•  1— P techo łą?
ID. *  «-).

\
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fctóne jest piętatejsBe. DtyenaMkarae, otoowśą-
zani do Mosnirwiwaicia opiuj1, powiedzą, że 
zgwafciteś • maSkę. żeś zamo^oreml ojca, po­
wiedzą, śe <me peeawctesBe tałeratat; książki two­
je przysporzą d  prayjasiót, niewątpliwie, lecz 
przyjaciefe© będą dtóeka, w rozproszeniu, nie­
mi; nie uczynią nty, nie pewiedcną nic. I te 
iakże sprawi d  boleść wieSką. Najto®indfciej po­
dobać się im (będą teisseki twoje njtypraori-fł' 
aśeisE®. Gdy zsś napteess rzeczy śmiałe i 
głębokie, wznęsszące się nad possana praeeięU 
ttego czytletoika, nie będzie już pizyjaciól. Zaś 
aaiwastoi -będą zawsze i dekoaają cię.

„Nie pi32.!“
Był to pan Dubois ® dawnych dni. Odina- 

iaal sśę diaiway pan Dubois. I przekomarzał 
edę za-óiw z moją, ipraettyawiajią® jej po-
żyteezność i zalety nslynków <te m^ełeai* pa­
cierzy.

Gdy wyszedł. matka moja. Iktóra praepro- 
awadteała go oczami, zauważyła, że cfcodizi i ru­
sza sóę ładniej, niż młodizi ludzte współcześni. 
PocałowsOla mnie w szyję i1 ezopnęla uni do 
ucha: „Pisa, mój synu! Okaże się, że imasz ta­
lent, zawistoyicłi zaś amuiBisz do miŁcaania!"

*
* 4

(ffezajufinz ramo goniec, przy*®a®y przez 
starą gospodynię pasma Dubois, Kliony-ndę, 
przyniósł nam wieść, że pan Dufoo'ig umrearł. 
IW dwadzieścia minut .po oAnzymaMO; wiado­
mości byłem w mieszkaniu na ulicy gaśmt- 
An.ne. w mieszkaniu, iktóre w dz-dtem raz tyl­
ko w życra, a  któne porai-stawilo we toai© wspo­
mnienie jakiejś cudlawitiościL W przedpokoju 
KLoryrwfe głoaila przybyłym, że, gdy wmiósł- 
ezv Param śniadanie, zaiuwarżyto, iż 0i;« obudził 
się, zaczęta go wołać, dotknęła jego raimieima, 
ke ore jednak n ’e dawał znaku życia, wtedy 
pdbiegła po doktora, który przybywszy w az  
b nią, stwierdził śmierć. Śmierć nastąpią 
przód fciilifeu godzinami.

Płmfcała obficie .i zalatywało ad niej wu- 
netn.

Ujraałem go ma łożu śmierć®. Twarz jego, 
ciemno . czerwona za życia, obecnie zdawała 
się Ibyć wyciosaną w białym ma-rmnirze; była 
to twarz czSowiełka krzepkiego, w sile wieku. 
Ponad wezgłowiem jego zauważyłem -piękne 
akty szfeoły wł&sSdej, (którą tak k w te ł i ową 
,jCełinę" Gerarda, która tył® stypokioju wmio- 
eła rw rtar, kiedy dodnzewaSesn.

I  ffiiowu spajrałsm  na zmarłego, -piekwe- 
go piętoem aiaiaszliwcim. Był to człowiek naj- 
potytetyjtstyj inteligencji?, jaldęgo znałem dlotądi 
i w przeciąga całego d'togieipo mego życia; a 
jednak spotykałam się a todźim, któryoh p-ir 
ana ich renzytPły sławnymi, PrzyMadi parna 
Dubois oraz kilku iranyćh osobników, którzy 
nć© pono-stawaJi po sobie dzieł, wzbudzi f we 
B»i« padejawnie, że zginęły mote nafwięjfowe 
wwrbnśr' tatokie, żadnego po Mtwe nie aosrha- 
ty«#c śladu. I czyż »al>eży się dziwić bamfeo, 
iż te®, Vtw gwrdfei sława, pnsererrższia owyeffr, co 
adolbrwaiją ja tww pomocy słów, edd-ebiwią 
cych grosoadkie?

PfeRet. Miafa 2t
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Radość starcza.
Z cyklti „Prymitywy miejskie**.

Marcowy, mroźny ranek. ósm a. U- 
liczka pusta. Ani przechodniów, ani wo­
zów ładownych. Tylko śnieg.

Bez pragnień w deszy — bez grosza 
w  kieszeni — drepcą piechotą na drugi ko­
niec miasta. Idę na operację poważną.

Albo — albo.
...Drzemią brodate soplami lodu par­

kany. Za parkanami — uwłosione srebr­
nym szronem drzew szkielety: krzewy ko­
ralowe. Tłum domków drewnianych z 
przymkniętemi powiekami dolnych okie- 
nic. A po brudnych szybkach pięter gór­
nych już wałęsają się światła blado - żółte. 
To przedwiosenne słońce — rekonwales­
cent —- po śnie białośnieżnym w lusterkach 
biednych się przegląda. Błyska piemiko- 
wcm złotem kopuła cerkiewki na rogu uli­
cy. A tam — dalej — na garbach ulic i u- 
Uczek —- migocą kopuły inne: zielone, mie­
dziane, niebiesko - gwiezdne i pstro - kar­
melkowe— I dachy blaszane koloru gryn- 
szpanu i cegły.

Raźnie chrzęści mi śnieg pod nogami. 
Sino - biały śnieg, nieskalany kaloszami 
przechodniów. /

Biało, biało— •
Skręcam. Zaułek wspina się pod gó­

rę. Idę, pogwizdując cicho.
A na chodniku przeciwległym wspina 

się również pod górę starzec srebrnobrody. 
Twarz różowa tonie W czapie futrzanej i w 
olbrzymio1 kołnierzu. Nogi — w gigantycz­
nych „botikach“.

Spoglądam nań z dziwną sympatją. 
Jest pewno trzy razy starszy odemnie.

— Na spacerek ranny, co?
Emeryt patrzy w mą stronę. Uśmie­

cha sic. Idziemy, milcząc. Lecz w iakiemś 
porozumieniu.

-— Ho ho... Ładnie na tym świecie, 
prawda? Jakie to szczęście, że się żyje 
jeszcze. Że powietrze mroźne wdychać 
cienką strugą można. I słońcem sie ci­
cho radować. I chodzić-.

Uśmiecham się. On mi głową kram —
ja mu też. Mijamy się.

A w uszach mi dźwięczy — sam nie 
wiem, czemu:

— Śnieg biały — starzec biały — i ja... 
Cisza srebrna. Niebo czyste i pogodne. 

Słońce takie kochane...
Śnieg biały — starzec biały...

śnieg — starzec — i ja .-  /
I — bez g. .za w kieszeni, lecz z ja­

kąś cichą pełnią pogodnej radości — przy­
spieszam kroku,

Idę na operację poważną.
Albo — albo...

Moskwa, w marcu 1914.

O . D U M A M E L  *).

O d w ie d z in y .
Młodym korespondentom ofiaruje"

Tłomacz.

Spodziewałem się zobaczyć młodego 
człowieka, a  ujrzałem — dziecko. Prosiłem, 
by usiadł. Nastała chwila m ilczenia. Przy­
glądamy się sobie wzajem. TWarz pełna i 
świeża chłopca z zamożnej rodzimy, dobrze 
aichrowamego, dobrze żywionego, aliści w 
oku — dlziwtne światło ruchomo, niepoko­
jące słońce m arcowe: gorące i  mroźne je­
dnocześnie.

—• Udzie są twoi przyjaciele? W szak 
m id i przyjść z  tobą.

Z ust okolonych uśmiechem dumnym 
i drżącym wypadają wyrazy:

—• Odjechali. WTróoili...
— Znam tę historję. Było ich trzech, 

trzech studentów d-wudziestolefeiich. Żyli 
sobie spokojnie w twiełkiein mieście^ Mieli 
rodziców, braci, siostry1, m ieli kaw ałek 
chleba, cieple łóżko, mogli się 'bawić. P e­
wnego dnia zniknęli. Wynieśli się z mia­
sta. Mówią, że uciekli lojalmie, ze zgodą 
rodziców. Wyszli z ciepłego gniazda i w 
najgorszej obwili, gdy właśnie zima mrozić 
zaczyna szczyty dzielnicy najsmutniejszej, j 
najbardziej robotniczej Paryża — płasko* 
wzgórze M em taontanł — znaleźli się w 
zimnym, obrzydliwym zajeździć. Piszą do 
m nie: „Nie znaliśmy życia dotychczasowe­
go. Nienawidzi'! iśmy przyszłości, która nas 
czekała. Uciekliśmy. Porzuciliśmy wszy­
stko, aby żyć nowesn życiem*.

New© życie! O stary  śni© wszystkich 
ludzi, żali zaczynasz teraz męczyć człówie- 
fea, gdy jeszcze w 'kolebce spoczywa?

Napisali do m nie i dałem  rm w ciągu 
ośmiu długich dni czekać na odpowiedź.
Trzeba, aby czas pracował, aby osądził i 
dokonał wyboru... W reszcie napisałem):
„Przychodźcie, wszyscy trzej, pogą*fefflny“ . 
Napisałem : wszyscy trzej. A oto przyszedł 
ten jedieał tylko. Ośmiu dini w surowym, 
bezlitosnym Paryżu starczyło, aby odstra­
szyć pisklęta. W yfrunęły z gniazda i — 
wróciły. Ten trzeci pozostał. Czuję do­
brze: ten — nie ustąpi, nie cofnie się. Wy- 
padkb zazwyczaj uwypuklają, wykańczają
charaktery. Dla tego właśnie, że and, d
„malf*, cofnęli się, uciekti, pójdzie mm, 
nie cołlnie się przed falą. „Odyby wszyscy 
trzej mieffi sSę oofełąć co to byfby za 
wstyd!”

Ambicja wfaże już w  tern dziecku pi*ze- 
konania chwdejne. Ambicja zastępuje już 
wazj’S'iko: rozwagę, rozum, doświadczenie.

Przyglądam irru sie  surowo. Al© suro­
wość ta z trudem  maskuj© słabość. Był na- 
ipewno z© wszystikildi najbardziej zdecydo­
wany, al© tamci naprawdę cofnęli się Zbyt 
szybko i czuję, że w duszy tego oburzenie 
zastąpić może chleb i sen.

Dobrze więc! Pozostało nws dwu! 
Znam te chorobę. A wreszcie i ja mam sy­
nów, którzy, być może, pewnego dtnń« z za- 
oszczędzottych groszy kupią bałet trzeciej

klasy i wyruszą w świat — po mow© życie. 
Mam synów, ta  świadomość diodiaje odwagi 
i czyni wymownym...

—• 'Ozy jesteś pewny, że działa w to­
b ie inna jeszcze siła prócz ambicji?

Rzuca w  moją stronę spojrzenie, (które 
może znaczyć: „a gdyby tak było? Ambicja 
wystarcza*. Powiedziałem już: to jest spoj- 
rzeniie marcowe: napół naiwne, napół gro­
źne, półcień i promień, światło zamglone.

Nalegam: „niema wstydu cofnąć się,
kiedy ustępujemy pod wskazaniami rozu­
mu. Odwołać błąd jest najczystszą szla­
chetnością! Dziecko burzy się. Kto mówi 
o 'błędzie? Żali Ali© uciekał przed błędem ?

Zmieniam wtedy głos i melodję: 
j — Będziesz cierpiał, cierpisz już dzi­

siaj, jestem  pewny, Paryż —  to okrutne 
miasto. Paryż—to próba najboleśniejsza ze 
wszystkich.

Wie. Poznał, co to cierpienie. Włóczy 
się od kilku dni w  środowi sku rewolucjo­
nistów,* szuka pracy, zarobku ., Oszczędno­
ści jego prędko będą wyczerpane. Nie zna 
nikogo. Jest sam. Zacznie tęsknić. Być 
może, .że będzie głód cierpiał. Marzy o 
tem. jak pierwsi cłuześcijenie nnarzyu o 
mękach. W ie, że, być może, hi© będzie 
miał gdzie spać. Poznał już, co to niepe­
wne łoże zajazdu. Ale jest dumny z. pier­
wszych dtoświndiczeń, z pierwszego przystę­
pu strachu.

Teraz ja milknę i pozwalam mówić. 
Uczyniłem, co powinieniesn był uczynić. 
Nie sposób powstrzymać wiatru przy po­
mocy rad  i ostrzeżeń,, n ie  tamuj© się biegu 
rzeki przy pomocy — groźby, miie wywraca 
się losu człowieka przy pomocy — słów.

Poznaję cię, o  błędny płorraehiu^ oo 
wytryskasz, co chwila z oczu tego dżieóka! 
Poznaję cię, drżę przed tobą i kocham cię, 
płomieniu 'buntu, piomtwnfru dziki a  bosiki! 
Toruj sobłe drogę, o (płomieniu, i szerz 
wokoło twoją stracił budzącą jasnoóe. Speł­
niaj misje twoją, .płomtemiu tułaczu, pło- i 
m ieniu wszyisfkich naaniętnicśd. Kto ci©bi© 
cho© zakląć i iisńeruchoanSć, ni© zna seroa 
czkwi«ttei. Płyń tedy, kędy wicher cię po­
pchnie. Ty ni© umrzesz. Ni© zabra knie 
dla dębi© and ofiary, and świątyni. Wiem, 
w ieuę gBTdzisz miarą i ni© dbasz o słusz­
ność. Odnajdę cię w jarzących stosach o- 
fiarnych, w blaskach pożaru. Al© bez cie­
bie, o płomieniu, świat byłby — nędznym. 
Bez ciebie człowiek nazbyt już byłby ob­
cym Bogu.

Przełożył Heairyk BezmastkS.

*) Garerges Dinibwmet — jeden s nsfjfosrdEiiąj u- 
tsSwnfccrtrainjyeihi TfajmładsaycJi pgytów i pawkśrao- 
pisraray framouslkisih, socjaiTiSta, łakaau a rswoinj, 
autor aati - wajeawyęłt otosBsćw), kfóire wywołały- 
irtteCikLe turatwaóe w eronńm aatsUe J poca^Sci -w. ,,©o- 
bołiiślkr “ były dunScô M©. Wity iMtaj w graeilda- 
djaei podana, napisana sostals w Sstoipa<isie 1921 r.

Dwa światy-Dwa obrazki
czyli kapitalistyczna filozofja w oświetleniu prawa

(Zamiast noworocznych życzeń—rozpamiętywania o dzieciach i dia dzieci).
WMokrotote spędzałem spwo czasu w 

dme$nfl«"«h roibotawsych blisko 8 imdajonawet- 
go .miaelia.

Rzucoray w środowisko obce, ben aa Ocm- 
nem, pracując wśród d d'k eragoiaoji Bsaszej, 
znykjds.tem w diswintee „piałaców i irazydencjT* 
ttSEzych ,,l5ogs»Byt‘!

Co (Bwąbrodnitejsze, majrualej hy ĵendiczn©, 
MLjpodtejsae w laieście, oo> Q-sjbandKiiej podmte 
n-e <k> fcteaki — to dlzieliiMlca rofcototeaa pol­
ska.

Nory - (mieszkrtnia roją się od rodzin 
Mcanyah, z którymi dzłueOlą fios jeszoze itezniaiej- 
si ■subtofentorzy. Po uiemawcłi izdlebfcrćh 'WiiS- 
gotayoh peteajtą suchcsMcze dteistcilaki: pauy- 
sMla podstaiwa marodu: prodtaterjmsae. A co już 
wy.peteaó adotało z ticrj' zabawia się na śmiet­
niku Riwito M> w ztewfie urłiczruyni.

Malik® - rodzteteloi, ofcareron© „pocledhah 
mi-  strawę gotują dla Kornej rodzS-ayi, z któ­
rej część już zarobkować musi, choć caęsSo- 
leruć mij&ldMi# jeswazs, b® ?wro3aloi

detai nie sterczą n* potkaycise połowy budżetu 
rodzimy. *

Kaiimi się maleństwo an'afrfrotyktem: krewę 
foto herbatą, aiUbo nawet jaikąń ip/ieimką; btetr- 
szydh — pkąś dto ipaidlfmy podobną csąstecsiką 
iiajiljiicihjsaê re gatunku mięsa. Mteko jest od 
święte.

♦**
Zapyta ctytefedk «nteoi«rpli,w-ioray: „<sse- 

m*r od(im,lowywać otoraziki, kfóireiścr.y w Paty© 
nieifwwiao «  stefbie przeżjiwaM i ntesiiety jo=»- 
cae spofkać je można. Jeśii się mówi o kramie 
za Oceanem® — to matować berwf mi ffcuecz- 
nymiis, różow,-ymi, a nie kopjorwać uaszą biedę. 
To raucM, taki© to »i©cietowe“...

to teraśaa zawernnfwai — to mcśe 
kimma dwiarów — o ®aej piisać -brractyj, ujmo­
wać pod1 wialńem boga - dioftaim* — zi wote 
testy ónAąd crerpKwy ozyfetoik.

*«*

•  męM  rbuw ia ■ ą p i i  jp j.
skMi rtmigirantów w takńm 
kwni-lja.niotwygK jak Otówago.

T© steusmei, oucbarece kteaAJ 
dźieltttce ■anonycfa wa cały św®a!t traetoa. flhża*- 
goskiich, okalioe ganbetrs'i, gaaor a t , but i  ty- 
mych motrdiomiar — to ^ezystencje t pah’oo" 
d/wewhąłak tysięcy rodtzan peflskioh clritopów 
i rotbotoiików, tóórzy w pe^otna za atołefbejnt tan 
pû yr-.-ęirofwtaai

Tracj) «m%ran5 ntetyEoo sSy, śewra stę w 
naprężanej oroe ąrzy (masowym bicasu bydBą* 
czy garibowatniu ich skóry Into tśągniietóał szteki 
staflioiwych, ale <z> gorsaa kosziawi się ttesEB 
polskiego wygnańca, zatraca, się .ffiżycEBae i 
duchowo dziecka tego emigtNttntoi!

*» *
Piiseę te słowa gorączkowo, pośpiesanae, 

są orne dtetego taki© sEotrs'feie, bo pcaosteję 
pod iwireiciisi.eni roamowty z  jaficisaś przygodiiiyaii 
obywaftetom, który roefsdtsywtaif się o filrateo- 
pji ameiiykAńskięj, a  praed gadtziiną przeczy- 
fałem seetynentaltoy felijiedloin o wiiie&afin fi- 
łac tropie A meryki, raowr.czeis;'' ym rsticwsmiaa 
•dztiecdi w  bbedinyc-h k r a ja c h  Bu.x>py.

CkiEwy seniyimeBtaliziii abutnza msrpe; ate 
mtyę priziejść do porządku nad otb&sdBą filaa- 
tropją.

Na seintymenteln© wywody — chcę raudiS 
szereg cyfr. Swą suchością, ale I zgrozą zat- 
razean niech krzyczą, prostują a protestują 
prze,-ty- kepitaiłistyczniej cbliutdiTrjei, filsmtropjl 
łych rak, z fcióryc.h prawa odejTuuje rafijonoan 
maSicińsSw od ust ,irieko, cMeh — © letwtą tbar 
ca okruchy setkom tysięcy iamydh, za- eikspoctl

W ńwfeiSte yrrewdy fcraaare dottarów w 
niosesk lusych ai© d®łarow» wygil^da.

Statystyka' uirzędctwa wykazuje, że w  mie­
ście Ghi caigo, w centnunn ipóbKKsao - aaefcodr 
n ich Stanów Uuji Stainów Zjedwc«caomiych A- 
meryfci, Póln., w mieście o ..2.850,000 ludności 
uczęszcza dio szfeół poczajtkawjxto (lutdawych) 
da 80 procent dzieci, które udają się rodtśten- 
nie z  domra .rodlz-ictetekiegw do szkoły bez ś*i«- 
danih zupełnie, bo radiziee n» taki wydatek 
pwremtoc siofoi© ni© mogli.

W N«w Yorku, ,w Metroiprtp, Wschwdia, 
tych samycii Stanów ZjednacBonych — ir oiite- 
ście 5 i pól mUjoTKtyym procent itakiich dsreael 
sięga w  dzieteć^-^eh robetetozych' dk> 70 (sśe- 
demdEtesiąt) prooemt!

Żjrwiciite dtzrjecha jedyni© fcawaą ma śnża- 
dBBnśe jest na pic-rządku datetfaym w  rodwoaeto 
rabotniczych.

Takie zbiorowSaka prolełarjiafta, tyfc Pitte- 
burg Pai., FiiadJeTja, Detroit, Dulfak), Boseofi;— 
m ają pod'obua oziaamą Statystykę.

'Przed' kilku imetsiącauii śletdźtww rządo­
we wyłŁaizaty, że w Steaodh Zachodlaiich dzaeoi 
ciężko pracują w przwmyśte ,i battadte, iziMś 
w wieku pesusej 8 (c-sm'u) łat! Te dżteed * *  
pothzabujaj caroet bez śntfadiaraia cłtonteić 4> 
ssakoty. bo hią wprost dm skitepn: i  tefcqyfcfi, 
naraiast uczty się.

iDotedtaóe SSanów Zjedteaancwjelb jiwć z »  
ne nietylf-ro z 'bogacfcwa lytyntacfi toem la* 
IraciHy cuikrowty i t. d. — ate i  a tfBsaqy dhneeś 
— poniżej 10 te#!

Chyba catemu rswrSiSacm*ne«*i t i M l  
zzaafisy jest — foto p o w tio im  fety  m o p  — te a  
skand&t, te perwc fedara&n© o asfcanń* pracy 
ntetetnieh dańewi' — rostało .uznane fle «tk*xser 
ftytyeyjme (!) pm©7, Sąd N^wętaey 
Zjedsiaceanych i ni© weseDo w żyoi# dteę** caa- 
biego” ), Avlascicieh ptyn^acji) ii tetyfteSdSewi » a  
Południu.

Czy trzeba 'imtożty podfctoe prwkSadjy i 
Łohmiay cyfr i dat — .morctotwamirab dżteca w 
A m eryce pirzez kaptftal}, reprezsmtiofwiany praeo 
pęlężn© toięty? Oty ipoftraetont dlodmwai, te 
dziś je s t w  Stasiach ZijednocnonyBb 6 mi!}eaśw 
bezrobotnyełi, których nodtemy — <feiaeia -m nę­
dzy tyją? ,

Czy sentymemMfstem teetoa praod ocnf 
napnowadlzać <ilugi« ogoofci beEroiiaoteyiś*, 
którzy w  diraesiątkweto rnaet .Ameryki z 
nnsakiem  na .mrozi-o twystow^ją, alby 
darmową!- z ‘isókf, zupy gorącej!

Cay poTrotytwitó się  nałeży m  te  <®agte 
fanojrSci potoęyjń© w bwźtESTwjiiycto mareret ft- 
gtmcśi -o sansotoójishmch ojców. ;toy dłużej ate 
pateaeć n a  raędtoę i  kwilarrfe głodnych dbiwefi?

Czy raanrt pnzypofm.trsać n iedaw ne eeetej 
Kcytaoji putołicz-nych na ulteaicib mi3Ł-ta, Botere- 
mu i- Chicago, kiócty te bezrabotay^źi Pscytaw*- 
no m  sposób dawnych nnHzyńskich testgów 
z olarąsu przed Lincolnem?

Kfa wkfcM polsSci© dmieHntee .Ttsboteiitn*. 
w tekinf Chwrago, (Pi'ttstyirgu, BtKSato; kto mm 
dztelnice rabaitócse w  New YotŁiui.

•Kto wóbec tego zaporau®? się z znfraw  
ii tein najlmłodteiągo pokodtania prolótarfate, 
które z  nędtey brsdhte, w  ł>r«idy njjodkxsisayeb 
rzeaimteszków wdąće sśę, iatoy ®ty, a  nóe ginąć 
a  ą(‘adw, foto «i© -aść od 8 iaH dto 'fahtykli m  ntr 
traceusie.

Kto oibsewwioiwał w tog ma ofeo purytatfr
śki-ej Aimeryioe oeto frd'angi nlezspti^nycfc ts'r 
gdzie i ©tesegregowaiizych prestyjMbcfe - roboń- 
nir, widabrotlntile dzieci jeszcze.

Kto to  wszystko zraa lub -wrie o  tern — #> 
nr. ffen troęty  larme^ykańską, na tykę karmią­
cą piretrzeć ibędfei© jako ma przejaw* óbhwty i 
dopitrzy się eta palcach, podających mleko 
Łuib chteto, wielu łez dzieci ireieteteidi z  A«se- 
ityOŁ.

'Kraj. który praeri rokiean 1916 (Miał tySk* 
7 tysięcy milf-merów, a  już w r. 19ł9 łtoaba *»( 
powiększyła się o 28 tysiące. cz#i ciiłj?1 
nańrraa© 80 tysięcy — taaj, który iaą^nąl 
to l  lĘtrropy 7 0  dosbarwy wojcintue — taJci br*J 
Bł^że z e  zdtohyl© miliardy i* setki tnUhurdó"'



^ © S O T N IE * , If*. ! .

dbiss-ów i Ka imtrz» wyfetayiclh fez f farwS osa jpfr
* bojawcsbajcił! rziwcać 'Hil̂ oaiyi dioilarfiwi, jlafca csoą*- 

stecafcę zaiŁomą aa seató-ypraojitellia* etanole tez 
defietó toeSgî piktócfe, po&kisJ^, ^b&krtoh, oiie- 

mienkicł*.

Z piemv&zyfm dniem Weswcgo' M in  traeJna 
OOtrmewPt md®©, kiemłówe iiefsudy. Gąymć to 
aaileiży eteflie, przez cały ■cfcrągSty nćfe!

<Nte można poejwaibĆ m  c&Sanrijiwiamle się 
forlęto cr-dem prawi taadjyaa, Jctó- 

17  1ylfex> zkMs» k»i;jauć!
Daaeei polsteae, Wy, JcWroScfc przeszły ko-

toSBB BPnęće, to opsry wojeswt© nnchlRSfafyMs
i nr ataostorae zgBiśtaj pwwio^oąraej przyszło 
Wam żyć ii. dtatnasfc&ó, (Wy, tacbsmte daieci paŁ- 
akte, lOTfKarau^kijcśe te ofl«wes»9e „ * » '  
RfltawroirasB© i j«fc> diwtaró ■protetofotr y — sMla- 
d«fcte eobie ś&niby sffiśa®, ®dby c»a żywoa całe. że 
będtóerie barłniwmć <w soótfe pelcmtote tefefeiseg
gndtaości. że poeEtreś!® m&aak&a£ w  sobą© feiyfete- 
chg o ispoleozmej taTyiwcfete. Mfaą zwmtejnć ś 
zwafficzaĆ traefoa, aby mógł* aa^aniorwać *loąw 
caas przyssał-ość, w  której hadidjy, ratody f  story 
bęK̂ zóe mota? pacildlastoHs&wn: 6 wiail*, cWoba, 
powutmU

ZygmuisS Ptofewwdsi.
\

Wychawaisie Biiafeieży r
Z działalności Związku Polskiej Młodzieży Robotniczej „Siła"**

Powyższy dział pracy socjalistycznej 
n nas dopiero się rozwija. Organizacje so­
cjalistyczne Zachodu mogą w swej dzia­
łalności wykazać się poważną pracą oświa­
tową wśród młodzieży. U nas, w b. Kon­
gresówce, od roku wre cicha praca nad 
wychowaniem nowego pokolenia socjali­
stycznego.

Młodzież robotnicza, wystawiona naj­
bardziej na ucisłę ustroju kapitalistyczne­
go, nie zdaje sobie z tego sprawy. W zara­
niu życia skazana na przebywanie w za­
tęchłych mitrach fabrycznych, sądzi, że z 
rozkazu bożego tak będzie trwać po wieki.

Rzeczą socjalizmu jest . zaczerpnąć 
pełną dłonią ze skarbnicy młodzieży, ce­
lem przygotowania nowych bojowników o 
lepsze jutro.

Praca wśród młodzieży jest trudna i 
wymaga specjalnego przygotowania. Nie 
wolno młodzieży zbyt wcześnie wciągać w 
wir wałki politycznej. Ale odrazu należy 
wv * nwywać ją w atmosferze ideałów so­
cjalistycznych, zaznajamiać z treścią życia 
robotniczego. 1 ' ">.* .«

Pierwszym wat ur.Viem pracw w związ- 
kach latodzieży rpbotąiczej jest zbudzenie 

niej radości życia. Słońce, powietrze, 
taknajczęsisze przebywanie na łonie przy­
rody, podziwianie cudów natury — oto 
pierwsze elementarne rzeczy, korzystanie 
55 których należy jakgajwcześniej umożli- 

-tym małym kandydatom gruźlicznym. 
■i : , „ZdrÓw fizycznie i moralnie” — jest 
| najwyższa maksymą mądrości wychowaw­

czej, Hasło to uwzględnić musimy przede- 
wszystkicm w naszym programie, jeżeli 
przebudowę świata oprzeć pragniemy na 
trwa terb* niryf stawach.

Ożywiona działalność spor towa, kul­
turalna, rozrywkowa jest prosfvm wnio­
skiem z wyżej nakreślonej zasady. Wy­
cieczki krajoznawcze, drużyny piłki noż­
nej. gry na wolnem powietrzu, osady wio­
ślarskie, kursy plvwackie — w czasie lata, 
a chóry, kółka teatralne, zabawy towarzy­
skie w czasie zimy koniecznie muszą być

prowadzone na pierwszym szczeblu pracy. 
Wśród starszych charakter pracy się zmie­
nia. Praca sportowo - rozrywkowa inoże 
być utrzymana, ale ustąpić musi wobec 
najważniejszego działu pracy, • wobec 
wyrobienia światopoglądu socjalistyczne­
go, który jest tematem pracy samokształ­
ceniowej.

Wyrobienie światopoglądu wśród zrze­
szonych jest koroną całej pracy. Rozmach 
tężyzny młodzieńczej kojarzyć się winien 
7. poważnemi dyskusjami o celu życia ludz­
kiego, praktycznetm marzeniami o tych 
czasach, w których „człowiek przestanie 
być człowiekowi wilkiem1’. Harmonijną 
całość tworzyć będzie ta organizacja, któ­
ra uwzględnić potrafi obydwa działy pra­
cy \>?7. żadnego uszczerbku jednej z nich.

Ścisły związek z ideologją robotniczą 
należy konsekwentnie przeprowadzać w 
najdrobniejszych poczynaniach organizacji 
młodzieży; w układaniu programu wie­
czornicy brać pieśni, deklamacje, których 
tematem jest, życie robotnicze, — w organi- 
®»«i* drużyn e.|»c*rtowyeh baczyć, aby nie 
stały się one ciasnem kołem zawodowców 
sportowych ale były kopalnią zdrowia 
klasy robotniczej. I tale we wszystkiem.

Rezultatem pracy winno być wycho­
wanie ludzi o dużej inicjatywie, zaprawio­
nych do pracy społecznej. Ruch robotniczy 
wtedy bedzie silny, gdy wszyscy natrafimy 
wnieść doń dużo własnej wyrobionej ini­
cjatywy, gdy organizacja polegać • będzie 
na masach, a nie jednostkach, gdy przez 
stały dopływ' świadomej młodzieży zape­
wniona bedzie ciągłość ruchu. Poświęcenie 
się dla idei socjalistycznej ma być bodź­
cem życiowym każdego młodego robotni­
ka.

W ten sposób pracuje Związek Pol­
skiej Młodzieży Robotniczej „Siła”, jedy­
na organizacja tego rodzaju w PoNce. Od 
lat kilkunastu pracuje na Śląsku Cieszyń­
skim, gdzie poszczycić się może dużinmi "re­
zultatami. Od roku działalność „Siły” zo­
stała rozciągnięta na resztę ziem Polski.

We wszystkich ośrodkach przemysłowych 
powstały iuż, koła młodzieży robotniczej.

Łódź, posiadająca najlepsze tradycje, 
pierwsza stanęła do apelu. Charaktery­
styczną cechą łódzkiego ruchu jest duża 
ilość niewiast w organizacji, bo prawie 
50% ogólnej liczby członków stanowią 
dziewczęta. Okazuje się, że organizacja 
niewiast nie jest rzeczą trudną i rychło te 
„passywa" bilansu socjalistycznego mogą 
być usunięte. Potrzeba tylko dobrych chę­
ci. W przyszłości nie będzie już rozdźwię- 
ku w rodzinach robotniczych, wywierają­
cego tak zgubny wpływ na życic klasy ro­
botniczej, zwłaszcza wobec udziału kobiet 
w wyborach.

Zasada współpracy chłopców z dziew­
czętami itmsi być w organizacji ściśle sto­
sowana. Wtedy następuje pożądane emu­
lacja charakterów. Odmienne ujęcie każ­
dej sprawy' przez obydwie płcie jeśt do­
skonałą korektą wzajemnych poczynań. A 
więc życie w organizacji winno być wspól­
ne,. Jednakże praca samokształceniowa, w 
której idzie o przygotowanie sic do przy­
szłej działhłności w życiu, wyrobienia po­
glądów, musi być narazie rozdzielona. Wy­
nika to z odmiennej roli kobiety i męż­
czyzny w społeczeństwie.

Inne ośrodki, jak Warszawa, Lublin, 
Radom. Zagłębie Górnicze starają się z ca­
łych sił dorównać stolicy robotniczej. Na­
razie metody pracy są jeszcze nie ujedno­
stajnione. Ale już zrobiono duży krok na­
przód W tym celu właśnie Związek Pol­
skiej Młodzieży Robotniczej „Siła” wydał 
broszurę „Zarys programu pracy samo­
kształceniowej w kole młodzieży”.

Jest to pierwsza broszura z zakresu 
met od vk i pracy' wśród młodzieży 'robotni­
czej. Wkrótce ukażą się następne. Odarta 
jest na zasadzie żywego kilkolefniego do­
świadczenia. Ma to duże znaczenie, gdyż 
poszczególne koła nie będą potrzebowały 
robić eksperymentów często nieudałych. 
Idzie również o uzgodnienie praęy. Po­
szczególne organizacje wybornie pracują 
w kierunku sportowo - rozrywkowym, a 
zaniedbują samokształceniową. Inne dzia- 
łaja przeciwnie. Wydawnictwa, popular­
nych broszurek z zakresu pracy' wśród 
młodocianych robotników i robotnic wy­
znaczą każdemu działowi odpowiednie 
miejsce w organizacji,

9  Jeden z okręgowych związków mło­
dzieży robotniczej wywiesił na swym 
sztandarze hasło; „Młodzież nadzieją so­
cjalizmu”.

Młodzież poprowadzi dalej walkę 
swych pjców. Klasa robotnicza może spo­
kojnie zaufać swym synom.

Wł. Szczepański.

Nwwwrtwffiny btuhkst „Tiyfcay” wyjs&re 
z o^óas&eotóean tóŁtowtatowem yy 
oibjeifetóaŁ

Z ło te  m y śl!
Chrzefo^ńs-fma, któro powstelfp -w umyśl* 

ezłowie&s gmimi, które rosjpfefii&ł sSę śród gfa*j- 
aa, które ww&ifcAaaie ipwaaa yuiiu, posiada 
immttarto yJętao ow.yitialacyr. Było ono paesw- 
»*r» teyuarfera fewctooji, zwycięstwem vanut 
hwtu, peczątkiiem panrawania sere (prostych, iu n v
'tziwitmi piękna Uk poesncwamego. jait 'ja kii ?«|j-

w  odkneesłym muirze fctsroaytnej atysiakm- 
e;i iMEyma Jamis wy*cm, praea iataiy amsaystk* 
v,'l.wg5i(̂  mcio,

Enujsł Renta.
*

Nafai?® afe pozostsmita tropom twtasdomośts, 
eżdiry i icc-- nia ■wyteobat ĝ oJny cbór ich
4n’-:«d*n, któryby f-gfeiszyt wszystkie 
ty-is- Tnipy nąlksę. 5 swycn (Mon^n maxrtW*a3* 
saaAęeają haM do wsiki o byt.

(AJ. Świf#i»eh»wrda)

l i i t m i
Nr. 29.

Warszawa, W sf lin a  17.
iN&kla(,^ęjn -wJiwutbh wydaliśmy nowość;
Gadek ^  0 « U ń  dctó'ka ratunku 

/  700 mte
‘Potemuny:
B‘'reikf W. Żywęi kamienie. Opowieść

rj&Afta. (fedofeił W, ©onowaki. .1440 «niŁ
D**1̂  Ailghieri. Baaka Kaomedija. Prae- 

kłsd E botręibcwicaa. Edycja jusbiksuisaww* 
w s s s lr^ tą  rrsoaa-oę śmierci jwely 'Wyda- 
»a w 150*1 ®gz. na lefscym papierze 3600 mik

Kłaeziji j. AJ%4sk«rf. I. Epok®
Dantego. Ii, Zsaczeińa B« !̂siej Komediy.

3 Ś4 mk.
EfttuTtyńsId K. fowezy wessots. Itustro- 

waT Kasia® Mrdc-fntky;. Wyd. VTI. 1530 ode.
Nsdkwifca P.T îer Z. ĆWttafcteey. 420 mk.
Pascal. -PiWiwiocjiilś. Pnzeżażji i •wstlę- 

pem cipaltayt Boy, 102 0  mik.

Nr. 30.
QtnzynKd%aay m  slĄad: glGvmyc
B-wfer i?Ł' Zarys pcregrrsimn pwrry samo- 

fejab'IPewiew®! w koto iote&ńedty. 'Naikźaidlaai 
Sw, Pol. M l „Siła**. 60 mk.

Nowości;
Fr. 3Me}wv® zrmoeeiśB n * m .

144 mk.
Gostyifslri W. irtż mjr. orf. Cud 'Wisły w 

śwtelle r-ssd  sfcwtogji. 240 n^t.
I.n»d*k."XU| M. prol. JEBSarylsa. Zaaadf 

nwtodcAogj,: historji. ) .1440 ssfc.
Pni-eosKTW unue® prol dr. T. Zt<illńslti»g».
CI«r*eć<si|ifsS3łw* *tw*ćyt3ie a fłwsofja 

K pK ra- Tf»2 mik.
Hermes ^rtetmgrątos, Studjran e fyttftp 

W8p4jBBWod*toy chrześcijaństwa. 720 -mśc.
P ,:ękr.;, StuidjjuHi. Wy4 TI. 240 mk.
Rzym i jer® rwllgj*. ’ 720 mk.
84;: jjijyćaość astyesaa a wybsxtało«Rl«

• IrIasycsn/9 * 96 mk.
I Wssyatktssi odbiorcom K się tara i 
i praońyłtuay żyestnia aftworocifte.

iRrayipaminwm aabćo, jisjk to kiedyś, jeszcze 
przwd ’WkSauą s k u to  i bezrwtąplędfflie, z cajym 
aapęduni njiaksyttii'£fiłisty®3r,ysł adadlego autora 
•^Śeśdłdcrcir- „Fauntas/' Manji J-'iM>eiapotoki«j. 
I prTypuimfeL; ru suóhj równćcż, js!c pmzedi kfi- 
lnu tyĝ xbciiaaiu, ipnaecaTftaftem w ontat&aKżi lito- 
tacśfflch. ,Jv.urrjem’ Pbiskik^o” róamie becraiŁglę- 
<faxą ,T!®rr»icaitcę o teriatoe o»'te'iimtej togśe autoT- 
lok Wamiiaiakę tę nmsaai pksaó olijyte jcukaś 
mładSHieemea, besmagiędni® oceciffijiąny -wszyefr- 
ku* aprócB swoich wtesaydł urSwotrów, je<H 
sam p sae, i 0 0  najwyżej jeszesse oę»’ócz artwo- 
rów swott* prayjaiuiói, .jeśli ©j pimą. Późiaej

% i! ,J4nrrfer P'oLsfci", atw^aatowwwszy siię 
widoamn®, że nmreto lyaeńa^jkikiej to utwory 
aiepaspabto, piaórean zspeaftsi® kaueęjo sprawo- 
aiawesy, ocbcWt spro.wikjcffifwc<ść auttorce ^ r y -  
jsfttovsr, poćwiięcdWsay Jej <x<ś? ttdvjuck. I ja 
Tómmż wówwzcs przód wcaa pisaą^ o „Faw 
ncBBa-ah* byleni' mfody, etsocawż nimszę g*x>& 
prawdy Banitaezyń, że mrnea to wysoko emai­
lem meOiu ómyuh autar^w. ■— oprócz siebie 
samego. Dość że nwjfe stawotw-lsEa* moiksyma- 
femu arjysiyoaiiegiJ zetriódto siię na .J^uoes- 
saahT. Dsisriiaj umaetm dk^oemcć nwartość a znta- 
caetsóe ntwwrćiwi iraawet nie eroycteiietaya^ jeśli 
eą pdsaae z talentem i  MODarae. ,1

Ale celataia fasaąalm M. J. "Wtołapd&SdiBj iwy. 
trzyninje znesaztą próbę naweff «m3fety!m®Jizrim 
•rtystyrrz-n-eyu. Bytom a&jmśoitóy, p̂ ĝirążyrwsay 
»*ę w  tsasragąuą, zimamą 4. Uraĝ asną giąjb itycfa 
utworów, a ZwcBailem we .WEriaumsieaiiiu rewi­
dować siroj sąd pirzieidBwô ersqr i poszukiwać 
lega pazyczyu I  arrataKtom je.

Baopok języka Do rafetofisiie fttagzczapteie 
dm®, poaE«fc.iiwande oatlM oefem .wyinaie- 
jtenta jric jraffdaSwEiejsTyrh i  jak narłbardSacj 
wyrsffiRorwanydi, wyfca-ęeonyA porównwń, o- 
torefteń, raetsu-or. Brak psioirtot/ i  nsteroJito- 

któ.ra podttioĆfcń <to teanaBu ertyStycaiiego 
Jakfcy .■wśród tysiiąca cSóńiskidh ufcłwtow, db- 
ttaaęć. omćwtocś i  pófe^ćmwk, zacnfiasf wziąć 
go % cnot-rt, tratejąc w sram środek — jafe to

*) Maryja .Jejtf.ntr© br. Wie.iorprt.-tet. <Ken>tryfo-
lowe LHterze u ńw. AgaśtstSsL. NeweJe. WarisBa- 

I . w  J#2B. -new. Wad.

jest u  JTtotóeiwtezad, M w ń s ,  Koohmow- 
sktogo, Wyep«®iósWi(s*o. Jł -k tego ntoma prsae. 
dewsKysikśsin u Zea-amskiefto, « 0 0  naw już 
wprost -wśród je^o dwsadtojnyicfii esy beowted- 
nycih ntiućlAdaweów. To iw ito  również u  ot- 
tanki' „Fttmea*”, togo hyto mamj u aró<»r9ci 
JKryjaków**, to -pojawito się zmów w osin teiej 
książoe WoeCoęjobfcjej — lerr. o -dtes’wo! — ®si 
tu m ó, ató. Aei&ni. T«o (tp;r»ik mvjkicsmy i  wy- 
kngmiaiwjy się, Ito na^sanw^jante pćficiesa, 
Sśaiew, adpryśków fiwBaua.% to zstfKimctmm &*} 
an«lj4yCTaie w dnmzę wyemu, siewa - s;v«i-
boSu, piraediichWiieiiHie tóylu — oto mii, mapo­
wa fujttetiwmle rogiawmą eotetycMBą. Dtowagoi? 
Dlai haidae 'paostej pn^sasymy. „(V* i  
praaciansict n to ra n , Iijctw# # jęrzjńz eSajjyi erę la  
w organiiususą, nfe fc^aw e®ę «o«#s*lefifi5 eaW ć. 
Ins^inW auto^Sr m&amit jej tesusty, U6f« w 
tej wfaśoto. forreni® wwwpufetą się jsńr majtopłeij, 
ulsróą owe obfroe dkdnwm, eaonefćfe®, 
z-wyoBagpe, tnjemsdcsie jak najwlesryto f̂. Fer­
ma stoła się to 4o*lbónafle 'wyę^«rote«(aean
fw;orr*wf!«m wżdtecd, BKajteiie.t«;iejs«3| m-stottą
obje&tywćaacSi KSwAreaej.

SŁwterdiBić to n» tea  zairaa w pśanm ej
.jKontryfa^owyioh LkMxnV-1. tąnHm

królia ZyparHte** Augnatal iw yw dinia <to w-
cia za ]>ośire.deiii*weia cmrów osnby znsjsrJejj 
'Bainbaffy -i prsugntetato paMmej <fn> a
podtSłfS-wtoraej przee dwór Gtimskó, ftśefcy or?»- 
maeflać się vf Barfearę, ftdfcrairlMć jej spojrae- 
nie, getgy, wczucto, noehy, atoić sśe m’s |. Spra­
wna, dzteje sl? gdzieś (o®fpo|graońaH»#fida*te zmp. 
słów i deanha. Pnoeniaść czvtejiaifea <w ten pe4- 
nmek (State i pćdświt dueba, wp*vw-«datłć w 
koto coafdw — to jedao z n®jrzadteEpe& nwy- 
«v.5«w slto-crcr. NtoweJe te  frstt w  ptetewttng po- 
fiowte apeyii&iii^’&'o, /'bwriiUi&afia no-
wyim rw HBtiMj liłe ra to rse  i  wtoęłwsyjn.

W aotwefó powta-fito portoe
ucKwwić stevwws rStoriwb Mowwy iJisy d» 
Vto*c4‘ago, 'affbe fcfrś ebee whawJS ^w*eo»- 
ntte foobto»W‘ w jcdayim Zjs*^ą
się w diwws* mtpnmddm, m  brJia. rror-
*tj"* m f* rrFto4'ż*iSM#, TK*d •»-
ttteo XVII wśećnt „pswwa w0r>«wr«Ss^W!fc* to- 
beMca vr tnwaww wycietei: ery
co? ChSodna, , iwyaywaięea,
miteiąirtL toilie mająca cśOenyo, kcenmby m  ra­
dość (®aciaj dsŁŚękowiać nwgłsf”. „B>Ai jt& teś

gołębaam o toerłi steydJacih, « y  jedaem, j ’>- 
kąjś *n«ą o 'Mękto-fycih irmutate* — Jakąś 
ponayflfcą ®Bfcrry, cly jedyną jpj p®ą?r«|ą p  .-.ilr&t 
jwmyćefc .̂ Byito 4 daDeisa. OazatWe
WofiSyaoaPtąaczy woerwedzi-ców, rętbrjSćnną ęm- 
bjaaów i  k«wsil«rćw M m  led^M ccjtossicpch 
«ar sBkcstatli jezwhfckŁ XVII >w*«teu.
®ię .wffięc plamą jfisan, 553 k tórą biegły ztłrfms- 
ctetłBie oazy . i w laft dhrwyMy ją ęninz to tene, 
ównetoe rłsmtotaa męslkife, pnorniadZąc rr nsjy  
pavtfsrwiaay] tata”. Aż mikóiiaBa się ż dawną
psMU) zataćr.zyf eaî wtkxjiwa, dwwziioaśiniows! If;<v 
tockfitóh. łJibłotścśisa paiOBta, esy mogę pret- 
aić? — zpjpyte} eintołek. Spnśraate m u w  ©ecy, 
kró^cą,^ dfaryweza dtroBją. t®«? br*vi <?s m i 
pneW teł jej aśiaieefe m msgffsij i padaS? a a  
ręce. Zatkoifyaafe eaę łeŁte, w fiafelt ftutoiń i 
.»stdiw®ówi, daleko się od iódbS* toyja^c.ł*'. 
Krwawe aapfacfil Msabrfec«o oaa ©igjWdsńKĆ* wa 
ie» mełtemfy iSaoaec z J«ga
śrotofcść otoazSla i— kWnsy ińe śsswrlL 
Z mśepjgia stTmteiDo p j  tm  lę*- <i£
w cfcwśffę jedną po Jeaton apisBwftimumn. A tete- 
<$? łoumm tSoraiós? o tom wa^ewoisteoe »to- 
wsojś; „Jnjdtolaaek; ®ao pot, ®» dStogo g» 
IsJSStowai, Baatfeo, te® reprr-ę?’ z to-
h-'V" — ,^pantn® iteDjwtodfc^stsfliia ptajnteeTf'-s 
na trupa, a potem ®r ateao, e»owtt na wieżę 
szklaną,. «d nie odrywtsł e)ą te :f4yc i — 
tak nądatoa, mio«ioi; podtŁoatsBy?? — rzekła 7. roa- 
ferguttegiwap  ̂ ,

Eveas mógłby się "od iWi do»cÓ5iki«j 
rantem! prawdzirwnego «irtę!9ty, nie gjcm%cogi9 -za 
Jnfc^ńnalnsą <w oppawswywanftu touiafów ego&- 
tjx'*ssyid», ,steafi«frTwych. i  aaga&owycłi. Wi»s*lop*>l- 
sfca ‘botwi'CKi «jgiy mile peiprae się w krwa­
wych •waętezBS-iStńada, cfffleóśtsiż ją ziynswją 
właśnie eagą^kl i  tefeRTmitee e-
poWtA, OTra®*ói®e, iwyjajfctaww tArym y ebresy i  
eijfrmtakta. Dlnitegó Ewas twywafc^a -rstrę.t— 
•W*eaopc4sfea ®amty®parte, pwt&sJw, eadstrwę i 
ezał Evnm jest bmntotey- Wiełoipcfedsa x?,omą.

fPomńadki' jedtat* z osób ptraeeiwwal^yBfe' »tę 
w ateweil „Gaik® Ceaesraej Kić0otenjj*h JW 
cim xm  żyję pragai-eM i żądam, s&n * 1  tym 
chaosena pataujie zsrusśe- mtete moją ta tejtesor 
iucae, ,W9Ee«few!iiato%c» oh®®aite, tfEąftsąr® m- 
ołirtmś wojamii, pora gttmfowtBA mis# drsfcrrao- 
gaiaosci”. Ta s? ma® wol» mrCystyas-ia pawnij# 

ś to jettf, ca je§ ktssî pk̂  cm

swayły pó̂ bD-a, -Z polak ilch autorów z^etełwM 
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Naprawa skarbu.
Ostatnie tygodnie ubiegłego roku u- 

płynęły pod znakiem i pod hasłem napra­
wy gospodarki skarbowej' Państwa. Na wi­
downię wypłynął p. Michalski ze swymi 
projektami: ogólnym ,.o środkach naprawy 
gospodarki finansowej", o nadzwyczajnej 
daninie państwowej, o podatku od uboga­
cenia się, o daninie wyrównawczej. Przed 
samenii feriami świąteczncmi Sejm zała­
twił pierwsze dwa z tych projektów, u- 
chwalając w błyskawicznym tempie usta­
wy, które tygodniami opracowywane były 
w komisjach. P. Michaiski przystępuje do 
nowego reku skarbowego z bagażem bar­
dzo cennym i bardzo odpowiedzialnym — 
a jeżeli idzie o ustawę o naprawie finansów 
aż nazbyt lekkomyślnie oddanym przez 
Sejm w ręce obecnego • ministra skarbu, 
który nie dowiódł dotychczas, ze potrafi 
umiejętnie wyzyskać dane mu możliwości 
i uprawnienia.

O p. Michalskim, o jego metodach po­
litycznych i zręczności, o jego planach i 
poglądach pisaliśmy często i przy różnych 
okazjach. Domagaliśmy się_ od niego przed­
stawienia pregrartm gospodarczego i finan­
sowego, wiążącego w jedną całość wszyst­
kie jego pomysły i projekty, pozwalające­
go na zorjentowanie się, co zamierza i do 
czego dąży obecny minister. A le p. Michal­
ski w ciągu trzech miesięcy swego urzędo­
wania jeszcze trgo nie uczynił. W pierw- 
;zem swoje ki przemówieniu sejmowem po­
wysuwał różne szufladki i z każdej wy­

c iągną ł jakiś projekt; środeczek, który za- 
jpezentswał Sejmowi i społeczeństwu. Po­
tniej otworzył jeszcze kilka skrytek i znów 
sademonsrtrował różne pomysły. Możeby 
wreszcie projekt preliminarza budżetowe­
go i uzasadnienie rządowe tego projektu 
przyniosły choćby pozór programu — ale 
naimo czynionych obietnic, budżet przed 
rozpoczęciem ferji nie został przedstawio­
ny Sejmowi.

Jak  dotychczas dokoła p. Michalskie­
go było dużo reklamy i dużo krzyku, tro­
chę skandalu w Sejmie; oozatein p.̂  Mi­
chalski odraztt potrafił sobie zrazić klasę 
robotniczą, niepotrzebnie i nierozumnie 
wysuwając postulat przedłużenia czasu 
pracy, okazał się mewykraczającym poza 
przeciętną miarę bitrżuazyjnym politykiem 
finansowym, W dodatku bardzo niezręcz­
nym i niefortunnym taktykiem. Ale więk­
szość Sejmu zaufała p. Michalskiemu i da­
lą om ustawę o naprawie finansów. Usta­
wa a i ściśle z nią związana rezolucja, że 
Sejm „aż do czasu uzyskania równowagi 
w b ldżecie Rzplitej nie będzie uchwalał 
wydatków bez zgody ministra skarbu" — 
są to właściwie ogólnikowe twierdzenia, 
elastyczne zasady, zawierające mało tre­
ści konkretnej, dające natomiast szerokie 
pole do komentarzy, które — jeśli komen­
tatorem  będzie p. Michalski z dotychczas 
wykazanym taktem i /rozumieniem — bar- 
t  zo łatwo doprowadzić morą do wyników 
liezmicrrie szkodliwych dla całokształtu 
gospodarki państwowej.

Do ustawy o „środkach naprawy i t. d." 
dołączona jest ustawa ,,w przedmiocie u- 
dzieienia ministrowi skarbu pełnomocnic­
twa do wydawania rozporządzeń w spra­
wie obrotu pieniężnego z krajam i zagra­
niczne®!, oraz obrotu ebeemi walutami". 
I ta ustawa jest ustawą ramową. Sejm u- 
dzielił p. ministrowi skarbu szerokich peł­
nomocnictw, rezygnując dobrowolnie z 
prawa uchwalania konkretnych ustaw, do­
tyczących wymienionych w tytule spraw, 
Pozatem ustawa zawiera sankcje karne ,za 
przekroczenie jej przepisów, o to- głównie 
szło p. raśnistrowi. Będziemy czekali na 
rozporządzenia wykonawcze p. ministra, i 
nie wiemy, co one będą zawierać. O wiele 
praktyczniej załatwiła się ze spekulacją 
walutową mała Austrja, której parlament 
nie słuchał samochwalstwa swego ministra 
skarbu, ani nie uchwalał nieokreślonych i 
aoti-kenstytttryjjjych ustaw — przyjął na­
tomiast projekt, ustalający wyraźnie, że 
wszyscy, posiadający obce banknoty, czeki 
i weksle, opiewające na walutę obcą, w 
kwocie nie raniej s/cj, niż 109 tysięcy ko­
ron, winni je zameldować w urzędach skar­
bowych. Posiadacze obcych walorów będą 
wezwani do oddania połowy ich do dyspo­
zycji państwa w formie oprocentowanych 
i zwrotnych no dziesięciu łatach pożyczek. 
Zwolnieni bedą tylko ci, którzy wykażą, że 
mają do uskutecznienia w ypłaty w walu­
tach obcych. kV ten sposób w A ustrji do­
konywa się rejestracje, obcych walorów i 
jednocześnie cześciowo używa się ich dla 
celów państwowych. Czy zamiast nieokre­
ślonych 5 o szr-.mnućb. nazwach ustaw nie 
lepiejby było, s'd.vby 5ejm zajął się usta­
nowieniem podobnych praepisów? Ale p. 
Michalski nic żywi do nikogo zaufania, 
prócz mfed trsfawy ramowe...

Jeże1* id'pse o wstaw? o Poborze dani­
ny, to wyszła cna z Se jata w fermie jasnej 
i wyraźnej re d  wz^ledem kodyfikacVjn m

określa fąc przepisy o daninie, postarał się 
OvJtoteiaby danina była j aknajmniej sza, w 

idymkażdym razie o % mniejsza, niż przewidy­
wał szkic rządowy. Stronnictwa włościań­
skie wspólnie z prawicą, która dbała o in­
teresy wielkiej własności ziemskiej, prze­
forsowały zmniejszenie daniny od rolnic­
twa — czemu p. minister nie przeciwsta­
wiał się zbyt ostro. Danina ma, według u- 
chwalonej ustawy, przynieść 80 mil jardów 
marek. Za kilka dni już m ają się ukazać 
przepisy wykonawcze do ustawy, a przygo­
towania aparatu do ściągnięcia daniny 
trw ają już podobno od kilku tygodni i po­
sunęły się dość daleko. Tymczasem po­
wstaje dokoła daniny legenda — że, ow­
szem daninę uchwalono, ale do ściągnięcia 
jej daleko... A  z drugiej strony ustawę o 
daninie już starają  się wyzyskać niektóre 
grupy płatników dla swoich celów osobi­
stych. P.p. ziemianie, którzy do płacenia 
dafiiny niebardzo się palą, bardzo pilnie 
zauważyli osławiony § 52 ustawy, {o sprze­
daży gruntów na zapłacenie daniny) i wy­
mawiają robotnikom rolnym, tłumacząc 
się, że część gruntów będą musieli sprze­
dać „na daninę". Jest to wybieg o celu 
przejrzystym , który wywołać może na wsi 
poruszenie bardzo groźne; ziemianie czują, 
że będą mogli zrobić dobry interes na da­
ninie albo sprzedając ziemię z obejściem 
reformy rolnej, przed czem przestrzegano 
bez skutku p. Michalskiego, albo nawet nie 
sprzedając gruntów, lecz poprostu wyda­
lając robotników pod tym pozorem.

Czy Rząd zechce 'położyć kres tym 
matactwom i energicznie ściągnie daninę, 
nie pozwalając na żadne obejście jej prze­
pisów i na żadne kombinacje? Czy p, mi­
nister skarbu będzie miał dostatecznie wy­
szkolony i sprawny, aparat? Czy uboczne 
wpływy potentatów wielkiego przemysłu i 
wielkiej własności ziemskiej nie okażą się 
mocniejsze, niż uchwały sejmowe? Obawy 
nasze śą, niestety, uzasadnione całą trzy­
letnią gospodarką burżuazyjnych rządów, 
trzem a latami łamańców, niewykonywania 
ustaw skarbowych, unoszenia się bez woli 
i bez steru w chaosie naszyęk stosunków 
skarbowych.

Zresztą nawet ściągnięcie w najlep­
szym wypadku całej przewidzianej sumy 
80 mil jardów wystarczy na pokrycie defi­
cytu roku ubiegłego. Platoniczny dodatek 
do § 1 u s t a o  przeznaczeniu daniny na 
Bank Biletowy zostanie na papierze. Pro­
jekty daniny wyrównawczej i podatek od 
zbogacenia się nie prędko staną się usta­
wami, są dość złożone i niezbyt dużo da­
dzą. Ustawa o naprawie finansów pienię­
dzy nie da; wywijanie miotłą i system osz­
czędnościowy p. Michalskiego okazują się 
czasami bardziej kosztowne, niż rozrzut­
ność jego poprzedników. Najmniej już u- 
zdrowi skarb lekkomyślne wyzbywanie się 
przedsiębiorstw państwowych, co się tak 
bardzo uśmiecha p. ‘ministrowi. Skarb nasz 
jest jeszcze bardzo chory, optymizm bnr- 
żuazji jest trochę przedwczesny. Będzie 
czas na oddawanie się optymistycznym 
rozważaniom i proroctwom wtedy, kiedy 
będziemy mieli podstawy do tego. A  stwo­
rzyć te podstawy może jasny  i rozumny 
program gospodarczy, którego p. Michal­
skiemu brak. Program, który zawierałby 
racjonalny system podatkowy, Obciążający 
warstwy posiadające i znoszący podatki 
konsumcyjne, który dałby możność pod­
niesienia wytwórczości przemysłowej kra­
ju, który zawierałby w sobie- postulaty ob­
niżenia cen, jakie stanęły na b. wysokim 
poziomie w  listopadzie i wcale się nie 
zmniejszają. Ale nasze warstwy rządzące 
znają tylko półśrodki/ i kiedy groźny nie­
bezpieczeństwo zajrzy w oczy, zdobywają 
<!<> na środki „heroiczne", jak danina, by 
gdy tylko się trochę uspokoi, wrócić do nie­
rządu i bezładu, w którym najlepiej sie 
czują i z którego największe czerpią dla 
siebie korzyści. Naprawa finansów będzie 
skuteczna przy jednoczesnej ogólnej na­
prawie stosunków społecznych w Polsce.

J. S.

Ale tutaj Sejm dokładnie i szczegółowo

Wszechświatowy 
kryzys gospodarczy.

Cały świat ogarnęła fala bezrobocia. 
Jest ono wyrazem przesilenia gospodar­
czego. Kryzys ten rozwija się w ciągu ca­
łego roku bieżącego i nigdzie niema zasad­
niczej zmiany na leprze. Co najwyżej tem­
po przesilenia zostało zahamowane.

Na rynku międzynarodowym najw aż­
niejszą rolę odgrywały przed wojną: Ame­
ryka, Anglja i Niemcy. Te trzy mocarstwa 
rywalizowały i  sobą na polu ekonomiczne­
go podboju świata.

Po wojnie wszechświatowej, która z 
gospodarczego punktu widżenia była wyni­
kiem tej rywalizacji, te trzy państwa rów­
nież nadają „ los" gospodarstwu światowe­
mu, Inne nastroiły , ustosunkowania, ale 
kluczem gospodarczej sytuacji światowej 
są Ameryka, Anglja i Niemcy*

Stany Zjedn. Ameryki z dłużnika sta­
ły się wierzycielem Europy na sumę 
i 5.000.000.000 dolarów.

Anglja, która była dystrybutorem 
świata, czerpiąc z tego soki dla swej potę­
gi, zmniejszyła ogromnie cyfrę swego re­
eksportu, w stosunku do roku ubiegłego nie­
mal trzykrotnie. Przewyżkę bilansu płat­
niczego (w trzech ostatnich latach przed­
wojennych przeciętnie 210 noiljon. funt. 
rocznie) Anglja inwestowała zagranicą w 
postaci walorów. Obecnie czynią to Stany 
Zjednoczone (i Japonja).

Niemcy a wraz z niemi i reszta krajów 
europejskich były konsumentem na ogrom­
ną skalę surowców i towarów angielsko-ko- 
lonjalnych i amerykańskich. Teraz nato­
miast z powoda spadku swej waluty import 
ograniczyły, zwiększając niepomiernie eks­
port tanio produkowanych fabrykatów.

W ojna zburzyła równowagę cen świa­
towych. Poziom cen znacznie się podniósł 
i w  rozmaitych krajach był różny. W 1919 
roku towary amerykańskie na rynkach za­
granicznych bryły najtańsze. Ceny „ze­
wnętrzne" były więc niższe od cen „we­
wnętrznych". Towary amerykańskie były 
tańsze od krajowych. Ameryka eksporto­
wała, zakupowano w Ameryce. Rezerw oa- 
ry  różnych krajów nietyłko się napełniły, 
ale się nawet zabardzo przepełniły. Rów­
nowaga została zachwiana. Nastąpił prze­
wrót cen w 1920 r. K u h y  walut w stosun­
ku do Ameryki spadły. Dolar poszedł w 
górę. W aluta angielska w stosunku do Eu­
ropy podniosła się znacznie. Nastąpiła po­
wojenna dezorganizacja handlu międzyna­
rodowego. Inflacja (zwiększenie środków 
pieniężnych) spowodowana wypadkami wo- 
jennemi i wzrostem cen idzie dalej. Zmniej­
szyła się wytwórczość i siła nabywcza w 
stosunku do ciężarów powojennych.

*

Eksport fabrykatów amerykańskich 
powstał w czasie wojny. W  wielu gałę­
ziach przem ysłu wynosił do 5G% wytwór­
czości. Za grasicę szło 20% amerykańskiej 
pszenicy, 60% bawełny, 15% miedzi. Ame­
ryka w czasie wojny światowej i przez 
rok 1919 stała się dostawcą .świata. Ale 
wskutek nadmiernie wysokiego kursu dola­
ra, powstałego właśnie z tej sytuacji, A- 
mervka zaczęła w 1920 roku tracić szybko 
rynki zagraniczne. Zmniejszał się wywóz 
i, co więcej, w zrastał przywóz do Amory-, 
ki z krajów  o zdeprecjonowanej walucie. 
Z Niemiec przywieziono do Ameryki we 
wrześniu r. b. towarów na sumy 7 tal?jonów 
dolarów (w tym samym miesiącu 1919 r. 
za 1><! miłj. dolarów). Pomimo nowej ta ­
ryfy celnej wysokiej dla. niemieckich wy­
robów, w Niemczech w ostatnich czasach 
zauważa się napływ zleceń amerykańskich.

Zagraiyczne rynki zbytu zostały dla 
Ameryki bardzo ograniczone, zmniejszyła 
się również pojemność rynku wewnętrz­
nego.

W e wszystkich prawdę gałęziach wy­
twórczości panuje w St. Zjedn. zastój. Fa­
bryki zmniejszają ilość godzin pracy, obni­
żają pracę, zwalniają robotników. Cena 
rynkowa nie pokrywa kosztów produkcji. 
Nagromadzone zapasy surowców i fabry­
katów nie znajdują nabywców. W  paź­
dzierniku b. r. w zakładach przemysł owych 
było zmagazynowanych 1.016 nsiłj. bel ba­
wełny, kiedy zeszłego roku, również czas 
kryzysu, było 0,9 inilj. beł. Wzmaga się 
więc przesilenie, \

Taki stan rzeczy skłania do ogranicze­
nia produkcji i zmniejszenia ząsiewów. 
Produkcja bawełny w roku bieżący n oce­
nioną jest na 42,2% produkcji nem ałnej. 
Od lat 30-tu nie notowano tak małej wy­
twórczości. ^

Przemysł żelazny, stalowy, automobi­
lowy, drzewny, budowlany, cukrowy, ba­
wełniany przechodzą ciężkie przesilenie, 
pracują z ograniczeniem. Produkcja wę­
gla się obniża, wywóz żelaza i siali prawie 
ustał, zmniejszył się ruch kolejowy.

Kolejarze, górnicy, krawcy, robotnicy 
rzeźni strajkują z powodu redv.keu zarob­
ków, Ilość bezrobotnych dochodzi do 6 
mil jon ów.

Na giełdzie nowojorskiej nastrój pe­
symistyczny, Disagio (spadek obcych walut 
poniżej równi złotej) w stosunku do roku 
1919—ogromne. Aczkolwiek w końcu roku 

■zauważyć się daje pewne polepszenie, 
świadczy to jeno, żc kryzys zahamował 
swój szybki bieg. Albowiem org-T.aizm e- 
kfummicznv St. Zjedn. przekształca swą 
budowę. Przystosowuje się do radykalnie 
zmienionych warunków. Ale ten proces 
będzie trwał szereg lat, bo musi iść w łącz­
ności z przekształcaniem sic gospodarcze® 
tych krajów których warunki zostały przez 
wojnę radykalnie zmienione.

W łaśnie St. Zjedn. są w błędnem kole, 
z którego nie mogą wybrnąć.. Z w h n ę ły  

i Francję ze stanowiska hański era tniędryna- 
\ rodowego. Stały sic wierzycielom świata, 
j CMebrab/ Angłjl pnrrest w tranzycie tftię- 
! dzynarodowvm. UmczaVfetibe sic cd ob­

cej floty handlowej. Jednocześni? rozwi­
nęły produkcję do skali nuęuzyaarodowe-

j go eksportu Zdobyły czynny bilans han- 
! dłowy o bardzo dużej zwyżce, Ale na 31 
i marca r. b. dług państwowy wynosił 24 
’ m iljardy dolarów. Finanse znajdują się w 
! stanie fatalnym. Rynek pieniężny cierpi 

na brak gotówki. To są główne sploty 
przesilenia. Bierny (ujemny) bilans han­
dlowy jest dla St. Zjednoczonych koniecz­
nością. Zjazd eksporterów amerykańskich 

j (American Export Association), który się 
odbył w październiku r, b. doszedł do wnio­
sku, że eksport jest koniecznością, ale, by 
zwiększyć eksport, trzeba zwiększać im­
port. Znów zwiększenie importu, to wzmoc­
nienie przemysłu aijancko-niemieckiego, 
który jednocześnie będzie pracował na in­
ne rynki, nie tylko na amerykański. A więc 
będzie z rynków wszechświatowych usu­
wał .eksport St. Zjednoczonych. W łaśnie 
St. Zjednoczone trac,> rynki Południowej 
Ameryki.

America Line, Cuba Cane, Wirginia 
Carolina, Remington, Central Leather i t.p. 
za rok zeszły nie wypłaciły dywidendy. 
Trzym ają się jeszcze wielkie kolosy trus­
towe jak U. Ś. Steel Corp., Bethleem Steel 
Corp.. Standard Oil, ale to znaczy, że dzię­
ki swej niewiarogodnej wprost potędze fi­
nansowej wychodzą obronną ręką z prze­
silenia.

W ytw arzają się sytuacje paradoksal­
ne, niezmiernie trudne, 'nabrzm iałe kryzy­
sami chronicznemi na długie lata. Stąd kry­
zysy będą się rozchodziły po całym świecie.

*
* *

Niemniejsze przesilenie jest w Anglji. 
Gospodarka skarbowa jest deficytowa. 
Przeszło 10% wydatków musiano pokryć 
w drodze pożyczek. W  czasie od 1 kwiet­
nia do 22 października wpływy z podatków 
bezpośrednich zawiodły, są niższe niż prze­
widywano.

Spółki akcyjne w roku bieżącym wy­
kazują stratv, dochodzące do 42% w Ill-im  
kwartale.

Anglja jest w okresie zastoju przemy­
słowo - handlowego. Handel zewnętrzny 
Anglji wykazuje za pierwsze trzy kw arta­
ły r, b. spadek 44,6% przywozu, 43,5%; wy­
wozu właściwego, 57% reeksportu.

Przywóz ten, którego głównie dostar­
czały kraje nadbałtyckie Rosji został zre­
dukowany, dowóz drzewa, którego Rosja 
bvła najpoważniejszym dostawcą, został 
również zmniejszony.

Eksport wyrobów przemysłowych 
zmniejszył się o 23,5%. Węgiel angielski 
stracił częściowo rynek francuski i włoski, 
brazylijski i amerykański. Owszem Stany 
Zjednoczone eksportują do Anglii swój 
węgiel. W  ciągu pierwszych trzech kwar­
tałów 1913 r. Anglja wywiozła węgla 54,5 
trdlj. ton w 1920 roku — 19,8 milj. ton, zaś 
w r. bież. tylko 13,4 miłj. ton. Spadek czte­
rokrotny I

P on iższa . tabliczka, obejmująca ten 
sam okres czasu, wskaże w jak wielkim 
stopniu spadła zdolność eksportowa An-
glji;

1913 1920 1921
w tysiącach ton

Surowiec żel. 
M aterjały kolej 
Maszyny

. 850,8 498,7 99,9
593,5 231,8 217,2 
513,7 316,1 386,8
w miłjon&ch funtów 

Przędzy bawełn. 154,7' 118,8 90,6
Taki sam spadek w przemyśle tkac­

kim.
Robocizna jest droga. Towar jest dro­

gi. Funt szterling drogi dla zubożałej-Eu­
ropy, Chin, vIndji (w tych dwu ostatnich 
krajach kryzys wahity srebrnej).

* W  przemyśle węglowym zastój. Kii- 
kunastotygodniowy strajk  iv sprawie utrzy­
mania skali zarobków. Zmniejszona wy­
twórczość węgla. Produkcja surowca że­
laznego ograniczona. Liczba czynnych 
wielkich pieców, która we wrześniu r. z. 
wynosiła 300, w tyra samym miesiącu r. b. 
osiągnęła cyfrę 68. Produkcja stali w tym 
czasie zmniejszyła się o połowę. Nagro­
madzone zapasy wełny nie znajdują od­
biorców. Ilość bezrobotnych w połowie 
października r. b. osiągnęła 1,750,000 osób, 
We wrześniu było 14,8% bezrobotnych 
wśród członków Związków zawodowych.

Osłabło tempo życia gospodarczego 
Anglji, Na rynkach azjatyckich Anglja 
straciła monopol. Ma groźnych konkuren­
tów: Amerykę a zwłaszcza Japonję.

Krytyczne położenie gospodarcze Ac- 
•jłji zaczyna chwiać jej bilansem płatni­
czym. Ekspansja kapitału angielskiego zo­
stała zahamowana. Inwestycje zagranicz­
ne zaczęły robić Stany Zjednoczone i Ja ­
ponja. Anglja utraciła dominujące stano­
wisko w żegludze. A przynosiło jej ono 
ogromne korzyści finansowe, Japonja to­
naż swój podwoiła. Stany Zjednoczone 
w Ciągu wojny zdobyły dostateczną flotę 
handlową. Ten kryzys gospodarczy jest 
dla Anglji wyrazem kryzysu polih mego, 
Toczy się zakulisowa, zażarta walka o pa­
nowanie nad światem. Czasu wojny wym- 
słv nowe potęgi: Ameryka i Japonja, Prze­
sunęły one ciężkość zagadnień gospodsr-

i
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czych, a więc i politycznych. Pacyfik, A- 
zja, Ameryka Południowa. To są rynki 
do zdobycia. Opanowanie icłi to nietylko 
pozyskanie surowców, ale i zbytu dla swe­
go przemysłu. To wzmocnienie handlu i 
ożywienie tempa życia gospodarczego oraz 
ułatwienie rozwiązywania ciążących jak 
zmora zagadnień społecznych.

Anglja, Ameryka i Japonja. Anglja 
produkuje drogo. Kurs dolara jest bardzo 
wysoki. Robocizna japońska jest najtań­
sza.

A łe jest jeszcze Europa o zdeprecjo­
nowanej walucie. Europa produkująca i 
zalewająca rynki. Ałe jaka Europa?

Wtt*
Włochy przechodzą bardzo ciężki kry­

zys przemysłowy. Na 1 września było 
470,542 bezrobotnych. Wpłynęło na to 
wszechświatowe przesilenie, kryzys walu­
towy, frachtowy i t. p. Przemysł chemicz­
ny musi walczyć z potrzebnemi dla przemy­
słu tkackiego farbami nienaieckiemi taósze- 
mi od włoskich.

Sytuacja ekonomiczna w Holandji 
ciężka. W przemyślę np. tkackim na je­
sieni było kilkanaście tysięcy bezrobotnych. 
Przemysł tytuniowy x tkacki z trudem wal­
czy z konkurencją niemiecką. Produkcja 
się ogfanicza, Zreszą życie ekonomiczne 
Holandii zależy od Niemiec.

W Belgji sytuacja ciężka. W sierpniu 
było 21,7% bez robo tnvch wśród członków 
Związków Zawodowych. Na początku ro­
ku cały szereg fabryk zostało, zamkniętych 
albo zmniejszyło produkcję. Szklany prze­
mysł belgijski ponosi duże straty wskutek 
ochronnych ceł francuskich. Aby się u- 
chronić przed zalewem produktów z kra­
jów o, zdeprecjonowanej walucie (Niemcy) 
przemysł pracuje pod ochroną ceł specjal­
nych.

W Szwajcarji kryzys. Przedwojenne 
rynki zagraniczne odpadły. Wysoki kurs 
franka szwajcarskiego i duże koszta pro­
dukcji uniemożliwiaj a eksport, owszem, na 
rynku wewnętrznym Szwajcar ja musi wal­
czyć z konkurencją zagranicy, zwłaszcza 
Niemiec. (Z Badenji wyroby tkackie). Przed 
listopadem było w Szwajcarji 74,238 bez­
robotnych. Jest to wykładnik kryzysu.

***
Pozostaje Francja i Niemcy.
Niski stan franka w porównaniu z do­

larem i funtem pozwala wyrobom francus­
kim konkurować na rynkach zagranicznych. 
W związku z kryzysem ogólnoświatowym, 
Francja przechodziła przesilenie atoU nie 
było ono za ostre, sytuacja się poprawia w 
przemyśle żelaznym, chemicznym i przę­
dzalniczym. W  porównaniu do roku ze­
szłego różnica między wywozem a przywo­
zem zmniejszyła się prawie o połowę. Bi­
lans handlowy zbliża się szybko do równo­
wagi. Ale Francja znajduje się w krytycz­
nej sytuacji finansowej. Budżet jej na r. b. 
przewidywał 2,5 miljarda franków niedo­
boru. Ale Francja nie miała nigdy ekspor­
tu wielkoświatowego, nie przodowała w 
przemyśle tkackim, żelaznym, elektrotech­
nicznym, chemicznym. Przytein wywóz 
dziesięciu miesięcy r. b. nie dorównał wy­
wozowi r. 1913 (obecnie — 11,989,289 toń, 
wtedy 17,846,275 ton).

Krajem natomiast posiadającym wiel- 
koświatowy przemysł pracujący na rynki 
międzynarodowe, były Niemcy.

I wojna, przegrana dla Niemiec woj­
na, stworzyła paradoks, którego nikt nie 
przewidywał.

Powojenny kryzys wszechświatowy 
odbił się nieznacznym stosunkowo echem 
W Niemczech. Dotkniętych nim zostało 
bardzo mało gałęzi przemysłu (przemysł 
samochodowy). Pozatem w roku 1920 
przemysł dał zyski b. duże. Świadczą o 
tern wysokie dywidendy. Nie> dość tego, 
deprecjacja marki (a może nawet dumping 
walutowy) na jesieni r. b. wywraca do gó­
ry wszelkie dotychczasowe stosunki gospo­
darcze. Import Jo Niemiec jest uniemożli­
wiony. W sposób niewiarogodnv wzrosła 
siła niemieckiego wywczu. Wprawdzie 
różne krajć (Belgja, Danja, Szwajcarja 
i t. d ) wprowadziły specjalne cła ochron­
ne przeciw dumpingowi walutowemu (sztu­
cznemu obniżaniu wartości waluty), ale 
chcąc rynek uchronić przed zalewem towa­
rów niemieckich, należałoby wydać zakaz 
wogóle importu z Niemiec, co jest niemo­
żliwe. Powtóre Niemcy zdobywają rynki 
konkurencyjne, przedewszystkiem za euro­
pejskie. Na rynkach krajów mało uprzemy­
słowionych, Niemcy są obecnie bez konku­
rencji. Przemysł i eksport stoją u szczytu 
niemal rozkwitu gospodarczego. Zyski w 
roku bieżącym są wieksze niż w zeszłym. 
Bezrobotnych jest mniej niż przed wojną. 
W ostatnich czasach kurs marki na gieł­
dach wszechświatowych obniżył się w spo­
sób zatrważający. W New-Jorku za 100 
mk. płacą 35 centów, czyli dolar przeszło 
277 mk. W Londynie w końcu listopada za 
f szt. 1125 mli., przed wojną kosztował 2() 
mk. Zeszłego roku w tym czaNe 249 Yt mk. 
Wszakże na giełdach niemieckich kurs 
franka i ku’-s marki od początku niemal 
1920 r. spada i nodnosi się równolegle!!

Państwa, które wygrały wojnę, znaj­
dują sie w okresie ciężkich .przesileń gospo­
da rczycb, a ich wyrównanie musi zrekon­
struować całkowicie dotychczasową budo­
wę świata.

Pobite Niemcy znajdują się niemal u
szczytu rozkwitu gospodarczego. Przed 
ich siłą konkurencyjną drżą przemysły 
państw zwycięskich.

Co za wielki, wszechświatowy para­
doks! Kryje on w sobie zaródż przyszłych 
kryzysów, być może katastrofalnych dla 
świata.

Umilkł szczęk oręża. Ludzkość prag­
nie pokoju. Gospodarczego pokoju, który 
jest wykładnikiem dobrobytu.

Ale na horyzoncie zbierają się groźne 
chmury przesileń.

Czy świat ich uniknie i w jakim unik­
nie stopniu; oto są pytania, które cisną się 

| na usta politykowi, ekonomiście, pubłicy- 
' ście.

Zagadnienia te posiadają niezmiernie 
doniosłe znaczenie i dla klasy robotniczej. 
Związane są z jej bytem.

Wl. Wolert.

K realfra poi: ty c z n a .
Piszą do nas z Londynu, że Lloyd 

George, żegnając się z Briandem, wyraził 
pewność, że najpóźniej w ciągu miesiąca 
lutego odbędzie się konferencja w sprawie 
odbudowy gospodarczej Europy, z udzia­
łem przedstawicieli Rosji i Niemiec. P. 
Briand. zaskoczony tem żądaniem premje­
ra angielskiego, tłomaczył się, że ©pinja 
francuska jest zgoła na akcję współdziała­
nia z sowietami nieprzygotowana. Lloyd 
George wymógł na prem jerze francuskim, 
aby przyjął Krasina. P. Briand odjechał 
do Paryża, aby pracować nad opinją par­
lamentarną, W Paryżu zjechali się eks­
perci angielscy. Bawi tam i p. Rathenau. 
W Cannes Lloyd George najął całą willę 
i gotuje się do podjęcia walnej rozprawy z 
p Briandem szóstego stycznia. Pierwszy 
miesiąc nowego roku zapowiada się bardzo 
bogato  pod względem sensacji politycz­
nych.

* *

Poselstwo republiki czecho - słowac­
kiej w  Warszawie, na podstawie, informa­
cji urzędowych, zaprzecza pogłoskom w 
sprawie oczekiwanej dymisji prezydenta 
Rady ministrów i ministra spraw zagra­
nicznych, d-ra Benesza, ze stanowiska 
prezydenta Rady ministrów. (P. A. T.).

KS. P0ŚP1B0H I JECH) KOCHANKA.
Lwowski „Dziennik Ludowy" i kra­

kowski „Naprzód" dgłaszają następujący 
dokument posła Korfantego z 16 listopada 
1920 r., t. j. z czasów kiedy był on polskim 
komisarzem plebiscytowym:

„Do sztabu M. S. W ojsk w Warsza­
wie.

Ksiądz Paweł Pośpiech, jak wynika z 
załączonej kopii protokułu, świadomie za­
mierza dopuścić się zdrady narodowej, 
pertraktując z Niemcami o sprzedanie 
„Gazety Ludowej”. Dopomaga mu w tem 
jego kochanka Gęsiorkówna, której udzie­
lił nieograniczonej prokury w interesach, 
dotyczących „Gazety Ludowepf Uważam 
za konieczne dla dobra sprawy usunąć ks. 
Pośpiecha i jego kochankę przez areszto­
wanie na czas plebiscytu z terenu Górne­
go Śląska".

(—•) Korfanty.
SPRAWKI P. ZAMORSKIEGO.

Wczorajszy „Goniec" krakowski po­
daje charakterystyczne rewelacje o dzia­
łalności pos. Zamorskiego we Włoszech w 
listopadzie r. 1918. P. Zamorski zajmował 
się wówczas z ramienia Nacz. Kom. Nar. 
losami grupy Polaków, złożonej z 50 ofice­
rów z rodzinami i 1,300 żołnierzy i mary­
narzy. Po internowania grupy tej w Poli 
w obozie Szesco San Giovani, w warun­
kach najfatalniejszych, wezwany szere­
giem listów i depesz, żądających uwolnie­
nia z obozu, zjawił się p. Zamorski i o- 
świadczył, że pwolnienie nastąpić może 
pod warunkie#, iż internowani zgłoszą się 
do ochotniczej armji gen. Hallera.

Gdy większość — z powodu wycień­
czenia — okazała się niezdolną do służby 
wojskowej, p. Zamorski obiecał jej powrót 
do kraju. Wbrew temu przyrzeczeniu jed­
nak polecił Komitetowi Narodowemu we 
Włoszech, by „awanturnikami z Poli" 
przestał się zajmować, zwracając się jed­
nocześnie do rządu włoskiego o zastosowa­
nie względem nich odpowiednich środków.

Na skutek tej interwencji p. Zamor­
skiego. który przedstawiał internowanych, 
iako skrajnych bolszewików, władze wło­
skie wydały rozKaz przewiezienia całego 
transportu do twierdzy Alesandrja. Mieli 
tam być os® dzeni osobno w 3 grupach ofi­
cerowie. żołnierze i marynarze. Dopiero w 
styczniu 1919.r. władze włoskie pozwoliły 
internowanym wrócić do kraju transporta­
mi amervk. Czerwonego Krzyza.

Podobno, jak stwierdza „Goniec", ów­
czesny prezes Komitetu Narodowego we 
Włoszech, p. Skirmunt, był fałszywie in­
formowany o sprawie internowanych w Po­
li przez p. Zamorskiego i sam się w ten 
sposób usprawiedliwiał z zarzutów, jakie 
mu w tej kwestj i robiono.

*

W dzienniku syndykalistycznym „Le 
Peuple" (Paryż) dr. Zieliński z Warszawy, 
dawniej czynny w ruchu syndykalistycz- *

rrym francuskim, objął dział koresponden­
cji z Warszawy.

***
Z dniem wczorajszym, zgodnie z usta­

wą z dnia 17 grudnia, przestało istnieć mi­
nister) um aprowizacji. Likwidację tego mi­
nister jum przejęło na siebie ministerjtua 
skarbu.

V t

W przededniu wyborów na Wileńszczyźnie.
ŻĄDANIA BIAŁOKUSTKÓW. »  sw  yk*y w ń®*, s styczma 1922 ł

w 'WŁlfflis w Mat. •brwwJtaeh n^ata:Camtewlny Biafentwfci Komtest Wybaway 
wypłat odezwę, formutosjącą żąjd*Rii« ft»sł«puati- 
mów. Są następujące: 1) wtącae»9 siewai Wi­
leńskiej razem z Biadorusią d» 'Potoki pod wa- 
Fimk?«sFn przyzcffl'ii'te awtonomji; 2) :prayłąc®®»i* 
dr Poisła wischodimej Bżaianssi; 3) wprowa­
dzeni® na Białorusi i 'Wileńszczyźnie (reformy 
rolnej, uchwalonej przez Sejm 'Rzeczypospali- 
tej; 4) ziemia dła majkrateych i fefflzroŚnyiołi’; 5) 
u pań#vv0wieuLe lasów Bi-atemsi; 6) poparcie 
dis etoaaomlasBegp mchu 'bialonuBkief©; 7) 
wofeoiść sakół (białoruskich; 8) natychmiastowe 
wprowadzeni® samorządu w © ;e>w ódsk^esfo i 
gania®ago; 9) <p#tmec rządu dHa uchodźców foia- 
łwroskiiah; 10) pomoc rządia przy eidlbudewi® 
wsi eziB) srawmych wojną.

GŁOSOWANIE WYBORCÓW Z POZA
SZCZYZNY.

Generalny Kenufieiejeł wyborczy w Witoie po­
daje do wiadomości, że owfoy, zanaiesakaSb cpoea 
terenem wyborczym, (którym, w myśl art. 1 crA 
wyk, przysługuj© łwysj©* praw© wyberesę, będą

WILElł-

OfewM Sr. 1 — laktó «yr«&i£iji tótejowej <Ste- 
włettego 2, p»lu&i 14) — wazysoy arrędmAey i 

telejowd. — 0few5>J Nr. 2 — lA. 
Trocka 12 (sefeefie mtejKks) — -wszyscy, a®zwi'A:» 
których aaazyatją się ®a litwy A a.B. __ Obwód! 
^T. 4 — uł. Sadowa fil (Ibraoist (Nblbel) — wszyscy, 
Da*wisika których aaesymają efię aa litery Q D i E .  
— Obwód Nr. 5 — all. Ostobwanska 5 (Kolb Eo- 
'eU — wszyscy, naiawfiaka których zaczynią aie 
na Stery F, G,, TT, I i J. Obwód Nr. 13 — A. Mte> 
lye îcxa 17 — wszyscy, bfdnxti nazwiska zaczf- 
B»io’ się na litery K. — Obwód Nr. 21 — ul. .Wiel- 
<ta 27 ni. 9 — wszyscy, ESzwfek* których zaczyna­
ją «lę ua litery: L ś Ł. — Obwód Nr. 26 — ul. Aa- 
tokohfea 32 — wszyscy, aamisfo* których zawsy- 
B*ją się v»  litery: M, iN, O i 'R — Obwód Nr. 34— 
ul. N*wxagir<wkka 8 — wszyscy, nrjswisika których 
zaczyaa.ją ^  aa .i[t«i-y: R i S, — Obwód Nr. 35 — 
ul. Niemiecka 35 (Hal. ..faifperjaT’, pekój - 23) — 
vrszyasy n*zwfelks fcjóiych zaczynają się na Jjjerjr 
T, U, W. — Obwód Nr. S6 — ul. Dąbrowskiego a 
(Dom- ioferierea potekiegp.) — .wszyscy, ■n-aawkia 
których «ię na listery Z i Ż.

TELEGRAMY.
Strajk kolejowy w Niemczech.

KOLEJE BERLIŃSKIE STAJNĘŁY.
Berlin, 31 grudnia. — (P. A. T-). Nie- 

m-GKstó jswiązefc itooJejmnzy prokkimoiwał w’rao-
faj przed połuKieiean *tr*tjik genea-aiuy aa wszy- 
?Skicth kołeją-ch fb-efrHAakicfa. Urzędnicy fc&lejo- 
wi oświadczyit, że ci® będą wykc-nywali żad­
nych prac łaaatotrajfco-węrfi. Prawie na iwsey. 
s^siich <Swoircacii tolejarz© przerwa-
ii pm tę. Miniet-er kominwkaeji naspms^l wom- 
naj po .peffudswu główne ongaciBsraj® robatnicsse 
na naradę, na Mórej oświadczył, iż igotów je #  
w fliętóióryich wjrpadlkauli zrówa-aó plaee feole- 
j®ray z  zsrrofokainii jtoibcrtoików przemyskwyicłt. 
WcBoraj ®fę r ó w « i  rokowania a ł s!2.
cl«rz«m Wi rtiheoi.

STRAJK W CALEM PAŃSTWIE.
Berlin, 30 grud-ma. —  (P. A. T.). „Frei- 

heil" domosi, i i  fltnaijfc rozazeraa s ię  <w calem 
pańsBwi*. W ofbwwćteie dyrekcji toe.tejioiwejj w  
Magdeburgu ruch kplejowy usta!.
ULTIMATUM KOLEJARZY HAMBUH8KICH.

Berlin, 90 gmdtoia. —  (P. A. T.). N» .wiel- 
fcłeM zetonainit; w Hambumgu fwnlkcjomaayuaae 
lacietjpwi zaaąffzli od głównego zarządu Bwiąz- 
ku kolejarzy, aiby poeteirił aaityahuniast •rządo­
wi uMmaikan te) te«ści: ie, jeżeli ćk> gtxfe. 12 ej 
w pio!hidla e , dnia ®1 grudnia, nie będą .uwcglę. 
duinne •wszystk-’e żądama kolejarzy, ma się 
roEspaoząć wisSlka w ca^ej p ełn i

STANtJWLSKO RAD ZAWODOWYCH. 
Bwlin, 31 grudnia. _  (P. A. T.). iWuaomaj

w Beri We, Sparadawie i Tegel odłndy się lior  
ne adbnaata radykalnych rad zavcodowyc4r, aa 
których <*ś'Wiadczoiw> się za (ibfc-uzeaiean strwj- 
kiu wąsyisSlwch róbw haików przemysłowych pań­
stwa ni®aaa>i:nfcieige celem peparcia gesroraiLneg® 
rtrsjśiiu koieiewego.

© DIW SJR MINISTRA SKARBU. 
Berlin, i l  smidwi*. — (P. A. T.). Kota 

głÓRfiege a-iewi- eukiego zwiazk-u tóeja izy  do­
magają sie *)rbw«ws» ustąpienia ministra fi­
nansów Rzeszy — Hermesa z powodu jego od- 
tnowinego steaciwasUta w  sprawie żądań sfcr»j- 
Łuijąfoycfe kofejarzy. Podfibue żądania wym- 
wańą ougsHifflsaĉ e kofejaraj- osdiraśafcidL.
g r o ź b y  Be r l iń s k ie j  d y r . k o l e jo w e j .

Berlin, 30 grudnia. — (P. A. T.).. Preay- 
berlińskiej dyrefocji fcoląicwej wydal ode­

zwa do kolejarzy, w której zwraca uwagę en
aastftpstrww strajku i grezi ipodtowieni>enn #r»j-
kującyćh pod sąd, oraz. bstoenai icacma. dgnaey- 
płiaarn«mi.

WIRTH ROKUJE Z KOLEJAK35AML 
Berlin, 30 grudnia. — (P. A  TĄ. Rek®- 

wania pra»ctetaiwie»eli pracowwitfców tooftejtawpeti 
z manmatresu towfS i kaaadorueia W ir-
fhena tmnefy bee jaaepwy do pdżmoj nrrj. Wy­
nik oawaaa© isawriacSawy, toteśęjet sąeżŻBenańć 
r̂ zasmirsnś*.

Prżed zjazdem, w Cannes.
KONFERENCJA GOSPODARCZA. _  PRO­

GRAM „STOWARZYSZENIA WSCHODNIO­
EUROPEJSKIEGO".

Paryż, 31 grudnia. _  (<p. A.< T.). Hara*. 
Konferetniojai gospodaincaa pownzięła zasadiniro© 
decyaję co do formy i spesohu ■dtoiałxai:a towa­
rzystwa międKruarodowego, zwanego ,^tawa- 
rzyszemem W sdhodnio - Europej^ldein", kńóro 
hędzł-e utiaAt* ma oełu przysporzenie kredytów 
na rzecz odbudowy Eutropy. Trawaray '»lw o xr 
tweawooe 'będzie drogą ignjpOTi”ainia przedsię­
biorstw prywatnych i zajmować s ę  będwe mi-ę- 
<fay ammeini kweeitją trackowleinia stosuMków ko“ 
mtmfflcncyjaych w nowopowstałych państwach. 
Projekirrwaoo -tawarzystwo rozporeadżałoby 
kapalaJecn 210 mffijouów temtów salerfinigów, po-

[ weteljc« z wkV-ddw frandus3»dh, langfeMdicif, 
; włosflcich, aa*»ery3taós&;,cSi i tHesniec&idh. Bed-
i gja i Holarwłja ztóżyłyby stwssntoowie

w moiiiejszyoh rcaTnaarateh. (Rssesca onemiećha 
dcipusBcswna będzie do ifcżenia swj-<ch -wkie- 
dów pod warumkiem .wyipłaeejaia komisji orf- 
sżkadtowań połowy zysków, któreiby przy^adSy 
w jej udziaie. iPtojeiM-ocYiainesnu kaasorcjiim 
przyf#wg*w»Oofey prawe tworzeń® |ttenoarz3r®!w 
wia^ółnzęidayełi w krajach, w 'których sytajacija 
haudtowa jest krytyczna. O ilefby fcrsij© te 
posiadały 'waikstę nazbyt! zdteprecjcmowteą wapto- 
uaniiame towarzystwa wepólraędąe mogłyby za­
miast udziału w gotówse zgłaszać łwój udaisi 
w towarach.

l i t e i i  wi'mt atł
SPRAWA I.ODZI PODWODNYCH.
W&SEyngtan, 31 'grudnp®. —  (fP. A. T.). Na j, 

wczorajszem posiedaon’iu komisji im orskiej se -' j 
fcretiam aiawi Hughes g ło s ił  dwie reaotoje w j 
sprawie używania łodzi podwodnych w •csaciie * 
wojny. W reeolmicjarii tych ipowiedrisme jest, j 
że łwizie podiwodws mogą atatónmć ckręty I 
handlowe tyfflba w iwwe aieusihłdmića roaka- | 
rów i niezttirr.yirkmifi ta®  aaś otoręty hę- 1 
dą mogły byś tyM» młody a*iwpia»e, jeżeli 
przediem zatoga i pasażerowi© będą usuinięrt 
7. pokładu. Lodzie podwodne mi# euogą k«afii- 
#to>wać okrętów kaadtowrefe.

Pftńsfcwa, mhsjfea podpiswś ite re*oh*e<!«. 
sfw erdz*ją. że każua etrwraa nanrszająca wtąpo- 
mniwne poStafiowkr«aiffl, będzie postawiona 
przed sad i- zasądzona na karę więzi-aoia, 'P>od 
pozorem d)opuB»czenia ®ę awykżego rdhueskfu 
morskiego.

SI Imres fev id ii.
YYWGDY LENINA. -  KLĘSKA GŁODU.

Moskw.-', 3G gimdnia. (IPAT). Na wszech- 
rosyjskim gjeźdaLe eowietów, Lontu w othszer-^
cęan ptf®ara«wien':u sciłaraSfteryaowaS sy tecję  
Rosji Twierdził on, że słoufei blokady fC-ajt 
są Aa. Alekującfteh, Mtiisłi ól» Msis*-

•wanych. Najbliższe sads'ot® Rosji widzi Le­
nin w skiernweniw wBBjas&Mi sil <ło rom żę- 
z»nia zagadńaeń ekoiaomiłcsmydi. Nowa pali- 
tyk® ekoHomioznia Rosji musi gię oprzeć — je- 
gc. zd riem — na onoaitnowamu stosunków 
rrołKtRików <ło chłoipów. Związek tych dwóch 
czynników sterawwi (bowiem ‘istotę i myśl prze­
wodnią rewolucja.

fif-'miarski dellegat Aajtonow referował 
oprawę gttedrn nad ^Yc ĝą. N«faret§li:I -oji' oikirop- 
ne #».■ sumki, panujące w guberniach uadfwwl- 
żsufohioh. W eoniej gub Saimfrmskej je #  z  gó­
rą dww łndjonr gk*teych. Z tego wuka rnrić 
m'"krs cossajwyifeej 20- tą częiść ImdinntśOT, resz*  
fent skawem w» poiTmlna śmiierć gJodiowa. We 
w>rarAr,iti raietrfo z glbdu 4Q50 lu-d̂ i, w  patż- 
diziarniku 4902. Cyfry te ciaigle rosnń. Rodizi- 
ce wytnosEą <fei«ci w sterpy i  po,mrM!‘'ó je tana 
ma pa#wę Amiem. Oszettale tmetłó s m  m . 
dują drieci, rhy skrócić ich mefcr gtódowie. 
W gminie Banikowiskiej ludaie a #odar ajadają 
fcruoT. Pomoc, raad'sylw',® dl'a głodtnyoh nie po­
zostaje iw żadnym stariunkiu <Ło petezeb rae-

POKÓJ I ZBROJENIA.
Maskw/a, 31 gnuduil®. (IPAT). Prasa do­

nosi, że kongres .moskiewski przyjął rezotocję, 
stwierdzającą wolę republiM sowietów współ­
życia pokerowego z w.STystikiierniJ jramodami. 
8ta7,<t mmśmrki cteee u®2cnąć nowych wojem J
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dąśy d*> pcjkojoTweg fctór* nsojrIN iby się
jwzyczyntó fk> ekonomrazmego podniesienia  
taaju. KacgTes zgadza się o a  redukcję sffiy 
atocjnej wediiug sprawowania Trockiego 
Kongxes 'Odirauca z  oburzeniem insynuacje 
pr>sy, awlssacza francuskiej, jatkoiby rząd so­
wietów fcył nic-szcizory w  nawiąrayiwaiMU sto­
sunków haaiŁłowych z 'zagiraoicą. Kongres 
spodaie^a się, że w przyBatości zioingaoiaoiw®'- 
ira Rota ceenwanai p®fcr;.fi gpeińić swoje zaria- 
nóe. t. j ochronię 'wyhraeay iwpubliki sowiec­
kiej.

NOWY KOMITET WYKONAWCZY.
Moskwa, 31 grudnia, (PAT). W skład no­

wego Kcaniśeta Wykonafwraego wesTiIi: Kaii- 
»ia, Slaim, Kaanieaietw, Tamsilai, Ruoudhfc R©- 
gow, Sznndriwicz, Eniufcidze, Zuinuippi, Piotrow­
ski, Rakowski, Karski, Kutoiaotw, Załuski' i Ja- 
korwsersko. (Fteewodsndicaącym wiszectorcsyjisiklie- 
go ktmriiieiJu wwiknąajwcziegio wyprawo jadimo- 
myśkiie Kai&ńiinia,*® praew^dniiKoacyrn Sowietu 
Komisarzy LwdOwydh wyibaraiao jednomyślnie 
Len im , « .g  jega aastępcsaml Zumipę i  Ry- 
k m .

Mm itakHnRtaMi
ŻĄDANIA WŁOCH — ODRZUCONE. 
Praga, 30 grudnia. — (P- A. Ti). Czeskie 

Biuro Prasowe donosi z Belgrad'u, iż konsul 
wt oski >w Splicie przedłożył oamaesiimfeoiwi iw 
Dalmacji pism** i  następującemKi (żądaniami:
1) władze eywśfee rwyrrażą rzadbwi twifoslkieiimi 
ubctowssaie z powodu wypadków w Seibemico,
2) wszyscy wroni 'będą surowo ukaraną, 3) woj­
ska jugosłowiajńsldB dddadm koniotry ćhoręgwi 
włoskiej, 4) rząd jugoslow1 ańsika ogłosi rnami- 
tert do Induced, w  'którym ipubliranie wyrazi 
nbojewanśe z  powodiu zajść w Sefoenieo. Żą­
dania te, które wyiwarły w  całej Jugosławii o- 
huraenie, zostały .przez rząd jngodlowńańsiki 
odffmooae. Kanflifct zaostrza się.

PoMiaietlfe
icliiraia r a i t e

Katowice, 33 gradnita. (!P. A. T.). Pra­
sa B&eaaieickab ćtoniosL, a  prezydiaiii Galoudier wy­
jeżdża dc. 2 stycznia z Bazylei na G. Śląsk.

Katowice, 31 grudnia. — (IP. A. T.). Na ży­
czenie niemieckich organizacji t^wodowydi 
rząd nreeniecki postanowił (ippuśeć de roko­
wań gospodarczych n» G. Śląsku jcsacae kilku 
raeczomawiców z  'ramienia -robot® lików i praco- 
dawców.

— ,,Cen ‘irał News" donosi, że irtewtzfcie Zgro- 
madiende Narodowe postanowiło n* tajmem posie- 
dzauki latyttawBć traktst amgieMctMrltimdzikL

— Prasa fialandzika dKwuoei, że sowiecka amija 
pótaoraa odbywa obecni© wiolkio ffnanewiry nad 
grairóą Fiaiandiji, Rzpl sowietów jftwkirii-za jednak 
oficjalni©, że iruancwy te nie są toymjjiij.iiej demon­
stracją, skierowaną praetówko Knńacdj!.-

— W dniu 30 gruidma wyniMy w Kairze aowe 
rozruchy. Wo-.ttko użyto brana palaej. Byto 6 zabi­
tych i 18 realnych

— Z Izebctny ncfdchodzą <wia douiroiśdjl, jakoby 
gabmer poda! się do dymisji,

— IWedOug aSwiadiraema ptreaydiemte min. Ło­
twy, Meyeroiwfez», kcmifareswja bałtycka w Rydze, 
projóktowsna na taniec luftego, zajmie eię sprawą 
«to»irJki)w ekcKnionniccaycJi pomiędzy państiwasni 
bany-ddemi i waleniem sasad na jakich ma być 
zawewty teatotoi homcfltowy z Rosją. iBrczyiiemł o- 
świadczył, że w kat.:4srencji wisiżinae udzóal i Pol-

— Yr M'osikiw-fte nur pceząJfcu tetógo ir. b. odbyć 
się ma zjsffld przedstawicieli pariiji kamum is tycz­
nych z  całej Europy i Ameryki.

— SowitK-rkam miamowtst na żądanie Krasima 
jego zsstępcę na Froeieję r Belgję dla .prowadzenia 
z tomi jiaastwa-.n.i Układów howiUnwych. Zaigt̂ pca 
zosl®.’ jni®.jOWemy Skefaiełew, mrensae-wtik, b. czło­
nek rządu 'tymczasowego.

R u d  r o b o l n i c z y ,

2TS1 SSilii.
Poddzłelnica Crcrnisktovska. W poni'edzitrJeik, 

Jula 2 stycznia w iod-O-iO O-ilii., Al. JorozaiLiniiskjai 6, 
o gerfz. < oid!będ'z;je się jgefanmie carouków’
pohiaueuricy ł-feroiiakowskej. i o w. .rzr ;z ?. człon­
kowi© Czerniaków, pnosoeri są o 'beawzjgiędme przy­
bycie.

, Koło dmkarry PPS. Unin 3 stycam'a (we wió­
rek) o godz 7 w ecz- w .febailu daekiey śródnniej- 
sk,io.i ocDędzi© sję zcbrniniiie .ł-.-yta dnoik'arzy. N© po­
rządku dziennym referat poKycawy. Członkowie 
kola, sympatycy, jak rówmfc* artwffigafltorsy i  H- 
tograłi, proszeni są .0 przybycie.

WydziaJ KulliiraI.n(i.Oświa£»Wy_ w  pwriedasŁa- 
lek, d. 2 b. m. <f godz. 7 w tekstu OKR., At Jaro-
Bołimsilae 6 onbęezie gtę posredżemLe 'Wydziału

Wydział Finansowy, w  ponienlnjafeik;, <1. 2 b. m. 
o godz 7 w lokalu OK.R., Al. Jerozioliimisikie 6 od­
będzie się pcsGOOteiłie Viydata'iu.

Dzieinira P«wi^U\ W poni«d!ziałe!k. d. 2 b. m. 
o gada. 7 w lokal n dssielrA-y, Soaeo 68, odbędzie się 
pesiedBenie -koniaietu.

Dzielnica Powązki. W poniodz/raTek, d, 2 b. m. 
•  godz 7 w lokalu dartełmicy, Otoptowta 30, m. 13, 
OdŁłę izie się ptobedze. łe tanit'Stiu.

Dzielnica W*l*-C*y»te. IW peeSedaiiałełi, d. 2 b.
m. o g. 7 w iwtału cteitfłnicy, iWbśŁłka 44, odbędzie 
się poeicdcusaie kojnjtetta

Dtioliiica Praska. We wtarak, d. 3 ł). tn, o g. 7 
w łatan  dzielnicy, Bnakówa 29, odibędzie się po- 
itedzeałe kofniCclu.

Dzielnica Wola. Czyste. We wtorek, d. 3 b. m.
o g. 7 w lokalu dy-i©lnicy. Wciska 44, odlbędzie się 
ogóhia zebranie cz-ontoów .

Dzielnica N.-BrAdne. We -wltorek, 4  8 b. a  # 
g. 7 w łakaiu dtncJhiry, Oknidke 16, odibędzie sdę 
posiedzenie k-omiłetu.

Tramwajowa organizacja PPS. W© ’Wtorek, d. 
3 b. m. o g 7 w tefcaffu OKR  ̂ Al. JerocBStinns&fe 6, 
odbędzie się posiedzmie tanitetu.

Kolejowa wg. PPS. We wte-rt*., <ł. 3 b. m. o 
g. 5 w lokalu OKS.. Al. Jcawzotiniakiia 6, odbędzie 
się psoeiedzenite kamaletu.

Dr> yMszyćjffldeh Zfoiządów i  cztanMHv 
Zwtiąizików ZarwodowTch w Polsoe.. Central­
na Kómisia Związków Zawodowych w Pol­
sce dblada wszystkim towarzyszom zorga­
nizowanym zmrodowo m|serd©cz!nie|sae 
życzenia Noworoczne.

Prezydjirm Centralmej Koan&sp 
Zw. Zaw. w Polsce.

Z Zwrządii Gl. Związku Zaiw. Rwb. Rołn. 
Wszystkim towarzyszom, członkom Zw. 
Zaw. Rab. Rabiydi. oraz ' w spot lo warzy’szom 
pracy na terenie Związku składam za po­
średnictwem „Robotnika", jaknajserdteca- 
niejsze życzenia Noworoczne w imieniu Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Rotb. Roln. Rze­
czypospolitej PoMdej.

Jam Ewapafistó, 
przewodniczący.

Baczność metalowcy! Sąd kołeżeńsikt wzyrwa 
wszystkich swcich crikmkćw a bezwzględne pray- 
byci© w dtotiu 2 etyemia 1922 or. Siprwwy kJb citer- 
uiąoe zwfoki. ^

DO CZŁONKÓW KLUBU RADNYCH KA­
SY CHORYCH Z LISTY Nr. 5.

Wzywam wszystkich radnych Kasy 
Cboiryek z listy Nr. 5, aiby w poEić.u,ziiałok, 
dn. 2 stycznia r. b. o rod,z. 6 przybyli ma po­
siedzenie Klubu, które odbędizse siię w  lo­
kalu Ofcr. Kotm. Rob. P. P. S., Al. Jersw)- 
Iśreiatic 6. Skrawy pierwszorzedm cj wagi.

PraewodaRictzącT Klubu:
A. Szczypiorski.

Wyszła z druku książką
ST. ANDRZEJA RADILA

Ostatnia Deska Ratnnkn
V/st.ęp natpisamy ipraes Z. Ki5isk3iowiskic|go. — Osta- 
tnk deska rataiBcu. — f̂i,ędEy mloten) a kaw*- 
dtem,. — MomioipioJ w Prosnnóka — Cteuty. — Dwa 
śłuiby. — Polityk. — Kcirê pcradeiDoja. — Jcik oj­
ciec Rycze.k droiaff ^ ’ofcuf* ‘iamtdanma. — Wiaś. — 
MoglJtka sbsfe^. ,— Sucoy kałete. — W studmi. — 

Majjdan. — Nilemdaiy zamach.

Nakładem Księgami Robotniczej (Wspól­
na rfr. 17).

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, oraz 
we wszystkich księgarniach.

11̂4

Ełosf czffelniitóy
0 posteruttkn policji w© wsi Zbóju©.

W© wsi Zbfjjno gmina Sofeoiiow powiat Rypin 
zaajdiuje się postenmek paktóji państw »vvej. Dzia­
łalność tych pałilcjiarotów polega na tera, ae prawi© 
cały dzień pfiją w 'wiefeikiej karczmiiie. wypramiojąc 
prayiteim różne aiwanłJuiry, co terdiao nąjesnni© wpły­
wa na ojtóntję, jaką an» o policji (treiieęaaoTO łudnoćć 
j co todaredć ię damwaliraiy©. IW łych oJgJach pi- 
jackteh praodiujo, ax®unm© się  z urzędu najst-wrisizy 
tutejszy p. .pror,«;l0!'viiSk.

Oprócz ©adlmieraeigo konsuc naw: m ia ałtabołu, 
popefcśo policja róża© aadużjtóa. iMteniowioie Urząd 
gmiin.iy pmasnaczył dla praonJoiwm-iilcs unicsnlcani©. 
Ponieważ io 'm.ieezkiajii® nto poJiatalo się przodiow- 
alfeewi, aaijął on ibezjpawwrafe chwilowo weto® mtesz- 
kaoie, wytnajęto pracz Deaór SKkcłny dła nanczy- 
ciela, i .patmlmio, że w tein mćeatdcamto zmojetowały 
się nietetdre Tfceczy, "nfiro-wadziU się do niego ok­
nem, ponieważ klucze od miesefliania znajdusją się 
do <M6 dicaa w Isanoetoji Doeotiui Szksiaego w 
Zbójaitie. Ttamittno, że zwracania pn-zodownilaxwi już 
kiKidłcnoilmfe iswagę z polecenia Urzędm gminnego, 
aby Jiniesztonie opróżraiS, dWychrass tego nie uczy­
nił. Miesztemie to zr̂ ię e  zostano 1 września r. b. a 
do La 19 wraeśnia otazyma! Dcaór SakoŁny od Ko­
mendy dtoticji z iRypiiua piseno, w któretm zcenn- 
raomie jest ’wyrtźaię, iż .praxlowinlk politfi, Ł. Dzae- 
dzińaki,, abowiiązany jeet w przeciągu 3 dni opróż­
nić miesnlkanie i  oddać je do dyaposynyi Dozoru 
SAojijCgo w Zbśjiwe. Nastęinniie pismo stwierdza, 
iż pnz&pTOWiadHone diadbodaemi® wykazało, że Ds:e- 
dLiński wprawaidził « ę  nie oikmiem lecz drawteoii, 
co jednak nie jeet zgodne z pjsiwdą, ipomeważ są 
śołiiadikowi©, którzy ’wtetrieli, że Dziedziński wipro- 
wadza! rzeczy ok.Teim.

Pomiimo, że od czasu wydania wmej wyimiie- 
niacego pciecenia mrmęło hliiisico dwa miesńąpe, 
mieszkanie do dBisiaj 'nie zostaEo opróżniona,

Taika jest ternioeć i paal'JESKiisitwio podkji w 
Zbójnie.

Chmura.

I W

2 p r z e d s t a w i e n i a
o 4-ej i 8-ej. P rogram  n ow o­
r o czn y . O 4 ej-dzieci płacą połowę. 

Szczegóły w programach.

Rozm aitości*
Przejedzeni© złotem.

W obecnych ©i^żaefa czasach pcwojenmydh, 
uicjeika p. Benbigh, Amerykanką, puzywdozM 00 
bśe z Japonii futro, wartości ni uini'qj, ni więcej — 
tylko... 100 tysiięcy dolarów.

Hojna ofiara.
Ptert FratKiatKik BaYtól, składając w  ra-

da’ikeji Dastsego ipisma 250 tys. mik. na -rzecz mfSo- 
dzieży akademickiej, załączył odezwę, z  której 
przytaczamy, co następuje:

NA RATUNEK MŁODZIEŻY.
Anxilitun Aeademicuir., iatytujcja 'roztacza­

jąca ap  ekę nad ogółem młodzieży wyraszyah' u- 
czekti naazyxth zasługuje na jaknajgciręAze po-
iparde ogółu.

iNaj3izeirs®e sfery /rpoiłeost^fełiwa muszą zdo­
być się  na zrozunmeinń e powatgi i donipsJośca 
zadania, aby ratować od biedy i niedostatku 
tyth, którzy mają ibyć podstawą tepstaej dołi ca­
łego narodu.

Z emiame, buipcy, (przemysłowcy ©te. i wo- 
góle 'wazyscy, którym los nie poskąpił dużych 
środków mjateirialr.ycih, muszą żywiołowo po­
przeć tę naprawdę społeczną ingLytuicnę, która 
nadawyczajae czyni wysiłki, aby .pośrednio 
dopemóda do roawoju umysLowości i  nauka poł- 
sldetj. ‘

Zachęcam do tego jakmajtisiinae;} praede- 
wszystk esn czcigodne i przeaaona niewiasty 
nasze: miech usikąpią na abyitkacłi, niedh za­
chęcą swych mężów, synów cay braci aby ipo- 
spieszyłt na raitnmek placówlri, (która. j®k może 
stara się powstrzymać kulturę pofciką od upad­
ku.

Prwnefeaek Baytel.
Na AuxfRum Academieum składam :

w redakcji .jRoflte-Itnika" mik. 250000
oran: w  3-eh innych czasopismach 750.000

ogółem snareik l.COO-COO

Me fjospadaraz3
Notowania giełdy warsKawskięJ.

Dtóry Stan. Zjedn. 2945 — 2909. 
Franki fnaacwrsikie 232.
Funty sztenFmgi 12.350.
KoTony sEwadscld.© 710 — 700. 
.Koirvny czeski© 39.
Mariet niamtiecfeLs 15.S5.

Światowa produkcja węgla w r. 1021. Waszyrijg- 
‘ońoki urząd gerfogiczny podaje, że wSzBÓhś* tato­
wą pirodiukcj a .więg'* w r. 1921 tak s  :ę omniiejazyta, 
i© pirarwdopod'Cibniiie ni© neiagme iKwe: wyaofeesei
produkcji z r. 1909, t  j. 1100 ów ton. Kryzya
w góniicttwt© cjngi'ctHak'sm. spowvxtowol we wEcoch- 
światowęj pwodukcja. węgia strwfę 52 miiijonów fan. 
Znaemie zniniejferyla się tefcto produkcja póin-ocno- 
ptnx?r>rteai5ckich kcpcM węgte. iW prasetwieastwije 
do roku H920, który uwBćary jest za cxajwyidwtatej- 
szy roik w góOTlctwie ani ery taisOcie.m, w 1921 r. 
wydobyto tocr. fJiiOso 336.5 miljanćw ton, podczas 
gdy <w r. 1920 -.yytdiobyto 886 nuiSęonćw ton. Wskutek 
tego zramiejszyl się wytwć® pififbocfflx^amisTytofckie- 
go węgla w roku .btożĄcyra o 69 maUjcisów ton, to 
znaczy o 2R7. proc. w ateanukm do roku ubtogtogo. 
Piradrjfeija węgkt w Angtjl «Bwnć< ẑyła ^ ę w tym 
samym ccKsi1© iówouBk tetwiEo axuCznie. Całe ob­
wody węgłów© są nfiecajwie z powoda wyscteich cen 
wewnątes kraju oraz zastosowania nopy naftowej d-o 
celów opałowych i toctoteJttych. Według d'ałych<srs- 
sawych obliczeń wywóz węgla z Anglji w rotoi ©. 
beenym wynosi olco;!o 40 miłjutów tan, 'poderas' gdy 
w* raku ubteghim wynosi! 25 mtffjdmów ton.

U \l  nD i o w o ś c r  l i ! t l  5
Dziś: „ P o l i s i s i a  k r a w “

z udziałem p J ó ze fin y  E ie lsk ia j.
Teatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 <Mecz
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm 9. do godz. 

5 po poł.—wieczorem w kasie „teatru.

Stowarzyszenie W olnomyślicieli Polskich
zAroiaidtaimia, ż<# ogółu© aeftjnaale eztomików araa 
©sć'b ząpropzeny^h odbędai© się  w  cteii.u 3 b- 
m., w e wh<rek, o gwłz, 8 wtóea. w 111 Rej sail 
T-wa Hygienłeznegot, Kwrwwa 31, iPorzą.t'ek 
dzienny - spraw* Laraliaa-cjl Ziwiązku Bezwy- 
znaaieiwoów era? przyjęcie oerjośnej uchwały.

CIĄGNIENIE MILJBNÓWKI.
iWb werorajszem e  ąignieiniu nnijonówki 

wylosowano Nr!’ 4.242.759. Gdzie sprSCdziny 
nairazPe niewiadomo.

S T A N  P O G O D Y  
(wedhig dusiyeh Paióstw. Ir.ety.utu Meteorolog.). 

Teiraperetura magwyńaza wynjoisiia wczaraj, .w Wan- 
szawtie H* 5°. najniiżsazia 0°.

Przewidywany pnaeibieg pogody w dzsiu dzi­
siejszym : Pegciją nsSieona, ćpsdy (diesBce ze śuie>- 
giemi), spadek temperatury, sffeie lub gwałtowne 
wi-afry z 'kieruiaków ipd’ttocsio - zachadtaidi.

(a) Depozyty wracaj*, W dfeiu 27 grustnća z 
Mcsikrwy botoią. wysiane zostały do Poiśki depczyty 
pisnwisEorzędiuej w?igi, należące do różnych insty- 
toqji państwo, wych i kcmunaltjycb

(a) Oplata xa Mankiety. Wydawania nadaw­
com beapfatoto blankietów do ipśsamiia tetograimów 
zos^ate stkasowaae. Od 1 etyaania fctanJdeły tałcia ^ 
będą wydawań© tyfioo za opłatą 5 mk. OpłaA* ta ^
stosuje się tadeże do wszysiMch depesz rządowych 
i teilegremów. przekazywań ydh do bura telegsr*. 
fu przez telefon. Za fotemkiety na zapłaconą odpo­
wiedź równrett będzie pobierana opfaża po 5 mk.
Za tełegremy. napisane na błanfcietach drukowa­
nych własnym kosztem nadawców, qpłata 5 mia, 
ni© będzie pobieram.

WYPADKI:
Samobójstw© w sspitaln. fMefiri Jósef Adatn-

eka (Pańska Nr. 116) b. bnaroow-aik estotoi© od 
dwóch Jat bez zajęcia, jxraebyw** na iez»-jmi w 
®p ,̂ blu Dz.̂ ecją. ka J>c®ub# na łd iwioe cf̂ ijpiKTskzneL 
VTsuiuiek jx>djei^ai^ gardła 'brzytwą, w ^  
mobójęzym w d, 26 grudnia r. ab. Ponlsrwci despe. 
rat, c.erpaący od1 dłuższego czasu na n mlecjcfci* 
ohorobę. obawia? się, że zastanie 'wyferaemy ; zno- 
mzibędaie musiał cierpieć, .przeto pontanrtwd} ode­
brać sobie życue. » W tym celu uparty ennrebóka 
v.czaraj przed potodciietn dwa razy wrehudztl ■ 
lozlk* z ręccniknem do ub toacji'. tocz .praezmna służ- 
ha sspLtotaia czuwała nad '.-ami. Gdy w po uririo p>. 
augara© ziajęce. b 'li podcwauiem cfciedów dh~>rym, 
Adamski po raz trzacd 'wyszedł ndepos'.-nseaenito a 
33-“1 d° ubiik-cji. Gdy na pukanńe nikt nńe cdpo- 
wwdsł wtedy jotoi 4 pos agpozy iprzpasedł prasa 
rserzrh i zrjst".r, Adteansk ego wVcacego na ręcroi* 
ku. 'Umocawanytrn dlo nury pray zbćorailku windy 
Jeazxxze cietptego samobójcę zdjęło i  z sdoeow-sno 
satucare cddyohrmiie, !eca mimso i®’toy<łi z-ibo- 
gów iekamskich nie ad-ołaijo pTBy«inód)ć upartego aa- 
mabój-cy do życto.

Ujęcie i ur.<oraka złedzicjów. Bedąev <w ipstmclfei 
posteranikOTy 18-g© fcanmasto^*. L « ń  Wdniaw. 
sla tm So’tou przed demem Nt. 1)4 rocreiażyj d-wóeh 
twdeiraaTiych 'mężczym. niasących jeJcieś przedmio­
ty. \\ ezwav.iszy dio pomocy posSeru) licowego, Stetfa- 
ca Bożka, usiłowali oni amężuzyzn tych ająć. Wto- 
7. '".’’dząc p^icń. pcraucili hip j rzu­

cili ^sie do u-iiecakL. lanz aodJSM acłunytanf Gdy 
90'?. 'Bożak 'Uda? się po .porauoore raecty, wówczas,-.' 
zatrzyimaini amyjśwszy czujność IWaś tovste'ego, u- ‘ 
dwrzyli go aUtaii© pjęśdą .w .pierai i ucieklE. Za w- 
cietejącynte W śntewsbi dał dwa strzały z rował- 
w.eru, ieoz bez stoiku. iPoireutccm przetz or.’rwizitow 
uprząż skóra jus znajduj© się w  13-ym kerahtarjecie.

Zemarlsy samokójere. W dram Nr. 13 prcy o t
Zkikiej otroa się roztworem- -oubffiimitóu z niewia- 
dcanego pawxxiu lfbleti'a Apotóruja iKosecto, którą 
pogotowie przewiozło do szpitala DztecśsfSka Jazwsw

— W łnBeedfcamńu w'lrsneini pray uff. ’NawojOzy-
st© Nr. 6 MrjrjiNrma Bałdyżcjnka to 17. w cetó s»- 
mobójczyra otor’a się jodyna. 'Bogoćawtię praewto- 
z?o despęratkę do ęapifal* Dzieaiętka Jezus.

Okradzenie trzech sk adów wódek. (Rray uŁ ;PcxŁ
wnle Nr. 50 ze sktodów wi 1, wódek i  Ekaorów An­
toniego Maja skrejdziicBo ródae -wióIOci, wcatośca 500 
tysięcy merok.

—Przy ńl. Dzielnej Nir. 9, po T.iygję-au kraty
źefasnej w*olnrje. dosiali s’? złodaiejo cb fsbryffd 
wódek i likierów p. f. „A. iKoiwiieaJci i S-to1’, przy-
czeoą sfeisudK . fciłograai wwcff^ sfiocMę wódki ’ i 
(i.WD sdtefc 'bacirteTcffi ogÓŁoej wartości 100.000 mk. 
M  ieje przypdsfflczento. ż© ztófeyścy tóowątŁpCwBe 
będą oaitemaK pcdteahćać wyroby wó-̂ camne tej 
f.iur.y. 'Użwisjąra 'im ton c.e! troto.iaegio spfirybisU', po- 

a "j".- eh 'grrzę^i. przeto osoby zai fe- 
■rosc/waate wiinn-y n ibjłWiRć tnmfci wispamir-lane-j Miany 
jedynie od osób upr.Ttor.rauych.

— Prey uf. Twardej Nr. 7 aa akbifrj -tni«azczą- 
cego się w piwnicy, m .pcunoca pocikicpa z sąsied­
niej piwnicy i wieoaiiia Jk-ra-lajr.oo 5 Skrzyń wó­
dek i 2 akrerfflie kocrls&n. (Poszkódowasiy w’aści- 
ciel skksdiu- Idei Horowtez, abiEcaa steaiy aa sumą 
500.000 mk.

Z sądów.
łapówka „na piśmie".

W d i.ioitt 20 grudnia 1B2H r. WojeScowy Sąd O- 
kręg&wy sądził sprawę ppor. Kęsdriego. pw. iaż. 
Sfrzałkowstóego i par. pilota Łęgrewskiego, os&ar- 
żonych o wąimiruŁanie „topówScl" w' Jcwoc’e  50.000 
inkp. od dioskvWt.y Cierkońskśegu ża przyjęcie oto* 
/ i  i pataesiu na poitzeby h s » ik a  w Mokotowie. 
Wymuszenie, w myśl aktu oskarżenia, palegzó mia- 
‘o ma tera. że k.umieją CAlbiorcM roomyslni© nie 
'przjjjmawo'ia wieje i pokostu, otub zWlefcsła z iprojr- 
•JfCtonn. i Ącpiero. gdy ppar. 'Kęsicid. rzetenw dzia- 
!*jjcy -w swoim iutoresię, otob w iKierosie kzenś̂ H 
•.M'b’arczej, klńro; praewadndcaacyimi by? por. Stozał- 
taowsitóL, a sekrefaraem por. Łęgtewisfci. w dwin 21 
msja 1921 x. otrzymał od o’bs’amcy Cjerkoińskieg# 
żabawiąaimie pifienroe, iż  Ciarlmński po usinitecz* 
i t « u  przyjęcia doju, d pókoto wypidci na ręc* 
p,por. Kęscktogo suimę 50.000 mfcp. przez Baink 
I'r?f-n’włci\\y w Warszaw te  — w dniu 28 raaja po* 
t a r t  i otoj zostłiy [-rzez Komisję odSiderczą pnząlęt*, 
nie bes zsn .;ia brrk  analizy pctaaiu j na to. że ołej 
byi dr.ugiego gatunku. Doshswm Ctortorbffui zwró­
ci i s»ię do N-adzwyczAjaej Kornic.j:l Bowlzyjsaj. k óc* 
Osr-dziła w wćęziienju iraeth oficerów, pod Barauteaa 
ebrodni przekdpstwa.

O.sike-rtóay ppar. K-ąsicfci! Ibronił się tom. ŻJ 
dostawca Cierlcańiskfi sarn proponowrał „fapówikę" 
i 'że zbbawiiaaa'.i© na 50.000 raJop. wyfączwie w łym 
iylko c«l:t w-z ąl or Cierknd ŁicfiP, cft>7 z riego 
czynić służbowy użytek i zamknąć dosteiwyję.

.Por. StTzatawsfei \ Łęgłcmcski do winy się nto 
prayzcaK; pierwszy twierdaoc. że na© utpewaaniiał 
p)K>r. Kęsiiakdiego do dz aumia •w, imiieiuki i  'na raec* 
KOTnisj.1 Dl'biiOT«6d. — drugi! z^ś — że podpisa# 
protokół przyjęcia w- godzinę 90 powrocie z urlopu, 
o.pieroiąc się na podpisie praewólinulczącego iKomi* 
sjii Od'htoavaej. .par. Slrza1 ikpT'Bkifgio.

Obrona dowodmla, że zabowferorf©, wydane 
ptiieo Cerko-ńiklego i podiptson© jaktoimiś nieczy- 
telneimi irijryałanŁ-i ma poaiada żadsrej imocy praw­
nej; że w T-.-zie giiedbęrt CierkBrtsksega do [v’c  -enia.x 
frjkóconi z&bcwlązanicffn. jakn opastem na przyczynie 
ttiegck.lżżwaj. nlo nie można ncsyi-ać; że z-ffjowląae* 
r/i-e C.torktńękicge oczywiście się nie nadaj© do do* 
laonana zamierać maga ęrcsreóęp® aro. co w myśl *rt 
47 K. K. fikw’kuje r.ieka«rc&ośś czyau; żc ppor. 
Kęs*lii zcboiwiązEimia OftrffBońsklego nć© traklewał 
j«i)ko cibiig, a jcto dowód ipraecii'iko. dostawcy n* 
fakt c#»«wwnća faoez tegoż .,’apó?lrf:‘; że w spra­
wie niema żi-dinycli dówiodów v.apib'Vdiaftz ppo*,< 
Kę^cik'ego z neiSBtą osteafxmy^i. « i

Z tych i innych z.-isad ■wnoSS* flte* »  o 
wńmni.ieni',© wszys'Jach .rze.h oCosnów.

Sad Wojskowy, po ratorwiiutowycoh rotsprawanl 
ozlcalł wyrok w dnia 24 b. an. o g- 8 nad rsnwh 
skazujący ppor. Kęsckęgo i pyr- .®c*ra.T 'kojMsto.c  ̂
no 5 -lat ciężkiego -weęmeBila z § 140 w. Jt, Ł »  
nUrodnię praokapstwa i z ari. 2 ust. z * a  .  sierp­
ni© 1919 r. Por. Łotewski zastał z -brraik-u dowodów 
wioy. wntowimsmtony.

Obrońcy sto-zartych ofeerów ng'osiil! zni'lento 
niewoirności, webeo cz“go aprswa _ znrjiŁ© ■§ 
wkrótce na wokaodaue Sądu 'Najiwyżazago.
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Styczeń
0 .  P. Nowy Rok tS22
Makarego, M art. 
Daniela M., Genowefy 
Tytusa, R j goberta 
Telesfora P . M.
Trzech Króli ■ 
Lucjana i Juliana M
Sewer. Op., Jul. 
Marcjanay P. M. 
Agatona, Wilh. 
Honoraty, Hygina 
Arkadjnsza i Medeeta 
Weroniki i Glafiry 
Hilarego B. W. D. K,
inwimi i i»rr i tn ifiin iiuw i n

Pawia I  Płwt. 
Marcelego B. M. 
Antoniego Op.
Katedry św. Piotr* 
Henryka, Marty 
Fabjana, Sabsustjana 
Agnieszki B. M.
Wincentego i AnasŁ 
Ildefonsa 
Tyraoląusza B.
Nawr. św. Pawła 
Polikarpa 
Jana Złotowstego 
Ob. św. Agnieszki

29 N. Franciszka Sal.
30 P .| Martyny, Sawiny
31 W.j Piotra NoL, Marcełli

Luty Marzec
1 s. Ignacego 1 S. P o p i e l e c
2 0. Oczyszcz. N. M. P. •2 C. Heleny Ces.
3 P. Błażeja 3 1» Kunegundy
4 8. Ansgarego I And. 4 s. Kazimierza
5 N. Agaty 5 N. Adrjaua i Eńz.
6 f \ Doroty, Tytusa 6 P. W iktora i Wiktoryna
7 W. Romualda Op. 7 W7. Tomasza z Akwinu
8 S. Jana z Matty 8 S. Wincentego i Jana B.
9 C. Apolonji, Cyrylla 9 c . Franciszki Rzym.

10 P. Scholastyki P. 10 P. 40 męcz., Wiktora
u  S. Obj. N. M. P. 11 s. Konst.au te^o W.
12 N. jEnlaJji P. 12 N. Grzegorza
13 ! \ Jana i Dobrosława 18 P. K rrstyny
14 W. Walentego, Zenona 14 W. Matyldy Kr.
Ib S. Faustyna i Jowity lo s. Klemensa
i 6 C. Jnljanny, Jułjana 16 c. Abrahama
17 PJ Patrycjusza, Donata 17 p. Józefa i Gertrudy
18 B. Symeona B. M. 18 s. Gabryela Arch.
io ar. Konrad* W. 19 N. Józefa Obi.
20 P. Leona 20 P. Wolframa, Eufem.
21 W. Makaymiana, Feliksa •21 W. Benedykta Op.
22 8. Kat. św. P io tra w Ant 22 S. Katarzyny, Bogusi.
23 U. Piotra, Damian* 23 c. Katarzyny Kr.
24 P. Sergjnsza 24 p. Marka i Tymoteusza
25 S. Macieja Ap. 25 s. Z w iast. N, M. .
20 N. Zygfryda 26 N. Ludgera B. W.
27 P. Aleksandra, Nestora 27 P Jana Damazego
28 W. Leandra B. W. 28 W. Jan a  Kapistrana

29 s . Eustazego
30 G. Anieli W d.
81 P. Balbiny P.

Kwiecień
1 s.
2 N.
3 P
4 W.
5 S.
6 c.
7 p.
8 s.
9 N.

10 p.
11 W.
12 s.
13 c.
14 p.

i i5 s.
16 N.
17 P.
18 W.
19 s.
20 c.
21 p.
22 s.
23 N.
A4 P.
25 W.
26 S.
27 c.
28 p.
29 s.
30 N.

Teodory M., Hugona
Franciszka A Paulo 
Ryszarda 
Izydora 
W incentego 
Wilhelma Op.
Siedra. Boi., Epifan. 
Dyonizego

Maj
Święto Robotnicze
Zygmunta Kr. 
Znalezienie Krzyża 
Florjana, Moniki 
Piusa V 
- an\  A post.

Marji Kłeofasowej
Ezęobjela 
Leona Wielk. 
W iktora, Damiana 
Hermenegildy 
Walerjana i Justyna 
Anastazego
Zm artw . Chr. Jana 
W ielkanoc. Anicela
Bogumiła 
Tymona M. 
Sulpicjusza 
Anzelma 
Sotera

Domiceli 
Stanisława
Grzegorza
Izydora
Mamerta
Pankracego
■Serwacego

Bonifacego 
Zofji Wd.
Jana Nep. 
Paschalisa 
Feliksa kap. 
Piotra Celestyna 
Bernarda

Wojciecha 
Fidelisa Kapać. 
Marka Ewang.
K leta i Marcelina 
Teofila i Tertuljana 
Pawła, W italisa 
Piotra, Roberta
Katarzyny, Marjana

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P-
27 S.
28 N. Augustyna
29 P. Teodozji
30 W. Feliksa, Ferdynanda
31 S. Anieli

Wiktoryna 
Julji, Heleny 
Dezyderego 
Joanny i Afry 
Wniebow. Pańskie 
Filipa
Bedy, Jana

1 C.
2 P.
3 S.
4 N.
5 P.
6 W,
7 SJ
8 C,
9 P

io s
11 N.
12 P
13 W.
14 S.
15 C,
16 P
17 S,
IS N.
19 P.
20 W
21 S
22 C
23 P
24 S
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

Czerw iec
Bł. Jakóba
Marcelina
Erazma
Z esł. Ducha Sw. 
Ś w iątecz. Bonifacego
Norberta 
Roberta Op.
Maksyma
Pryma i Felicjana 
Małgorzaty ______
Trójcy Św. Barnaby
Jana, Onufrego 
Antoniego Pad. 
Bazylego W.
Boże Ciało. W ita
Bennona 
fnnncentego
Marka i Marcelina
Gerwazego i Protazego
Sylwerjusza
Alojzego
Paulina
Serca Jez. Agrypiny 
Nar. św. Jana Chrz.
Prospera 
Jana i Pawła 
Władysława Kr. 
Leona II Pap.
Ś .Ś . Piotra i Paw ła 
Lucyny

1 s

Lipiec
Teodoryka kapł.

2 N. Nawiedzenia N.M.P.
3 P. Anatolj u sza
4 W7. Józefa KalasanŁ
5 S. Antoniego
6 C. Izajasza, Dominiki
7 P. Cyryla i Metodego
3 8. Elżbiety Kr.
9 N. W eroniki

10 P. 7 braci męcz. Fel.
11W . Pelagji

■i . 12 S. Jana Gwalberta
13 C. Małgorzaty
14 P. Bonawentury
15 S jRozesł. Aa., Henryka
16 N. N. M. P . Szkaplerzn.
17 P. Aleksego
18 W. Szymona z Lip.
19 S Wincentego 4 Paulo
20 C. Czesława
21 P Praksedy, W iktora
22 J5 . Marii Magdaleny
23 N.; Apolinarego
24 P.j Kunegundy
25 W.j Jakóba Apost.
26 S.j Anny Matki N. M. P.

|  27 C.I Natalji
1 28 P Innocentego

1 Marty P.
i  30 n ! Ju litty  i DonatylU » I

1 31 p - Ignacego Loyoli

Sierpiań
IW . Piotra Ap.
2 S. N. M. P. Anielskiej
3 C. Znalez. rei. św. Szcz.
4 P. Dominika
5 S. N.M.P. Śnieżnej
6 N. Przomien. Pańskie
7 P. Kajetana
8 W. Cyrjaka i Larga
9 S. Romana

10 c Wawrzyńca
11 p. Zuzanny
12 S Klary, Hillnrji

13 N. Hipolita i Kasjana
14 P. Euzebjneza
ló W. Wniebow. N. M. P.
1.6 S. Joachima, Rocha
17 C. Jacka, Mirona
18 P. Firm ina
19 S Marjana i Rufina
So n '!] Bernarda
2L P. Joanny
22 W. Symfoijana ł  Tym.
23 8. i Filipa i Benie.
24 C. Bartłomieja
25 P. Ludwika Kr. Wqg.
26 N.M.P. Jasnog.
5 T n J 1’rz. rei. św. Kaz.
23 P. Augustyna
•20 W. l Sc. głowy św. Jana Ch.
30 S. Róży Lira. P.
31 C. Rajmunda W .

W rzesień
1 P. Bł. Bronisławy P.

JL _S; Stefana Kr. Węg.
3 N. Pociesz. N. M. P. Szym.
4 p. Rozalji P.
5 W. Wawrzyńca Ju st. B. W.
6 s . Zacharjasza Pr.
7 C. Jana M. Reginy P .M .
8 P. N arodzenie N. M. P.

8. Sergiusza P. W.
10 N. Mikołaja
11 P. Prota i Jacka M.
12 W. Gwidona W.
13 S. Eugienji P.
14 c. Pod w. Krzyża św.
15 p. N. M. P . B. Nikod;
16 s. Enzebji P. M.
17 N. Stygmy św. Franciszka
18 p. Józefa W. Ireny
19 W. Januaijasza B. AL
20 s. Eustacbjusza M.
21 c. Mateusza Ap.
22 p. Tomasza B. W.
23 s. Tekli P. M.
24 N. N. M. P. od w. niew.
25 p Ładysława z GieL
26 W. Cyprjana i Justyny
27 s. Koziny i Damiana
28 c. Wacława Kr. M.
29 p. Michała Archanioła
30 s. Hieronima kapł.

Październik
1  *■
2 P.
3 W 

' 4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

Jana z Dukli Remig.
Aniołów Stróżów 
Kandyda i Ewalda 
Franciszka Seraf. ’ 
Płacy da M.
Brunona W.
N. M. P. Różaóc.

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

Pelagji
Dyonizego B. M. 
Franciszka Borg. 
Placydy i Zea. 
Maksymiljana 
Edwarda Kr. Węg. 
Kaliksta P. M.

16 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S

Teresy P.
Marty niana, Sat. 
Wiktora M. Jadwigi 
Łukasza Ew.
Piotra z Alkahtary 
Juna Kantego 
Urszuli P. M.

22 N.
23 P-
24 W'. 
2d S.
26 C.
27 P. 
£8 S.

Kord uli i Aiodji 
Seweryna i Rumana 
Rafała Arch.
Kryspina i Krygp. 
Ewarysta P. M. 
Sabiny P M. Frnmanc 
Szymona i Judw. Tad.

29 N.
30 P.
31 W.

Narcyza B. W. 
Germana
Wig. SymfronjuBza

Listopad
1 S.j W szystkich Śwlęt.
2 C. Dzień Zaduszny
3 P.
4 S

PM****1*

5 N
6 P.
7 W
8 S
9 C

10 P 
n _ js
12
13 P.
14 W.
15 S.j
16 C.
17 S,
18 P.

Haberta B. W. 
Karola Borom.
Zacharjasza i Elzb. 
Leonarda W. Feliksa 
Nikandra i Karyny 
Godfryda i Maura 
Teodora i Oresta 
Andrzeja 
Marcina B. W.
Marcina, 5 braci męcz 
Stanisł. K. Dydaka 
Jukuada B. W. 
Leopolda. W.
Edmunda B. W, 
Grzegorza Cud.
Odona P.

19 N. Elżbiety Kr. Wd.
20 P. Feliksa Walezjusza
21 W. Ofiarow. N. M. P. 
.12 S. Cecylji P . M.
23 C. Klemensa P. M.
24 P .jJana od Krzyża
25 S.j Katarzyny P. M.

27 P.
P iotra 1’. M. Konrad# 
Wirgiljusza B. M. 
Mangweta B. M. Ruf# 
Saturnina i Filem. 
Andrzeja Ap.

Grudzień
P.JEligjusza, Natalji 
S.j Bibianny

3 N. Franciszka Ksaw.
4 P. Barbary, Piotra
5 W. Sab by Op., Niesta
6 S. Mikołaja
7 C. Ambrożego
8 P. Niepokal. Pocz N.M.P.
9 S. Walerji i Leokadji

10 M. N. M. P. Loretańskiej
11 P. Damazego
12 W. Aleksandra
13 S. Łucji, Otylji
14 Q. Dyoskora i Herona
15 P. W alerjana
16_S; Euzebjusz*
17 N. Łazarza
18 P. Gracjana B. W.
19 W. Darjusza
20 S. Teofila
21 C. Tomasza Ap.
22 P. Herona, Zenona
23 JS . Wiffilja, Wiktorji P.
71 M. Irminy, Metrol.
th  P. N arodzenie Chr. P.
26 W. Szczepana 1 Męc2.
27 S. Jana Apos. Ewaug.
28 C. Młodzianków
29 P. Tomasza B.
30 S. Eugenjusza
31 N. Sylwestra P.

„Dziennik Ludowy *
C hicago —1■ Dziennik.

„Wiadomości Zagłębia *
S osnow iec — Tygodnik

„Gazeta Robotnicza**
Katowic® — Dziennik.

„Dziennik Ludowy
Lwów — Dzienni!

„Trybuna*4
W arszaw a — Tygodnik.

„Głos Kobiet*
W arszawa — Tygodnik

„Łodzianin**
Łódź — Tygodnik.

1|W hłopska Prawda*4
W arszawa — Tygodnik.

„Robotnik Polski**
Chicago, D etroit — Tygodnik

„W yzwolenie S p o łeczn e4*
Biała Mał. — Tygodnik.

„Prawo Ludu” „Naprzód4* „Sztandar Pracy4’
ft

\ Kraków — Tygodnik. Kraków — Dziennik Piotrków — Tygodnik

i  m m n m m m sm sm m u m m m m aB sam

&

f i

„Robotnik Ś ląsk i4
Frysztat — Dziennik.
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Teatr i Muzyka.
2 FILSIAR'^ONJI.

Eugemjnsa dAlbert.
VT sweim ckss.jb by! d'ASbart rywafraji Paete- 

rows&i ego atwaś© cuiwg^ejsfctej, jsfco ftóaBJÓSta- 
wjrtnwL Wtai&j <ahwycll zs pita©, s&ęj»ął po ławry 
łoowpoertera i wpdał na śwuzt znacwią SlaSS otwo­
rów we TąaaStóego redfflfu fcsmracb: "róęo tisTia-
ty, toecwty tortept*6«r«te (dwa), z których jesfem 
■ałytaMtUmy utateśe rwcrcwnj -w ’wyfconaassai icean- 
pneytoea, awertir-ry, łcwartefcy, smiyczSaow. pieśni, 
•pary: t ,ZaH!iasrłe oczy * wystarała naaea fcaraa w 
pBDaddiTv.A to  n cert u, w obaenotó twórey, który po­
dobno -wvraal swc$e soj*#* o eadowotairie; jegSi 
tSnwfc* o p. iMs^-ayeŁą^ niema j»wodni wytpiÓ> że

Brcytysmi jodsuafe n ie  pocttilcśł karjOTy wlrtswoow-
•fe«3 i odsvsta andąd ta a aajiepgEroii póa-
mstów. fedSócj mówiąc: jesdiae^s 6 neosfyuuiwjgtt îob. 
Ołwaśyft/ye* seę jcsJtiłat imorcfcać, ó% w  dmyen

•Skm^s s«nf~. ł^ s y s a f f is ą , snsaśaj 
amiawaą, ahtkasę. ariadefl raw^ywiBftudć. hwtywtfića&l- 
nodć d'Afbar<»j jtag# fanjuy t«aipeeTmt®BS5 Jego tad- 
fuaaa wylrswirae®,) mistyka, poznetolsi, ocssyw&fcśe,' £a 
sana*, ©o przed laty, pr«md<opa:tebmóe euę nawet 
rotcwtfflęte; i tedwaika ci* site utrwala ee swe) 
ŚWtećoska, s^ybtaSci. jpftMMe flraeówio taceuaśsjąry 
slncfcaca nie n oto  na© d»isftnae>(J5 4o tecfan.iJlaa ta nie 
maże iść w  zawody a dfciaiejstiyinf. pcftesatatami saftr- 
ki tartojtółaroiwai. Wprawteaae to nie d^ASbert się 
zPł:ieSał n« gareoe; ssie m cm  om tyJko dotrê Tmać 
krcfon pastępcan w tej dasoefetoste, która tak po­
tężni© rozwinęła ate w osKteiiSł kiSkwiasUz Mach. 
Niemniej dysżffls słtai się widaetmy. tttteBpaw«acjijp« 
»trcwa Tł-yk-oBesiLai łr&notwfu es-Jiur Be©'lic*v%.ria toń 
nie wydala oni oi-ę równie dwafaoraailą, jak wiciSią 
jest <f AJbeaOa stawa.

Zopeta© pię&aem dteiom , taapfeSBwa* a wta- 
ściwtesn tFAIbertowii m«te»"wsfci>Pna c^onywaniem 
towny i Środków — jest jego toosróswt e-drar.

W ecęścś eęmitawcsse) uBtjtsaeJSBZj! syoilfoffij!}

JMhoO Sftsewfa otsb pamm/t rytór dawsy „B>Ie. 
eć«w Śtłi.Wy" Rićłydfctejo, IDyzydŁc  ̂ *xvr-:i'zT’'vi'Łi w  
rękar± p, ftĘycarsfcśiiga. J. g .

Teatr WioJM. Dziś o .g . 3 pip, po ceascdt zmiiio- 
nycił fcałety: „JPIet awasErwmay" i „Ki*Kz:n;iii"‘ w *  
„l>iw<e(rfc8s?.meot‘ fcaMoone. Itew wCmauaKm „Car­
men". Jitfiro ,fEugein:j'uss Onieg:®"1.

Teatr Rszmsiiośei. 'Db(S i  <tei oastępotych ko- 
medja w S-eto aktach M. Pibftlros.Bkis*©. t. ..Wier­
na kwc3wmk»“. Dsóś po 'pwłudinća po oeswob suaże- 
nych ]oaaw»ije w 3-ch aktsscii K. .WreaeyKokłcfjo p. t. 
„jltóeje sstećuu''.

Taafr Polski. DzśS „Kcfciete. która »‘dhi;,a".
Teatr Rc&uta. Daaiś o gadka. 3 i pót 

nwih BEŁiloatycii JBglwiesa Metoehaały".
„Ewa *.

Toatr Mały. DaSś' ..Osyśly ft-teresC*.
Teatr iaa. B®gnsi«.w&fa«ge, Uedi o g. 3 pp. po 

cenach zmiomych ^Driady' itfaćkkraioesa. Tv'iwrei-em 
o ęa&z. 8 jSiscpko Ptó$ska.“ Or-O ir e tmaaiytai O- 
IJieńakiiego. Powsęwsejr od poHdadaitlbn, prarpai^ga 
tygadasaa początek ./Ssopii P o& toj*  «  & 7 i pdi w. 
ketiioc » g. 10 wieei.

Teatr N»w»łiei. I>®» .(Pfcffalca i » w '  s  aria'cte-ra

p, Jfeeftny Iftfifelcies, jutn» „Btoftr kessib" ■ p, S*>.
cynę Meat*!.

Teatr T»’«dewil. Dciś „Wtefflfti iwUSutaT, apo- 
jrertłas, F. Dah»na z p. W. (KawectaŁ

Teatr Nway. DaiS o godfc. 5 pp. po ranach «!*■ 
ćmyck. i  o g. 3 i p it wśocb. mwedyjata 3-ak*>»* 
operetka R. Nctesaa ,.Tatów sscnęścia’ .

Teatr Nawy dla d ieoi. Dziś o geds. 12 w  poŁ 
OdlbędŁie rię w teatisM Xovrya-n itwteresdjijoo prae-d. 
sfawieoi* <Ma dizieci o cteurc&ten&e podtegospennym. 

\D«»a będrSd .psina i bcBMoaw 3-ftłćtn m  esstM-
kĄ M. T«l«ite>U£c®» ,J)Bi*diK!»^>iem3c i Baibcró-b1*-.

kflia'
i

pa «e-

ur;«nna:cri«# tojacajci w w^aasaaki daśeci 
Teatr DrsnssatyciBsr. iDaiś o godte, 4 p?, „Be- 

kleam Pa&flEaś", o gods. 8 w. jpsoranffsnt sstteifci „Gn» 
be ryby*-;

Teoi*- PowsEOch.’jy. Dziś „Rrafcortifcis zadhy1".
R»a««rt K »w.# K a S fa r a to o .M ię d a y sa jk o l-  

na Kcsrsifija KiaStanafcro-Artjwtyeea* cra^dza w nie- 
dzrvjię. d. 8 b. *i. o et 12 w spot. w XI oareer- 
wivrxryjim tn(BeS z  cykfej sŝ yeSj koutx;«4ów. Ty?® rw
E«m wyk£M7ji?e nastaną utwujr zedpofof.ie i  pńeśnS 
Sattttberta, Schanwcia i Brtararft. Ot'aasi w  Łon- 
rercie biwrą ptrri'*: SŁ Apgasidkfen ś R. Bettie&rmi 
oma pr.sowńs: iWS. Kcetjg i  E. .Kócfoaafcjci. i_trl̂ ty 
w t e  ęijsrsjS L. IdzfecnuEjci'cgo. 44ansnai!lt»wsfca lila.

<zstWi*

iL lx io  „ P A L A C a «  __
■ e« »

C!hmłj.5ca 6 .

Dramat w 6 akt. wjg scenarjusz*
L eo  B e lm o n ta .

Najwybitniejszy obraz wytwórni .5FIMKS* 
w Warszawie.^  4 H S H H 1  Si6®»8B6&8i tu k -ji; .. J B K  Fs 

W  rolach głównych; Anna Belina, W anda O ster wina, Jadwiga Smosarska, Kazimierz Jnnosza-Stępowski, Jozef W ę­
grzyn, Józef Sliwieki, Teodor Roland, Paweł Owerlo, Władysław Lenczewski.. IMlV 131. J. WSI. 8 i. 5 PU

■ B : -B B

K onoB ujcrtowraOT g w tr o  IB. S .  W . I feaBcjo w ite a a a

BIURO OGŁOSZEŃ

TEOFIL • PIETRASZEK
W A R S Z A W A ,  MARSZAŁKOWSKA Mr. 115.

TELEFON 683-78.

===== DO WSZYSTKICH PISM ŚWIATA = =
RA V7ARUMKACH NAJKORZYSTNIEJSZYCH.

OPERCTKA

T e a t r  „ M O W Y ” „ t z a r is if
SEiWaSE&ŁSCKfSJŁA S& 525,

dawniej
K ot',

R E P E U T U A R :

CE5T mm. m-
ski*p°m p°!eca> LitH!! f  a fl, najtaniej „Spółka

Codziennie tańce A. fó3fe««»os*s| > L u sk itsk ie g o  
B £ tS  w  K fó d d e lę  

oł.godz. 5 pp.
(po cetnech zniżonych), 

o 8.30 w. (po cenach zwykłych) ° P eretka£7of ^ h akt4ch 

O godi, 12 w pot. s»o e c i i i t h  z w iż a n y c h

Swojska'
251-96.

Zórawła 40. Telefon

J l iO  B $ A "

'W M - -
m

Tygodniowe pismo, socjalistyczne

v̂ as« -x,â

o«S 15 E isirca p . b . w y u b o d z i p o d  r c d a « ic ją i  
K . C z u s p s i^ a k ie ^ o , ! .  C s s s s y ń s S r ie f fo ,  T .  H o t ó w k i ,  £3. Ś i e i J s i a ł k o w -  

t tk ie g o , S i .  F o s n e r a  S Z. Z ispom by.
_ F i t  a  z  a  I m ię  N r )  5 1  1 z a w i e r a ł

T . H«!fihwrko. CJczeń Stotypina. Edwrard L ip iń sk i. Jeszcze o bankructwie socjalizmu. A. Kiar- 
a k (. Walka o podatek gruntowy w Austrii. R r e n is łs m  SiwiS*. O stosunku religijnym do życia 
i socjalizmie. T a a d o r  !rfro«p ł.fi* . Ochronę lokatorów i ochrona mieszkań (c. d.). I r e n a  i e n n i s ,  
Mieco o widzu i teatrze. T . L*tcau Przegląd polityki zagranicznej. Książki i Wydawnictwa. Książ­

ki nadesłane.
P a r im k i prwne-n^eriBty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie ZOO mk., Zegrerką podwójnie; w D mery cc półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
B© 40 rak. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism, *

RedSufecJa i I t r in M a lr a o j a i  Warszawa, Warećka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Fitmlr.tskocia czyrra codzłeń od 10—4 pp. Redaktor T. Hoićwko przyjmuje ęodzleń 12— 1 pp. 
PS. Kum er okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

, Ikii'-Piir®, isa-telja
B 2 a  f ł* i® e iT  

S I S Z S S  T T I T T I I T T T T  E S 2 E H
Od Poniedziałek 2 s ty cm  ta 1922 r.

„ B 2 l © 7 „ v c i 9  t .  H o l a n d | l M
z E Siecaysżow ai ćw iU lM sfeą  w roli tytułowej.

wełniane i do 
n o s a  poleca 

„Spótka Swojska’ Zórewis 40.
CHSTIf

=K3

CENY MIEJSC 
©d 400 do i SCO mk.

Kasa czynna codziennie 
od 11—2 1 od 5 pp.

Noyry-Snriat 48. 
P a s z ą te k  g. 8 wTeats*

„ W e s o ł a  W M w k m -
operetka w 3-ch aktłsch.

W rolach głównych W ik to r  ja  Ka«w«»ic<a i J& -rof R o d o .

-  -  Hftnni rękawiczki 
poleca „Spółka Swojska" Zóra- 
wiat40.

2 S S 5  f f l i r n  pft>i©r. u»d«'kt.T
itM iall, siaiówki. atra­

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Z Orawia 40.

- ^ i o n r a W i i
gnziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska" 
Zórawła 40.

IłhrBira “^ 3 0 '*^. p«yl-S3 * UiJiHaLu muje spray/y kar­
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komcmiane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tertio. Krak. Prze’dm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

Teatr „@ui Ps»a Qsłós‘
z udziałem całego zespołu.

„L8il Ssliia" S5r%u J3D i Lii” ̂ Ł r ?
D a j ę  E t a  r a t y  I I !

Garnitury Męskie, Palta jesienne t zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r o a a l t z i i a d s k a « .C.

s m y m  S ie z i te s z m  a d M o p c e m  i  k l i j E n t o m

składa

Magazyn Towarów Bławainych

J U L J A N  E W IG K E IT
C H Ł O D N A  12. TELEFO N  251-75 .

W „Kurjerze Porannym" z dnia 24.XH—21 
r. ukaifcła się notatka, w której powiedziano, źe 
kupcy warszawscy zaczynają powoli zrywać z tra­
dycją paskarską, a handel nabiera cech przed­
wojennych.

Jai'o przykład wymieniono firmę J. Ewig- 
kelt. Chłodna i2, która nietylko zniżyła ceny ole 
jednocześnie wydaje towar na spłatę (na raty) 
na bardzo dogodnych warunkach.

Radzimy przeto udać się pod wskazany 
adres, aby przekonać się i skorzystać z możno­
ści łaniego kupno.

Bafą na raty
m iesięcznie lub tygodniowo UteiSFf H H s!4a  8 0?tFf$Ia  
5liSiłsS.illO. Magazyn ubiorów m ęskich” i okryć ęlam- 

skich H. B iśóko, E fcokiaralna 4 5 .

□ a  r a f  f i l i '  •
Wielki wybór u b ie s ó w  m ę s k ic h  I o k r y ć  d a m s k ic h  oraz Tutor

. H. RYTTKR 18 gil!® % M. M
—11 ■— * T—11     -  ■ s— —   . w  mmm

Liii! Imj&iim am  P rtH fiii K ^sm a I Ila-isr/ti % fusa
podaje do wiadomości ogółu członków, tż na skutek ciężkiego po- 

1 leżenia finansowego Związku s k ła d k a  c a ł s n s e w a k a  p o ^ w y ż -  
s z o a a  a a s ł a ł a  x  d it i im  ( s t y c z . i ia  tSSS r o t a  d a  n u m k  

£14) m ic s ię e z n ia .

• ?■ .-.rąęiM ślubne', złote, srebr- 
d:^ł4iM) rie złote pierścionki,

kolczyki, zegarki. Ceny zniżone. 
Przyjmuje reparacje tanio, dob 
rze. Zegarmistrz Guimacher Smo­
cza 21 ir.ieszltanła 23 róg Dziel­
nej.

a p n l f i l  długoletni „Henryk*,
U a:;t2HL3 Leszno 38, m. 6, przyj­
muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz 1 Są­
dów tąnio, przyjmuję codziennie 
do 16 rafio i od 3 do 10 w'ecz.
Ifitffftltaa są kwalifikowane pa-
1 iUltćŚlłS kowaczkl i układacz- 
ki oraz zawijaczki do fabryki cu­
krów i czekolady „Krzysek i S-ka“. 
Grzybowska 16. Zgłaszać się ze 
świadectwami w poniedziałek dnia
2 stycznia o g, 9-eJ rano.______

h t r a s i  tiulu na wyjazd do I 
Kalisza, pożądane które praco­
wały u SzienUiera. Zgłaszać się: 
Leszno 27, m. 5, godz. 4—6.

71 port!-'*? z fo-
i< jk .’.ś j i >a tografji: olejne 

pastelowe, kredkowe, sepia, szki­
ce. Płatek, Sienna 18.

Z iu t)  f t H U i  W a m  B i s j i s i j t S
I f l i łS S i lJ U J ia  Si, B f f i  U Ę  { i i U H  IG)

podaje do wiadomość1, że z. dniem T6 stycznia 1922 r. będzie otwar- 
ty pirrwszy semestr Wieczornej Szkoły Handlowej Dokształcającej 
Wyższego,typu. Istniejącej przy Związku. Kurs 'nauk trwa 1 i pół 
ro«u. Od kandydatów wymagane jest świadectwo z ukończenia 3 
klas szkoły średatej oraz metryki urodzenia. Zapisy przyjmuje Kan- 
cetarjs Związku w godzinach od 10 — 2 1 od 7 — 9 wieczorem, 

oprócz niedziel I świąt.

5 © %  M lj P a l S a  i ' I t a
damskie najnowszych fasonów a także zamówienia z własnych I po- 
wterzonych mslerjcłów przyj na u e  Pracownia L e n c w  27 m . 29.

.Jr. F. m s a i
; Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

93-A). Od 2—4 1 6—8.

Or. I. Bemkclii
Cłtcpobw s k ś r n « ,  wr®n®a*ycz> 

no i r o o e z o p tc ia w a  
łte w y  -  £ w t a ł  Gid o d  S — 7.

BP. K i  J u l j a  ILI?
it’o w o g r o d x fe a  X? S 6 , od. 1—3 
i od c—7., Tel. 202-11. Chor. we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Koentgena. Kosmetyka. (Zna 
mion a, plamy, brodawki i t. p.).

Dr. I. Wsi piński
b. ordynator kiiotkl szpif- św. Ła­
zarza, chor, skórne i weneryczne 
do 12-e.j r. I 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. T*L 9-43.

D r .  M . T e c h e n d l e r
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoć 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
IIV. — 12VŁ). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Ir.
agi Choroby skór­

ne i wene­
ryczne. Złtofa SU. Przyjmuje 

do 10 r. i od 4—7 po poL

O a
tygodniov/e lub m iesięczne. 
Wielki \yybór ubiorów męz- 
kich. SI. 'W a s s e r s a t a n o f .

Twarda 20 m. 25.
l i a  r a f f

ubiorów męskich i damskich.

23 e  a

pompę, śrutowrłk 
„8entahła“ okazyj­

nie spr?.;-ćarn. Towarowa 30. 
Chojnacki.

igły, płyty. Specjal-
„. ne reparacje gra­

mofonów. Zegarmistrz Gułuua- 
chtr, Smocza 2i, róg D.iełnej.

była współpracownica
ui-ęVs,u1j przyjmuje suknte, o- 
kryćla, robota wykwintna. Ceny 
zniżone. Koszykowa 29— 16.

do p i s a n i a  kupno, 
sprzedaż, reparacja. 

„Mapis", Zl-ta 4, tel. 252-29.

r« -4
M*

Bit! mi — DSZY
jes! hasłem sklepu wyrobów skó­
rzanych Eugenji Jerozolimskiej 
I S-ka w Al. Jerozolimskich Jfe 21, 
gdzie można kupić bardzo tanto 
ioreltki, pugilaresy, markdwki pa­
pierośnice, damskie i rr.ęzkle, 
inki, tecżki, kufry, walizki i t. p.

I i8 f j-f I 3 dwu pokojów* 2HilCaŁi ,a a kuchnią I gazem 
przy ui. Żelaznej róg Leszna za­
mienię na pokój z kuchnią w In­
nej dzielnicy. Zgłaszać się: Tam­
ka 4:4 m. 9 od 4 — 6 godziny.

* \S IS T l zamszowe całe na pod- ■ 
JinL t^  szewkach i watolinie 

od 45.009 rak., pluszowe od-35 t. 
kowerkołcwe, sukienne, bostono­
we. weturowe od 25,yte», wyprze­
dażowe od lO.COt). Suknie od 
3 000, spódnice od 1500. Futra, J 
kołnierze, mufki, pelerynki. Ceny 
znacznie zniżone. Hsża 54—2.
Br. linkiewtez, tel. 121-71.
3 a t yą futra, bekiesze, oamitu- 
r f t l l ł i ,  ry, spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt lanioł Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółka
Kra- &Uf71 S 7 -7  łelefon 
wiecka « U t ła  3 / L  176-81.
Uwaga. Flłji na tej ulicy nie po­
siadamy^_______________________

;9 do ubrania 18 tysięcy 
sprzedam zaraz Śliska

3 4 - 7 . _____________________' • J
k7ljf,„fbi praskt exentrycrne 
JŁlilislah nowe sprzedaje szian- 
cownia. Towarowa 30.

nie kupuj nigdzie 4o- 
‘A póki nłe obejrzysz; Wli­

cza 27, ro. 2.

Taąnrbśw zegarćw ściennych. 
bl!ykl&uin stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tańła, 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a *  
Nowy.-Swiat l a  Telefon 140-58.

fllillfUtlf
s j ^ L e o u a f a 44

21 Btowry ŁywłaS 21
B inagf. rm&ŁBiL 2Rl
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Redekter aa«sebty £r- Feliks Ferk E®i. edpotyiedzialiiy Jerzy de Nisam. , Odbiło w druk. „Rołsołiiika", Warecka Z W ydawca; &td» Kaca. P. P- &
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C e n y  o ę l a s s e n :
w  tek śc ie  (p rzód  kron.) Mk. 75 
N ekrologi ■> 50
zw yczajno  /

d robne  z a  je d e n  w y raz
40
10

wsmł&nant um irip yp&lf SS£J

(Jeny og ło szeń  n a le ż y  ro zu m ieć  
5 S  za  w ie rsz  lyysokości l  m ilim e tr  
O głoszenia w NiNa niedziel, o 25$ droż- 
Fantazyjne 1 tabele  (b ilanse) 50$ ..
O głoszen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc iu  A-i mi* 

n is tra c ji  o 10 d ro ż e j.
Kcżda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte og łoszenia od 
dn ia  zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia.
Sm te rm in o w y  d ru k  o g lo s ieA  a d m in is tra c ja  

n ie  od p o w iad a .

i iliffli!
K ts r u n k i  p r e n u t n e r a t y i

'V Warszawie z odnoszeniem mfo.
sięczn te  

tez odnoszenia 
Na prowincji miesigea.

Z apraaicą
l . • ‘ .

Założony w 1834 roku, w ciągu 27 lat, w najcięższych dniach ucisku politycznego i wy­
zysku kapitalistycznego wysoko niósł sztandar Niepodległości i Socjalizmu, budził 
z uśpienia miljonowe rzesze ludu polskiego, wskazywał Im drogę do wyzwolenia!

¥S roku ES22 „ROBOTNIK.” w^cts®dsić teksie na tych samyoh zasadach 
i siisż^ ć  b ę d z ie  ty m . s a m y  n r  sd e a łe m a

Organ Naczelny Polskiej Partji Soęalistyessnej będzie pismem wałki społecznej, rzecznikiem walczącej o lep­
sze promienne jutro polskiej klasy pracującej w mieście i na wsi, obrońcą Pracy zarówno fizycznej jak i umy­
słowej, op i ku nem cierpiących w warunkach dzisiejszego społeczeństwa kapitalistycznego, zarówno jak  i ostoją dla 
tęskniących do warunków społecznych, opartych na prawdzie, na sprawiedliwości, na równości społecznej.

Dla „RO BO TNIKA” d e m o k r a c ja  nie jest pustym frazesem, różnokolorowym baloni­
kiem wyborczym. Demokrację należy zbudować w ciężkim trudzie, w walce na lata obł ożonej. Lieformy spo­
łeczne — to nief hasło rzucone dla jednodniowego powodzenia demagogów wyborczych. Dia nas to —  droga nie-

społeczny.

„ R O B O T N I K ”  - woła robotników młota i kielni i pługa i pióra na szańce. VYoła też „Proletar- 
jusze wszystkich krajów łączcie się!“

j y K O E I d T M I f C * *  pracować będzie nad umocnieniem so c ja lizm u  nietylko w masach pracujących
w Polsce, ale — i w  świeęie całym.

Dla ^ J^ O IS O T T K T E K .ilL 4*—socjalizm nietylko Polskę politycznie niepodległą odbuduje społecznie i tę 
niepodległość oprze na niewzruszonych zasadach demokracji i postępu ■— ale pracować będzie w miarę sił i moż­
ności nad przeobrażeniem socjalnym ludzkości. ' (

O© prae§^ t& w arzysze  w alk i nsscfeieil
Każdy z was jest naszym współpracownikiem, każdy wyznaje nasze zasady, 

szerząc je w kole swoim, sk łada swoją cegiełkę na ołtarzu wielkiej wyzwoleńczej 
ofiary społecznej i buduje wraz z nami świątynie Pokoju i Wyzwolenia społecznego!
„Rcbataik” jesł pism c s iz iin ijia  vyek ołzącp i w Warszawie raso o godz. 6-ej-

WioMnaeiiwńtart „Satelita" sr.
Pos. Tomasz Arciszewski 
Jan  Augustynowicz 
Dr. M arja Balsigerowa 
Pos, Norbert Barlicki 
Aleksander Bień (Sosnowiec)
Jan  Biniszkiewicz (Katowice)
Jan  Bohuszewicz (Włochy)
Jan  M. Borski 
Roman Boski 
W acław Budzyński 
Emil Caspari (Katowice)
Jan  Czarnocki (Chicago)
Stanisław Czosnowski 
W acław Czosnowski 

< Pos. Kazimierz Czapiński 
Pos. Ignacy Daszyński 

J P o s .  dr. Herman Diam and 
W ładysław Dolecki (Łódź)
Faber 
I. Fuks ,
Pos. W ładysław Gęborek 
Jułjusz Gromadzki 
Stefan Grab niski

Dr. W ładysław Gumplowic/
Feliks Gwiżdż
Emil Haecker (Kraków)
Tadeusz Hartleb 
Hieroaimko (Paryż)
Benedykt Hertz 
Tadeusz Hołówko 
I. K. Ilłukewiczówna 
Rajmund Jaworowski 
Kazimierz Kaczanowski 
Salomea Kisielewska 
W. Kielecki 
A. Kierski (Wiedeń)
Bolesława Kopelówna
Pos. Zygm. Klemensiewicz (Kraków)
Dorota Kłitszyóska (Cieszyn)
Edward Kozikowski
Arnold Kwictniowski (Fryszłat)
Dr. Ryszard Kunicki (Cie*my«) 
Sergjusz KurufezwiH 
Jan  Kwapiński
Dr. W ład. Koniuszewski (Cińcagoj 
Pos. dr. Herman Liberman 
Dr. Bolesław l imanowski 
Mieczysław Lipowski

Stefan Luxemburg 
Pos. M arjan Malinowski 
Mieczysław Mańkowski 
M arja Markowska (Borysław) 
Prof. Romuald Minkiewicz 
Jan  N. Miller 
Pos. Jędrzej Moraczewski 
Pos. Zofja Moraczewska 
M arjan Murawski _
Pos. Mieczysław Niedziałkowski
Jerzy de Nisan
M arjan Nowicki
Bronisław Olechnowicz
Jan  Palucłi .  Skłodowski
Ja n  Prosną
Dr. Adam Próchnik
Stanisław Posuw
Zygmunt Piotrowski
Pos. Kazimierz P n iak
Pos. Antoni Paczek
Zofja Praussowa
Dr. Adam Pragier
Dr. Juljnsz Rcncki
Pos, Tadeusz Reger (Cieszyn)
Stanisław Andrzej Radek

Ja n  Rembowski 
Aleksy Rżewski (Łódź)
M arjan Serejski V
Dr. Waoław Schmidt (Berlin)
Jerzy  Szapiro
Ludwik Śledziński
Stefanja Sempołowska
Andrzej Strug
Pos. Antoni Szczerkowski
Stanisław Siedlecki
S to j an W. Stefanowsia
Bronisław Siwik
Jan  Stańczyk (Dąbrowa Góra.)
Adam  Szczypiorski
Alfred Tom
Ja n  Trzebiński (Norwegja) 
Mieczysław Walfisz 
Jan  W aśniewtki 
Zofja W ojnarowska 
W itołd Watsdurski 
W ładysław W ołert 
W acław Wolski 
Zygmunt Zaremba 
Pos. Bronisław Ztemi-cki 
Pos. Zygmunt Żuławski i ŁnnŁ
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